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| Restauracya 


U kanalizacyjne = 8 ję 
і wodociągowe Polecą ZNAKOMITĄ. KAWĘ. hotelu „Savoy” 
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STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 


см Warszawa, К гё! lewska AG 10; = z TOMASZ FIRTH і Буте" 


Z upoważnienia Urzędu Lekarskiego m. Warsza awy z d.29 Listopada 1896 r. No 515 
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А. SEGUIN 


BORDO (Francya) 


A wody A | 
Czlonek Jury s $ | 
4 Й Po za Konkursem „37 b 
* dh Wystawa A ; б Н 
А t To szechna $ е: з хыг р 
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zalecana do 


Pielęgnowania Głowy 
= Niszczy Łupież == "н 


г E a £ = Zapobiega wypadaniu włosów 
uacgniejszych 2) М ў “ т=з ju NETA. о 
иу С. ж | = | | wzmacnia p 
Aptekach, =... ©. u |, ж nadając bujność i połysk 


А. SEGUIN, Bordeaux 
MEMBRE DU JURY 


В... те Jadwigi F Pi ątkowskiej Szpikowskiej 
пембеечу, zagat Nowe ką X 28, jęcie od M—2 i 5—7 


=y. ОМА! HLEJU= Władysław Schocnborn 
Р 1 wo ekarz-dentysta 
у вис zne bes podniehie emia 


wiat 36, telefon 67-27 


Telefon M 9-15 przyjmujeod 9—2 i od 4—7 pp 


SPRZEDAŻ WSZEDZIE („б 
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Exposition Internationale Bordeanx 1907. 


Sa н И › жеке b z OPONEK 


ro rmu А. Włodkowski 


POLECA: NAJWIEKSZY WYBÓR Czysta 8. 
MATERYAŁÓW OKRYCIOWYCH 


Plusze „Seal* szer. 130 с/т oryg. angielskie Sukna francuskie, czeskie 


b. Szczeróinski 
МОУ › O WPROWADZONY DZ DZIAL UM 


FUTER i OKRYĆ DAMSKICH 
NOWOŚCI w WEŁNACH 


OLBRZYMI WYBÓR MATERYAŁÓW EDUCO RRS i krajowe w 120 kolorach. 
O Sway  SZAFNE OTTOMAN JEDWABNY NA POKRYCIA. 
= Кане, ыр уркун par znane z wykwintnej roboty. Вослту _ WYBÓR modeli paryskich 
Robota kostyumów od 25 rb. S Robota sukni od [8 rb. 


W DZIALE GOTOWEJ KONFEKCYI. | 
Duży wybór Modnych зуе Вт пек. wag” halek, Gotowe Bluzki е Padwie Ое bardzo 
Próby na żądanie. Podług ostatnich paryskich modeli. 
О с» азр © 47 CZY REE ZY PORA TS S 
Najiepsze, najtańsze | w największym wyborze OOOI 


M Е; R L E _ (tylko własnej fabrykacyi) 


POLECA 


Сом. fikc. War. Fab. Mebli Stylowych daw. Z. Szczerbiński i К. Trenerowski 


ul. Czysta 8. 
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Restauracya | yy 


„Puritas“ оаа 


tanie, froter 
nie szyb, luster, pa 
konserwacye biur, zak 


Nowogrodzka 42, tel 64- 11 


$. HISZPAŃSKI 


SZEWC MĘSKI і DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm М7. 
istnieje od 1838 roku 


mieszkań 


nauk 


ROBERT 


Broń i przybory 


Plerwszorzędne biura nauczycielskie 


Maryi jloworyto 


+ 


NS SKŁAD BRONI 


TRĘBACKA 


fabryk świata w wielkim wyborze 


Cenniki ilustrowane gratis. 


„CZAS“ 
KRAKOWSKI 


4 


ZIEGLER 4 


IO Adres: „Kraków— CZAS“. 
‹ Organ polityczny; dwa wydania 
A dziennie; wychodzi od r. 1848. 
najpierwszych Abonament „Czasu“ od N. Roku 


1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach państwa rosyjskie- 
go; a mianowicie: w Peter- 


byłej nauczycielki | sburgu, Warszawie, Ki- 
de ane а шие Skład Sukna i Kortów 7 "oc 

powa a kan io | Jan Jaczewski i Saka S~ Z innych miast 1 wsi można 
DrW.Zakrzewski w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. зоне Жое D е 
spec. akuszerya i choroby ko- | Otrzymał duży wybó? "matoryntow "sezonowych «krajowych i zagranicznych, |wyżej "wymienionych większych 
biece. Leczenie wysięków i prze- Próbki wysyła gratis. miast, - ш 


wlekłych chorób kobiecych meto- 

dami Apostolego i Bier-Polano, 

atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 


eigas сое | WYPRAW 


Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesylką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie % гЬ, 10 kop.; za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.: za dwa 
miesiące ® г. 75 k.; miesięczniej r.45 k. 


Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56. 


CRÈME SIMON 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


Wynaleziony w 1860 roku. 
Bes  rywalizacyi 


г My ydło 


J. Simon — Paris. 


Gp 
uaet 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


INTROLIGATORSKIE ТТТ 


J. F. PUGET, W, TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 
Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


укоб 


BUDAPESZT. 


IDEALNY ŚRODEK 


eena 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 Кор. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

Kuchenki belgijskie „NEV ARDE NT“ 

Mas i do kawy różnych systeme 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Darii rfie 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge 
Nowy-Swiat № 5 w Warszawie, telcfonu 25-15. 


Zakład przyrodoleczniczy 


(t. zw. terapii fizykalno-dyetetycznej) dla chorych przychodzących 


D-ra Józefa Łuczyńskiego Warszawa, Smolna M 10. 


Porady lekarskie od 10—12 r. і od 4—6 pp. 


Leczenie środkami naturalnymi 
artretyzmu, 


reumatyzmu, cierpień żołądkowo-kiszkowych, nerwowych i t. p. 

Urządzenia zakładowe pozwalają na prowadzenie kuracyi z jednakową ko- 

rzyścią zimą i latem.  Przecięt na kuracya wynosi około 20 — 30 rb. Opłata 
uiszcza się w miarę korzystania z porad i zabiegów. 


маста пат 
Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
Or. W. Р. KŁOBUKOWSKI, in? Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel, 15-02 


ANDAR się przed nieudolnemt naśladownictwami. 


Naftowo-żarowe lampy „LUX” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 


Plac Warecki № 1. Telefonu . 3-00. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


Zawiadomienie. 


W miesiącu Styczniu roku 1909 wyjdzie z druku nowa 4,Księżka 


A. Langego 


WENCPDZI 


Tragedya w 5% aktach 


|Nakład ograniczony do 200 egzemplarzy, numerowa- 

nych, z podpisem autora. Ейусуа wytworna. Wydanie 

powtórzonem nie będzie, Nabywać można u autora drogą 

przedpłaty. Na końcu książki dodaną będzie lista pre- 
numeratorów. 

Cena Rubli 3 = franków 7,50. 

Adres: Paryż — 4 bis; rue des Beaux Arts. 


Świeżo opuścił prasę 


Zi emianka kalendarz dla gospodyń na 1909 r. 


Wydała MARYA KLENIEWSKA 
Skład główny w księgarni Е. WENDE i Sp. (Т. Hi2 i A. Turkuł). 


Cena 60 kop 
o A 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWĄSSERA Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
—— ја w WERONIE (WŁOCHY) 
iw Warszawie Nowy-Świat Ne 36 
poleca wie elki wybór instrumentów dętych i rznię- 


Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „„Zdrowie” 
Warszawa, SA No 2 telefon 18-46 


M. Bełżyńskiego 
D-rów | dyńskiego, L. Kry go 
{ dzińskiego í Czesiawa Stankiewicza 


iege E. Erlicha, Wa Ног‹ 
га, 2 Monsiorskięg w. Ru- 


Laboratoryum онан, Dr.J. Jakimowicz. 
Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3 —A rb. 


PIERWSZA W KROLESTWIE 1 CESARSTWIE 


istniejąca od 1856 roku tychiinnych oraz przybor chże dla orkiestr kościelnych, straży орпіо- 
wych, znych, szkol ch i amatorskie 
; (euniki wysyłają Się rezplatnie i franko. 
Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” , 
w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon X 15-91. bar Artystyczny „P u D wit G п А 
Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych Tow АК еујигае Haherhanch & <chiele Sienna ? 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- Znakomite piwa z beczki ciemne. Wy we trawy. Zamówienia 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach ` 
Właściciel Stanislas ks. Lubomirski. а 
Пугекіог Zarządzający: Miebał 4ieliń=ki. ZAKŁADY PRZEWOZOWE "4 $, а 
MEDAL ZŁOTY | W СУЗ: С T eeman і 
Na powszech. wyst. w Paryżu Żądać w WARSZAWIE 
KANTOR GŁOWNY 
z podpisem k 
О. Dzielna 35, Telefon 7.79. 
FILIE: 
ANY z 
140 pb Z, Н за 19. Telefon № 139 08 Elektoralna 35, Telefon № 157-34 
pow DH Paris "APIC A 
n pres а: 
| Agent: Mela А Rriihi Królaw ka 291, Warszawą, | ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


Oddział Techniczny wyroby 
g TWA „PROWODNIK” ДЫШ» 
aj» 


Warszawa, Królewska № 16. 


filie: Łódź, Kalisz, Częstcchowa, Sosnowiec, Lublin. 


Wyroby gumowe azbestowe, pakunki, pasy, węże etc. Dostać można wszędzie. 


dla wszelkich gałęzi przemysłu. 
Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


o% 
‚Хе Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
RK: Windki różnych systemów do lamp. 


M. Bełkiewięz MAGAZYN UBIORÓW NĘŻKICH 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49 


84% Fosfatyna Fal.era 


M , Ў 
“\ 
PAZ - ут | rue 
2 Gy pa WAA przyjemny pokarm najodpowied- 
NE sa оў niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
М), МЭ: Ў, do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 


Gumy powozowe, samochodowe, rowerowe. 


| aka, 
ŚR JOZEF oe, 
дА р 9, о, JE 
руч А 1 
ама WI RERIN 
FABRY к жна 
Wyrobów Platerowanych 


i Srebrnych 84* próby 
Warszawa, Elektoralna 753,16. 
SKŁADY 


Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


Pp 


u = 


PHO OP 


= najpraktyczniejszy i najdoskonalszy czania od piersii w okresie rośnię- 


k- 4 cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
e 1 


== ręczny а do gaszenia ognia = ў wnia prawidłowy rozwój kości. 
Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie à TAE — ==> Sprzedaż w składach aptecznych 
Max Balz-Warszawa, Żabia 9. Se A i aptekach 


pierwszorzędna Cukiernia 


(шї dla [ШШ na maszynach! | 5, ,Roszkowskiego 


Marszałkowska 112 


„ еса ME e wypieki ciast 
И Нерагасуа, konserwacya, Sprzedaż, kupno 
| 6 zamiana wszystkich systemów maszyn do pisania, Рас? 


oraz reparacya mey tyczy i numerato- Biuro nauczycielskie 


rów po cenach przystępnych z g ncyą 
Z. Białobrzeski і 5: | ANDERS 


Warszawa, Mazowiecka 1, 


ге. 


znane ze swej dobroci. 


Chmielna 35, tel. 130-44. а у 


iemk 
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oaą5rd I 
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Киш ajaim I Аи2әА7пш }әрему 
*оЗәрувүп®эо W 
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apes ej е aŃoejoy 1 Apeiqo *elueperus afepAm 
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Senatorska JE 26 CENY NIZKIE. 


Aleksander FUKS 


i Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA б* 


Od Stycznia 1909 
Seminaryum Duchowne Włocławskie 


wydawać 


kie za „Ateneum Бы о 


miesięczn р 
Teologii moralne 
Historyj, ‹ 
Pismo to, którego niFGdzOWÓR potrzebę uznal Episkopat Krolestwa 
Polskiego, ma zapew! 
Prenumerata roczna z przesyłką w kra i zagra ą ‹ 
Adres Redakcy Adm. Włocławek, semin»ryum Uuchowne. 


Szczegoły w prospektach 


ROPA 


Najlepszy środek 
Przeciw nudom 
JEST GRAMOFON 


„Jriumphon* 


Marszałkowska 146. 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


anc 
< 


GRANULE 


ROBIN 


Glycerofosfat ziarnisty 
EOBIN'A 


GLYCEROFOSFAT WAPNIA I SODY 
Stosowany w szpitalach paryskich 
Wzmacniajaący system nerwowy 
Wskazar w krzywicy, słabosci kości 


m, Każdy znawca 


\ muzyki 


(RY zachwyca się po- 
Z dwójnemi płytami 


„ПАСАРО” 


Największy repertuar 


Ządać wszędzie. 


| 
w okr esie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 
mienia i « i przeciwko neurastenii, przecią- 
niu 1 t. p. 
Przyjemny v aku zażywa się w małej ilosc 


Dla dotknie ı cukrową chorobą wyrabia się 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Wyst gac хте регу irłościowy ch nasładownictw 
i w większych składach apt aś 


KOLA (raft, Robowski | Wagner M-lle de )foisard енн 


r. ЮЕ е tel. 62-99: 


Я Suknie wizytowe 
Za plat e inne nadzwyci ajnej Mazowiecka 1. Tel. 114-29 Suknie balowe. 
trwal ści pod gwar ancja, r 
ulicznych c sta i} na “poczeka niu bez zdejmowania 
„obręczy, E 
No atf nserwa Рита egzystuje od roku 1895.. 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 


WYNAJEM. REPARACYE = Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 


Wszelkie akcesorya i zapasy stale na składzie 


pneumatyki „MICHELIN“ | Hurtowy Skład Win 


Wyłączna sprzedaż = w „FEAT“ na Królestwo Polskie 
AUTO- +С; АВ AGE Cenniki wysyła się na żądanie 
Warszawa Leszno 25, == franco і gratis, 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


8, Panów! 


іе, tanio, wykwintnie a trwale, 

wu, jakby się zda ało; 

go pc lecam i сі 
arszawy zdobył ufno 

| | Sam krojczy i sam krawiec fachowo bc 

` ~ m 104 | Jak pic ścidła wychodz ą z pracowni te j szaty. 

=j Cena: 1r. 204. ena : 1r.204.E ч Że wartość pieniędzy p, złe 
*szelkim możliwościom za 


zynić umie 


Na składzie we wszystkich aptekach “ЭШ Bracka 18. Tel. 185-60. Prawdzic. 


do prania parą 


E7 Kwast- węglowe kąpiele р Maszyna 
R соса „VENUS“ f 
tE w cowych, serwówych, reu- ) 
| LEG £ та atycznych їі Е, 1 i 1 БЕРГЕ omowego туй na każdej płycie м h 
TONNS 4 w każdej do w van- Najtańsze i ay kuchenne la pralni, hotelów, szpi- = 
PWS ча używ aparat patent ‹ 16%, klinik i t. p. 
= ===> | AT ń W 
e == „AEOSAŃ” = = M wady KOWIDÓWE owszy i najlepszy system. 
| £ atw. p rską „TOPFA“ , gotuje, paruje i dezynfekuje: - 3 
f № N 8 { кай vaia dymiesie le , prędko, czysto i oszczędnie. EP 
- ge Przeszło 20, 00 sztuk w użyciu. ( ni оа deszczu Nie drze i nie niszczy bielizny! RE 4 
торт) ) лја komin od des 1 SA 
AG (ZZ с Życz zącym wynajmuje się. Sprzedaż i na raty. — ў Ą 
asi s. LANDSZTO х, Warszawa, Grzybów 7e. Telefon 77-57. wa г 


k wane wysyłam gratis i franco. 


А 
11 


РВЕМИМЕРА' А: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki* 
Numer 50 hal 
Zyblikiewicza № 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro 
nie przy tekście Rb.1, na l-ej stronie okładki kop. 50. Ма 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi 1 Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49 
Redakcyi 73-22 Administracyi 80-75 Tel. 


Telefon: 


Filia admin. 
SIENNA № 2. 
114-30. 


SWIAT 


Rok Ill. Мо 48 z dnia 28 listopada 1908г. 


INO SZAMPAŃSKIE „MONOPOL 
SEC, HEIDSIECK etComp.,REIMS. 


рэ PIWO WALDSZLESCHEN 


O NABYCIA WE WSZYSTKICH 

księgarniach: „Edukacya Bronki* St. 
Krzywoszewskiego, „Moralność pani Dul- 
skiej* G. Zapolskiej, „W małym domku* 
Tad. Rittnera, „Bagienko* Bol. Gorczyń- 
skiego. Nakład Tow. Akc. 5. Orgelbran- 
да S-ów w Warszawie. 


"7 МАМЕ ZE SWEJ DOBROCI rękawi- 

a czki kosmetyczne na czerwone z od- 

mrożenia ręce od rb. 2.50 poleca W. Pa- 
szkowski, Marszałkowska 109. 

TAJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 

J. FRUZINSKI Sklepy: Marszał- 

kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


Lens skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 
Doc. dr. Chlumsky. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
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Sens jednodniowe- 
go żywota. 


powodu książki 
Z. Wasilewskie- 
go („Listy dzien- 
nikarzao kulturze 
narodowej“) wy- 
powiedzial p. A. 
Grzymała-Siedle- 
ckiszereguwag (* 
o dziennikarstwie 
i dziennikarzach 
u nas, na które, 
z całą atencyą dla wysoce cenionego 
autora, pragnąłbym odpowiedzieć. 


Dziennikarstwo nie cieszy się 
nigdzie szczególnem uznaniem. Ten 
wielki warsztat pracy, który codzien- 
nym, rozległym, aż do ostatnich 
komórek społecznych sięgającym 
wpływem przeistacza formy życia, 
ten potężny aparat zbiorowej sug- 
gestyi. do którego z naiwną wiarą 
odnoszą się masy, a z którym liczą 
się najsceptyczniejsi, — budzi u wy- 
kształconego ogółu raczej respekt, 


(*) „Świat*, nr. 45. 


podszyty obawą, niż szacunek. Ow- 
szem, im w wyższy sięgniemy 
pokład umysłowy, tem bardziej 
uderzy nas brak istotnego powa- 
żania dla pracy dziennikarskiej, brak 
wiary w etyczną wartość jej po- 
budek. 

Wiemy, skąd to pochodzi. 

Niema drugiego zawodu, któ- 
ryby w swej moralnej i umysłowej 
hierarchii wykazywał tak niesłycha- 
nie oddalone od siebie punkty bie- 
gunowe, jak dziennikarstwo. Ludzie 
idei i talentu, równie jak spekulan- 
ci i szumowiny społeczne, mają tu 
wstęp, szeroko stojący otworem. 
Chociaż jednych od drugich dzieli 
przepaść celu, jakiemu służą, wy- 
starczają cechy tak przypadkowe 
i powierzchowne, jak posługiwanie 
się tem samem narzędziem działa- 
nia, aby w świadomości ogółu zo- 
stali ze sobą skuci ohydnie niena- 
turalnym związkiem wspólnego „za- 
мойи". Dziennikarz, którego każ- 
demu drgnieniu duszy towarzyszy 
myśl wyższa, i dziennikarz-speku- 
lant są obaj dziennikarzami. Typ 
pierwszy—to wierzchołek drabiny, 
na którym odnajdziemy Świetne 
umysły i nieskazitelne charaktery; 
typ ostatni, to drabiny tej najniższy 
szczebel, gdzie w najlepszym razie 
pobudką „działania“ jest interes, 
traktowany solidnie, po kupiecku, 
w najgorszym -spekulacya na po- 
czytność za każdą cenę, lub zwy- 
kła, bezwstydna prostytucya pióra. 

Jeżeli uwzględnimy, że życie 
nie zawsze odgradza od siebie dość 
ściśle typy ludzkie, które odpowia- 
dają temu podziałowi, że niema 
sposobu, aby często oba nie zna- 
lazły się pod jednym dachem, 
a technika dziennikarstwa, oparta 
na podziale funkcyi, ułatwia to są- 
siedztwo, że wreszcie rozwój prasy 
wytworzył także rodzaj pośredni, 
dziennikarzy-profesyonistów, u któ- 
rych żadna z wymienionych cech 
nie występuje w sposób określony, 
zrozumiemy łatwo, dlaczego zawód 
dziennikarski, przesadnie często res- 
pektowany nazewnątrz, mianowicie 
tam, gdzie trzeba się z nim „liczyć*, 
nie budzi zaufania, opartego na 
istotnie odczutym szacunku. 


Tak jest wszędzie. O wiele 
bardziej w krajach o stosunkach 
uporządkowanych i wysoko rozwi- 
niętej kulturze, dających pole do 
współzawodnictwa różnego rodzaju 
ambicyom, w których ręku prasa 
jest potężną bronią. O wiele mnie 
w społeczeństwach młodych, lub 
wytrąconych z normalnej kolei, jak 
nasze, które, dążąc mozolnie do 
zaspokojenia najprostszych potrzeb 
narodowo-społecznych, używają dru- 
ku, jako narzędzia do celów natury 
idealnej. 

I chociaż na ogół także u nas 
opinia o dziennikarstwie nie jest 
wysoką, przecież, jeśli się mówi 
o typie dziennikarza w Polsce, nie 
można mieć na myśli gatunku 
tak do zbytku obiicie rozrodzonego 
na Zachodzie, dla którego pióro 
nie jest niczem więcej, jak środkiem 
do wykonywania rzemiosła. 


Nie mogę wątpić, że p. S. nie 
odnosił swych uwag do owej kate- 
goryi, która w Polsce zajmuje na- 
leżne sobie miejsce i także liczebnie 
na szczęście stoi w tyle, 

A jednak... jego charakterysty- 
ka dziennikarstwa mogłaby obudzić 
żywą niepewność, czy autor właśnie 
stamtąd nie czerpie swych spostrze- 
żeń; jest ona tak ciemna, że gdyby 
wierną była, musiałaby przejąć już 
nie niepokojem, ale głębokiem zwąt- 
pieniem 

P. S. odrzuca, jako rzekomo 
„dziś już romantyczną“ (2) odpo- 
wiedzialność piszącego „wobec mo- 
ralności, lub wobec pedagogiki spo- 
łecznej*, i posługując się przykła- 
dami z za kulis redakcyjnych, przed- 
stawia dziennikarza współczesnego, 
jako wzorowo nastrojony instrument 
ludzki, którego umysł pracuje au- 
tomatycznie przy zupełnej nieobec- 
ności woli. 

Są tu dwie rzeczy różne: obraz 
o barwach wręcz ponurych i fakt, 
że go p.S. notuje, jako coś proste- 
go i zwykłego, w czem nic dziwić 
1 nic gorszyć nie może. Nie wiem, 
czemu się żywiej sprzeciwić. Uwa- 
żam spostrzeżenia p. S. za błędne 
i niech szanowny autor nie weźmie 


mi tego za złe—za wysoce ubliża- 
jące. Р. 5. sprowadza pracę dzien- 
nikarską do działania rutyny i, w wi- 
docznym zamiarze powiedzenia rze- 
czy przyjemnej, przypisuje jej tak 
małą dozę umysłowego wysiłku, że 
zdaniem jego dla „rutynowanego 
dziennikarza“ wyrazić sąd o danym 
fakcie jest trudem nie większym, 
niż mechaniczna funkcya kładzenia 
liter na papierze. 


Komplement—nader wątpliwy, 
ale, co ważniejsze, całkowicie po- 
zbawiony podstawy. Rutyna, któ- 
rej przypada do załatwienia naj- 
błahsza część pracy dziennikarskiej, 
gra w niej niezawodnie rolę, ale 
tak samo nie wyczerpuje jej, jak 
nie wyczerpuje pojęcia literatury 
produkcya na zamówienie wydawcy, 
która przecież także istnieje. Dzien- 
nikarz, pojmujący wagę swego po- 
wołania, nie może obyć się „ruty- 
па“; on musi zużyć tak samo, jak 
każdy piszący, ktory ma coś istot- 
nego do wyjawienia, jakąś ilość 
energii duchowej, musi oderwać od 
siebie cząstkę swej istoty, swych 
przeżyć i przemyśleń, słowem — 
niech to brzmi „romantycznie“: swej 
duszy. 

O ileż bardziej ubliżającą rzecz, 
mimowiednie, mówi p. S, opowia- 
dając o elastyczności umysłu dzien- 
nikarza, któremu „wystarczy jedno 
słowo: zwalczać—lub popierać“, aby 
od razu z wprawą żonglera módz 
snuć łańcuch odpowiedniej argu- 
mentacyi. Przykłady tej elastyczno- 
ści umysłów (i sumień) mógł p. $. 
widzieć. Lecz na jakiej podstawie 
uznał je za zjawisko typowe? Dzien- 
nikarstwo nie jest czemś oderwa- 
nem od życia, jest mniej więcej 
takiem, jak ono, gdyż jest jego 
wytworem. Gdyby przy stołach re- 
dakcyjnych zas adali rzeczywiście 
ludzie o tak przedziwnie giętkiej 
organizacyi moralnej, byłby to nie- 
chybny dowód, że społeczeństwo— 
gnije. Widzimy je przecież na ogół 
w stanie zdolności do życia w sta- 
nie narastania sił, wiemy, że krew 
jego krąży prawidłowo, że jego 
tkanki odnawiają się i objawy pa- 
tologiczne nie są, bądź co bądź, jego 
objawami rdzennemi. 


Czyż trzeba dowodzić, że ѕро- 
łeczeństwo to, a mianowicie jego 
część zdrowa, musi mieć także 
i zdrową prasę, t. j. prasę, złożo- 
ną z ludzi, którzy za swe czyny 
chcą być odpowiedzialnymi wobec 
moralności i nie upatrują w tem 
wcale romantyzmu, którzy zatem 
sądów o danych faktach nie wypo- 
wiadają na komendę, określającą, 
„jakie zająć stanowisko“? 


* 


Р. S. opowiada, iż spotkał 
dziennikarza, który obliczył, że 
w życiu swem napisał 450.000 
wierszy, a przecież nie zyskał szans 
przejścia do potomności. Był tem 
zgnębiony. Czuł, że grozi mu po- 
prostu utonięcie w .,zapomnienia 
fali“. I żalił się: 

— 450,000 wierszy—to 50 to- 
mów. Tak jest, 50 tomów. z któ- 
rych każdy ma 300 stron! Powiedz- 
my, żebym był napisał tylko 10 
książek, poświęconych celowym te- 
matom, to byłoby już imię nauko- 
we, literackie! Gdzież jest moja 
praca? 

Los tego człowieka mało mnie 
wzrusza. Nie wierzę także w jego 
„imię literackie“, gdyby był swój 
trud przetapiał na książki. Jeżeli 
przy obrachunku swej pracy mie- 
rzył ją na łokcie, jak towar, jeżeli 
zastanawiał się nad tem, zle napi- 
sał, nie—co, był niewątpliwie tylko 
wyrobnikiem pióra, którego lęk 
przed zapomnieniem nie zawierał 
w sobie ani krzty dramatyczności. 

Słusznie pocieszał go p. S., 
zapytując, czy nie dostrzega potęż- 
nego wpływu dziennikarstwa na 
masy; ale nie dziwię się, że, nie- 
zrozumiany, otrzymał odpowiedź: 

— Tak, panie, dziennik ma 
wpływ, ja nie mam. Ja nie widzę 
siebie w tej pracy .. 

Nie wyrobił sobie imienia. Ależ 
nie mógł go sobie wyrobić. Dlacze- 
go? Właśnie dlatego, że chciał. Nie 
rozumiał istoty swego zawodu, sko- 
ro tem, со mu w n'm przyświeca- 
ło, było: zdobyć imię. I właśnie 
dlatego, że mu ta myśl przyświe- 
cała, był marnym dziennikarzem, 
który mógł o sobie powiedzieć: 
„Mój trud przepada“. Właśnie dla- 
tego... 


* 


** 
Bezimienność! 
Zygmunt Krasiński wydawał 


poematy swe bezimiennie — ale au- 
tor 450,000 wierszy druku, których 
muzą była rutyna, czuje się zgnę- 
biony na myśl, że nie może swej 
cennej karty wizytowej podać po- 
tomności. 

Współczucie, jakie p. S. wyra- 
ża tej postaci, nie budzi we mnie 
oddźwięku. Lecz nie zgodzę się 
z p. 5. i wtedy, gdy mówi w ogól- 
ności o dziennikarstwie współcze- 
snem i, porównując je z literaturą, 
ubolewa nad znikomością imienia 
jego pracowników. 

Po pierwsze: 

Zapytajmy, co wogóle znaczy 
trwałość autorskiego imienia? Czy 
przed losem, który tak ciężką chmu- 
rą okrył czoło opisanego przez p. 
S. dziennikarza, chroni rzeczywiście 
książka? Пе? to imion przesiewa 
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tu czas przez swe sprawiedliwe si- 
to? Пих znanych autorów imiona 
staną się pustym dźwiękiem dla 
następnego już może pokolenia? 
I czyż po wielu dobrych książkach 
nie zostanie to samo, со ро pro- 
dukcyi dziennikarza, t. j. wpływ 
wywarty, myśl, o jedno drgnienie 
naprzód posunięta, a najcenniejsza 
cząstka ich istoty, wchłonięta przez 
nigdy niesytą otchłań rozwoju, nie 
będzie musiała żyć, jako bezimienny 
atom? 


Po drugie: 
„Dobry dziennikarz“, t. j. taki, 
który zawód swój traktuje, jak 


szczytne powołanie, który na sta- 
nowisku swem czuje się budowni- 
czym wciąż doskonalszych form 
życia. nie może dbać o „imię“, tak 
właśnie, iak nie dbali o nie artyści 
średniowieczni, którzy wznosili gma- 
chy swe i tworzyli dzieła sztuki 
z myślą o „większej chwale bożej“. 
Przyrównanie nie moje, lecz p. 5. 
Jest ono chlubne dla dziennikar- 
stwa i z pewnością nie przesadzo- 
ne. Jedno tylko zastrzeżenie: owa 
„pokoleniami stawiana budowla", 
której dziennikarz ma podporządko- 
wać swe ambicye osobiste, nosi, 
przebóg! inne miano, niż... wpływ 
codzienny gazety. Ten wpływ jest 
wszakże tylko siłą, którą, wznosząc 
gmach, zużytkowujemy. 

Jeżeli nie umiem sobie wyo- 
brazić, aby człowiek idei wogóle, 
a w tym wypadku w szczególności 
człowiek pióra, mógł działać z my- 
ślą .„wsławienia się“ (po prostu: nie 
może, gdyż rzeczy te wykluczają 
się wzajem), a więc także, aby mógł 
z lamentem obnosić po świecie 
swój brak rozgłosu, to tem fałszy- 
wiej i tem śmeszniej wygląda mi 
zawiedziona nadzieja wyrycia się 
w pamięci potomnych u kogoś, 
kto samem poczuciem bezużytecz- 
ności swego działania obnaża 
w klasyczny sposób ubóstwo swej 
duszy. 

Na tragizm niema tu w ża- 
dnym wypadku miejsca. Dzienni- 
karz,rozumiejący głęboki sensjedno- 
dniowego żywota tych kart, które 
zapisuje najlepszą treścią swej isto- 
ty, nie potrzebuje ubolewać nad 
nie istniejącym tragizmem swego za- 
wodu, i nigdy sprawa nie przedsta- 
wi mu się w postaci trywialnego 
pytania: „сту gra warta świeczki“. 


A. Chołonicwskt. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie 


Marya Kożniewska. Portret dziecka. Marya Kożniewska. Bretonka. 


Nasze salony artystyczne. 
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Marya Koźniewska. 


Ze współczesnego pokolenia kobiet-malarek jedna z naj- 
lepszych, najbardziej zaawansowanych, najbardziej drogi swej 
świadomych. Wycisnął na niej piętno Paryż i jego kultura 
artystyczna. Tu rzec należy w nawiasie, że w bogatem 
współczesnem malarstwie polskiem odróżnić się dają nie- 
jako dwie szkoły: jedna, którąby można już dziś nazwać 
krakowską, swojską, druga — z piętnem zagranicznem, z do- 
minium paryskiem. Pierwsza celuje stroną bardziej wewnę- 
trzną, ideową, stroną wyrazu duchowego, druga — raczej 
majsterstwem i precyzyą zewnętrzną. Panna Koźniewska 
należy całkowicie do tej wtórej szkoły. Rozkłada plamy 
barwne, zestraja i tonuje, dotyka pendzlem na sposób maj- 
sterski francuski, osiąga efekty całej współczesnej umiejętno- 
ści technicznej w oddaniu barwnych zespołów natury. Кге 
wni się poniekąd z Boznańską, choć bardziej od niej konkre- 
tna, mniej zagadkowa i mniej mglista. Mniej zato pewna 
i mniej bogata. Portrety p. Koźniewskiej mają wiele zalet 
wybitnych malarskich: poza swobodą i naturalnością ukła- 
du, obowiązującemi dziś warunkami realistycznego malo- 
wania,—świadomość pełna celów i środków malarskich. Re- 
asuniuje w barwnej powierzchni wewnętrzną istotę portreto- 
wanej osoby: malowanie—by tak rzec—dośrodkowe: barwa, 
jej przejścia i tony są tu celem, ku któremu ściąga się wy- 
raz i istota wewnętrzna. Stąd —harmonia obu pierwiastków, 
choć powzięta z założeń ściśle malarskich i fachowych. Ta- 
kie malowanie jest własnością rasy i umiarów galijskich 
i różni się od odśrodkowych gorących pędów natury sło- 
wiańskiej, ton i barwę jedynie w posłudze wiodących (Ma- 
tejko). Bardzo dzielny jest portret dziecka — z wyrazem ca- 
łego dziecięcego skupienia i dziecięcej niezależności —i stu- 
dyum bretonki z zamodleniem åa Millet. Doskonałe studya 
pejzażowe, słoneczne, widoki z Kaźmierza it.d. Sród mala- 
rek współczesnych p. Koźniewska zajmuje dziś miejsce je- 
dno z przedniejszych, to miejsce, na które kwalifikuje obok 
talentu i zamiłowania malarskiego długa, sumienna i powa- 
2па praca, zdobycz zasobów świadomych. T Marya Kożniewska. Portret panny Eli M 


Somo-Sierra. 


Setna rocznica. 


Był mglisty poranek 30 listopada 
1808 r. 

W sąsiedniem Bocecillas Napoleon 
niecierpliwie oczekiwał wyników ataku 
na Somo-Sierrę. Walka przedłużała się. 
Trudne warunki miejscowe, które nale- 
żało pokonywać, konieczność ciągłego 
oryentowania się w okolicy górskiej, 
gdzie z każdego punktu otwierał się 
inny horyzont, potrzeba dzielenia woj- 
ska na coraz drobniejsze części, gdy 
dowódca już nie jest w stanie niemi 
kierować ku wspólnemu celowi, wszyst- 
ko to rozdrabniało akcyę, zamieniając 
ją w partyzancką strzelaninę. Opór 
nieprzyjaciela, który z ukrycia zasypy- 
wał atakujących gradem kul, przedłużał 
bitwę. 

Gdy piechota francuzka wytężała 
wszystkie siły w walce z nieprzyjacie- 
lem i naturą, Napoleon, zniecierpliwio 
ny irozdraźniony napotkanym oporem, 
przybył do przesmyku, w miejscu, 
gdzie szosa wpada do wąwozu W głę- 
bi, w dogodnej pozycyi na gościńcu, 
zionęła ogniem reduta hiszpańska, 
uzbrojona 16 działami, a po obu jej 
stronach 20 batalionów piechoty ostrze- 
iwało koncentrycznie gościniec. Kule 
gwizdały dokola. Cesarz, skupiony i 
milczący, śledził przez dłuższą chwilę 
przebieg walki, obserwując starannie 
miejscowość. 

Nagle: skinienie i rozkaz. 

Trzeci szwadron pułku szwoleże- 
rów polskich uderzy natychmiast na 
działa nieprzyjacielskie. 

Szwadron składał się z dwóch 
kompanii i wraz z podoficerami liczył 
ogółem 125 ludzi. Była to garstka. 
Komendę pod nieobecność właściwego 
dowódcy Stokowskiego sprawował nad 
nią Jan Kozietulski. Przedsięwzięcie 
było nad wyraz karkołomne. Generał 
Vallier ośmielił się| zwrócić uwagę ce- 
sarza, że w danych warunkach, przy 
ogromnej wązkości gościńca, atak nie 
może się udać. 

Gest najwyższego zniecierpliwienia 
i uderzenia ręką po łęku kulbaki. 

— „Niemożliwy?* — krzyknął Na- 


poleon: — „Nie rozumiem tego wyrazu! 
Dla polaków nie ma nic niemożli- 
меро!“ 


Rozkaz musiał być wykonany. Ko- 
zietulski natychmiast sformował szwa- 
dron w kolumnę czwórkami i, dobywszy 
szabli, z okrzykiem: „niech żyje ce- 
sarz!* rzucił się naprzód. 

Zaledwie szwadron ruszył przed 
siebie, już część żołnierzy padła pod 
kulami hiszpanów, strzelających spo- 
kojnie i celnie w głębszą kolumnę 
marszową jazdy. Na chwilę zachwiał 
się atak. lecz przytomność umysłu 
oficerów przywróciła szybko równowagę, 
i szwadron z niepowstrzymanym już 
pędem puścił się naprzód. W biegu 
Kozietulski traci konia i pada pod ko- 
pyta jeźdźców, zrywa się, dosiada in- 
nego konia i wiedzie dalej szarżę. 
Szwadron idzie, jak burza. Ani do- 
wódcy, padający od kul, ani jęk ranio- 


nych i tratowanych żołnierzy nie po- 
wstrzymały ataku. Nic nie oparło się 
temu szalonemu natarciu: działa, stojące 
u węgłów gościńca, zostały zdobyte, 
obsługa zarąbana lub rozproszona, i 
garść ocalałych żołnierzy polskich do- 
padła do samego wąwozu, t.j. do głó- 
wnej pozycyi hiszpańskiej, gdzie jesz- 
cze część jeźdźców padła na ostatnich 
armatach nieprzyjacielskich, ostrzeliwa- 
jących gościniec. 

Cały atak trwał zaledwie kilka mi- 
nut. Hiszpanie, przerażeni jego nagło- 
ścią, szalonym pędem і dzielnością, 
a również widokiem ukazującej się 
piechoty francuzkiej, straciwszy wiarę 
w obronność swej pozycyi, zaczęli ją 
opuszczać, a niebawem odwrót zamie- 
nił się w bezładną ucieczkę. 

Straty, jakie ponieśli polacy, były 
nader dotkliwe: prawie połowa szwa 
dronu poległa. Gdy nazajutrz pułk 
szwoleżerów polskich maszerował obok 
biwaków korpusu Victora, żołnierze 
stanęli pod bronią, wołając: „niech ży- 
ją waleczni!* W tej chwili ukazał się 
Napoleon i rozkazał pułk sformować. 
Poczem zdjął kapelusz przed frontem 
pułków i zawołał donośnym głosem: 

— „Uznaję was za najwaleczniej- 
szą jazdę!* 


ж Ф 
ж 


Szarża pod Somo-Sierrą należy do 
najśmielszych, jakie przekazała nam 
historya jazdy. Nabrała uniwersalnego 
znaczenia, jako czyn wojenny, i, jako 
klasyczny przykład, przytaczana jest do 
dziś dnia we wszystkich podręcznikach 
taktyki. Pokryła nieśmiertelną chwałą 
pułk polskich szwoleżerów 

Ze względu na swój skład stano- 
wił pułk wyjątkowe zjawisko w nowo- 
czesnych armiach. Jego składowe ży- 
wioły przypominają raczej szwadrony 
rycerskie, w których każdy był bojow- 
nikiem, świadomym celu, ożywionym 


A / 


W, | 
| rw ру ЕУ, p. 


, © 
ШЕК ЖАР АДЫ Аал { тө э śr, 


ITA ck си А CH sy 


УО ас о ZY | 


Andriolli. Wiarus. 


pewną ideą, dla której gotów był z ra” 
dością oddać życie. Młodzież w'pułku, 
przeważnie szlachecka, przyniosła ze 
sobą wysoce rozwinięte poczucie ho- 
noru, a mianowicie — ożywiona była 
myślą, że pod sztandarem wielkiego 
wodza pracuje nad wskrzeszeniem oj- 
czyzny. 

Te duchowe czynniki ukształtowały 
przed innemi bojową wartość pułków 
i uczyniły go zdolnym wznieść się na 
wyżyny bohaterstwa. Z tego punktu 
widzenia jest świetny atak jazdy pol- 
skiej pod Somo-Sierrą nieśmiertelnym 
przykładem, ile znaczy w sztuce wo- 
jennej duch, ożywiający żołnierza. 

Gdy 6 kwietnia 1807 r. w obozie 
pod Finkensteinem wydał Napoleon 
dekret o formacyi pułku polskiego 
szwoleżerów gwardyi, ruszyła się mło- 
dzież ze wszystkich polskich prowincyi. 
Była to przeważnie szlachta i synowie 
domów magnackich, prawie wyłącznie 
ludzie wykształceni i ożywieni ideą 
służenia krajowi. Ten skład pułku spo- 
wodował, że w początkach zwłaszcza 
panowały w nim stosunki zupełnie wy- 
jątkowe. Tak np. oficerowie, mówiąc 
do szeregowców, tytułowali ich „pan*, 
co było przeciwnem zasadom karności. 
Wyćwiczenie szeregów było początko- 
wo bardzo liche. Gdy w Bajonnie od- 
był Napoleon ich przegląd, panował 
taki zamęt w ewolucyach, że cesarz 
zawołał zgorszony: 

„Ta młodzież nic nie umie!* 

Dopiero marsz ku granicy hiszpań- 
skiej oddziałał korzystnie na sprawność 
szwoleżerów. Codzienne stosunki ze 
sławnymi weteranami  napoleońskimi 
wywarły magiczny urok na młodego 
żołnierza, który w zadziwiająco krót- 
kim czasie przeistoczył się do niepo- 
znania i czekał tylko sposobności, by 
pokazać, że godnym jest należenia do 
szeregów wielkiego wodza. I nie mi- 
nęło wiele czasu, a ta sama młodzież, 
co „nie umiała піс“ w obozie pod Ba- 
jonną, zasłużyła u skał Somo - Sierry 
na miano la plus brave cavalerie. aby 
w następnym znowu roku pod Wag- 
ram wprawić świat w podziw odwagą 
i niepowstrzymaną fantazyą ataku. 


жож 
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Główny bohater szarży, Jan Leon 
Kozietulski, starościć bendziński, uro- 
dził się w Skierniewicach 1781 r. Po 
zwycięztwie Napoleona pod Jeną, jako 
młodzieniec 24 letni, zaciągnął się do 
armii francuzkiej. W korpusie marszał- 
ka Lannes brał udział w bitwach pod 
Nasielskiem. Pułtuskiem i Lipstadem 
i wreszcie w krwawej rozprawie pod 
lławą. Męstwo, jakiego dał dowody, 
było wynagradzane ciągłym awansem. 
Już w 6 mie-ięcy po wstąpieniu do 
wojska jest Kozietulski dowódcą szwa- 
dronu w pułku lekkokonnym pol- 
skim. 

W tym stopniu udał się wraz 
z pułkiem do Hiszpanii, gdzie odzna- 
czył się owem szalonem męstwem pod 
Somo-Sierrą. Za czyn ten nagradza go 
sam Napoleon krzyżem kawalerskim legii 
honorowej. W Hiszpanii walczy Ko- 
zietulski pod Alcala, Guadalajara i S. 
Cruz. W wojnie z Austryą na no- 


Ze zbiorów 


„Antykwaryatu Pol 


wym terenie odznacza się znowu 
niesłychaną brawurą w szarży pod 
Wagram, zdobywa nowe odznaczenie 
i tytuł barona cesarstwa francuzkiego. 

Bierze udział w wojnie 1812 r. 
Dnia 24 czerwca w oczach Napoleona 
wpław rzuca się przez Niemen i ude- 
rza na pierwsze oddziały rosyjskie. 
Walczy pod Witebskiem i pod Smoleń- 
skiem, gdzie ciężko ranny od kuli ka- 
rabinowej. W bitwie pod Małym Jaro- 
sławiem, znowu ranny dwukrotnie, za- 
słania cesarza i na polu walki awansuje 
na pułkownika. W następnej kampanii 
odznacza się pod Budziszynem, Rei- 
chenbach, pod Dreznem, Altenburgiem, 
Weimarem i Hanau, wreszcie pod Lip- 
skiem, gdzie otrzymuje postrzał. W kam- 
panii holenderskiej dowodzi pułkiem 
pod Breddą. Nakoniec pod murami Pa- 
туха wywołuje heroizmem swym po- 
wszechny podziw francuzów. 

Po ukończeniu wojen napoleoń- 
skich powraca do ojczyzny i przy re- 
organizacyi wojska polskiego miano- 
wany zostaje dowódcą 4-go pułku 
ułanów. Jednakże trudy tylu wojen i 
rany odnawiające się podrywają orga- 
nizm. W maju 1820 r. umiera w War- 
szawie, licząc zaledwie 39 lat. Zwłoki 
pochowane zostały w grobach rodzin- 
nych w Bielsku pod Grójcem. 

W ostatnich latach życia, w chwi- 
lach odpoczynku ułożył Kozietulski 
„Regulamin jazdy wierzchem і ro- 
bienia szablą i lancą dla kawaleryi 


skiego“ Hieroni 


ma Wildera. 


lekkiej“, w którym obok specyalnych 
wskazówek rozwija uwagi godne po- 
glądy na moralne kształcenie żołnierza. 
Potępia okrutne, a nawet surowe obcho- 
dzenie się 2 nim i mówi: „Surowość 
zwykle jest dowodem własnego braku 
wychowania, niszczy ona poczucie ho- 
noru, które winno być podstawą ducha 
żołnierskiego“. 


Bohaterski czyn jazdy polskiej 
pod Somo- Sierrą opiewany był przez 
naszych i francuzkich poetów. Posłu- 
żył za temat dla całego szeregu mala- 
rzy: odtwarzali go na papierze i na 
płótnie Horacy Vernet, Hipolit Bellan- 
gć, z naszych—wyborne stworzył dzieło 
January Suchodolski, w czasach naj- 
nowszych--Wojciech Kossak. Niejedno- 
krotnie zajmowali się nim pisarze woj- 
skowi, oddając hołd heroizmowi i 
dzielności polskiego żołnierza. Nie 
brakło przecież i tu opinii zawist- 
nych. 

Tym odpowiada w swej pracy 
strategicznej, poświęconej szarży pod 
Somo-Sierrą, rossyanin, generał Puzy- 
rewski: 

„Małoduszni, sami niezdolni do 
poświęceń, w zawistnej swej mierności 
gotowi w czynach takich widzieć tylko 
„wypadek*--i dający chętnie posłuch 
anegdotom w rodzaju, że „koń po- 
niósł, —stąd bohaterstwo“, zapominają. 
że koń unosi tak samo naprzód, jak 


Sztych Horacego Verneta. 


Somo-Sierra. 


i w tył, i niepodobna przypisać tego 


„wypadkowi“, że takich panów unosi 
zawsze w tył, a Kozietulskich zawsze 
naprzód. Waleczny wojownik, który 


niejednokrotnie krwią przypieczętował 
swe ofiarne spełnienie obowiązku, daje 
nam wzór bohatera kawalerzysty, dla 
którego w boju niema przeszkód. 
Żyjąc ideałami swego czasu, walczył 
przeciw nam, lecz w zakresie męstwa 
wywoływać musi i nasz także, jako 
żołnierzy, podziw“. 
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Obłoki, co z ziemi wstają 
I płyną w słońca blask złoty, 
Ach, one mnie się być zdają 
Skrzydłami mojej tęsknoty! 


Te białe skrzydła powiewne 
Często nad ziemią obwisną 
Łzy po nich spływają rzewne, 
Czasem i tęczą zabłysną. 


Gwiazdy, co krążą w przestrzeniach 
Po drogach nieskończoności, 

Są one dla mnie w marzeniach 
Oczami mojej miłosci. 


Patrzą się w ciemne odmęty 

Te wielkie ruchome słońca... 

1 ja, miłością przejęty, 

Patrzę i tęsknię bez końca. 

El...y. 


»uryer wypadł z jej ręki, ze 

/ starej, chudej, zżółkłą skó- 
\ та obciągniętej ręki. 

Przechyliła się w fotelu, 

i głowę oparła о poręcz 

i przymknęła powieki, zaw- 

lekko opuchłe i sine, zmęczone 


sze 
wieloletnią pracą łez. 
Ale to, co przeczytała, wżarło się 


jej w mózg i tańczyło przed temi 
zamkniętemi powiekami sznurem ogni- 
stych, palących liter. 

Ogłoszenie, ramką żałobną objęte 
ogłoszenie w dziale nekrologii, całą 
szerokość stronicy zajmując, takie, na 
jakie stać ludzi zamożnych, gdy się 
ich śmierć krewnym, przyjaciołom i zna- 
jomym zwiastuje i na ich pogrzeb za- 
prasza: 

5. p. 
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a potem cała litania tytułów i zaszczyt 
nych urzędów. 

Ale te jej nie obchodzą. 

Kiedy go znała, nie był jeszcze 
żadnym dyrektorem żadnego towarzy- 
stwa, ani prezesem żadnej kasy, ani 
członkiem honorowym żadnej społecz- 
nej instytucyi. 

A dalej jeszcze: 

„zmarł po krótkich cierpieniach, 
opatrzony SS. Sakramentami, przeżyw- 
szy lat 70... Msze święte za spokój 
jego duszy odprawiać się będą w miesz- 
kaniu... * i t. d. 

Siedmdziesiąt lat! Gdy się ostatni 
raz widzieli, miał trzydzieści! 

Jak to dawno! 

A ta rana wówczas otwarta sączy 
po dziś dzień kropla za kroplą świeżą 


krew nigdy nieprzetrawionego bólu, 
nigdy nieugaszonej tęsknoty. 

— Jerzy! — szepcą mimowoli jej 
usta: — Jerzy! 


І nagle wzdryga się straszliwym 
lękiem i jakąś równie straszliwą na- 
dzieją. 

Tyle razy, tyle razy w ciągu tych 
długich lat rozstania rzucała w głuszę 
swego zmarnowanego życia to wezwa- 
nie, bez celu, bez odpowiedzi. 

A teraz zdaje jej się, że on to usły- 
szeć musi i przyjdzie. 

Uklęknie przy niej, ramieniem ją 
otoczy, do swojej piersi przyciągnie, 
jak niegdyś... jak niegdyś! 

Nie słyszał, jak go wołała latami 
całemi, nie słyszał w swym tryumfal- 
nym przez życie pochodzie, on, czło- 
wiek czynu, działacz, mąż w społe- 
czeństwie wybitny i szanowany; nie 


słyszał tego jęku, tej prośby jednego 
kobiecego serca; ale teraz, gdy o kilka 
ulic stąd leży w trumnie i nic już 
wspólnego z tym światem nie mający, 
teraz właśnie usłyszy i.. przyjdzie! 

Jakie to dziwne jednak, że on 
umarł, a ona żyje jeszcze Jest już 
przecie taka s'ara... o pięć lat tylko 
młodsza od niego. 

Umarł! 

Czyż dzisiaj dopiero? 

W rzeczywistości od lat czterdzie- 
stu przestał dla niej istnieć. Nie spot- 
kała go ani razu, choć mieszkali w je- 
dnem mieście i zapewne chodzili czę- 
sto jednemi ulicami. 

Nie widziała, jak się starzał, siwiał, 
jak mu twarz się marszczyła, oczy gasły, 
plecy garbiły. 

Dla niej jest on zawsze pięknym, 
młodym Jerzym o bujnym, ciemnym 
wąsie i trochę surowo, ale tak szlache- 
tnie patrzących oczach. 

Bez ogłoszeń, bez krepy, bez tru- 
mny, bez konduktu i śpiewów żało- 
bnych, a taki straszny pogrze'!.. Po- 
grzeb, za którym szła lata całe, ciągle, 
ciągle przez życie, aż traciła czasem 
świadomość tego. Dziwiono jej się, że 
jest zawsze taka bez energii, niezara- 
dna, nieumiejąca nic przedsięwziąć, 
niczem się bardzo przejąć, bardzo ucie- 
szyć, bardzo zmartwić; a to było wła- 
śnie dlatego, że tak ciągle szła za 
tym pogrzebem i taka tem była zmę- 
czona. 

Może teraz, gdy naprawdę pój- 
dzie na Powązkii zobaczy, jak trumnę 
spuszczą do grobu i szczelnie kamie- 
niem przywalą, może teraz odpocznie. 

Ale to już będzie za późno.. od- 
poczynek jej i bez tego blizki... dzięki 
Bogu! 

Jednakże to robi swoje takie ogło- 
szenie. 

Myślała, że tak już wszystko było 
skończone, że tak się już nic stać nie 
może... a tymczasem nie liczyła, że 
doczeka jeszcze tego... Tej śmierci! 

Tej śmierci faktycznej, brutalnie 
rzeczywistej, która wkroczy na cmen- 
tarz jej duszy i każe raptem ożyć naj- 
drobniejszemu wspomnieniu. 

Bo gdy tak siedzi z głową opartą 
o poręcz fotela, szepcząc jego imię, 
w dźwięk tych kilku liter tłoczy się 
cały przeciąg tego czasu, kiedy się 
znali i kochali... tych krótkich kilku 
miesięcy, i wszystko, wszystko, co się 
wtedy działo, w szczegółach tak dro- 
biazgowych, że aż śmiesznych swą 
dokładnością bez znaczenia. 


Naprzykład—ten łysy pan, który 
siedział naprzeciwko nich przy kolacyi 
w dniu ich poznania na publicznym 
balu... Boże jedyny! na balu!... 

Ож pan wylał szklankę czerwone- 
go wina na obrus, taką obfitą strugą, 
że aż pod ich talerze pociekła. 

Pamięta, jak się mimowoli cofnęła 
w tył z krzesłem, w obawie o swoję 
nową, białą suknię i jak on, tak samo 
mimowolnie, ramieniem poręcz krzesła 
podtrzymał. Pamięta to dotknięcie 
sukna fraka, ciepłem jego ciała przesy- 
conego, na swych obnażonych plecach 
i ten dreszcz... pierwszy dreszcz mi- 
łosny. 

Albo ten koń dorożkarski, który 
upadł na bruku i tak dyszał i żałośnie 
podnosił swą biedną uwięzioną w ho- 
łoblach głowę, tuż przy chodniku, któ- 
rym szli pod rękę... o zmroku. 

A ten biedny koń tak się okro- 
pnie męczył... Litowała się nad nim... 
on wtedy delikatnie jej rękę z pod 
swego ramienia wysunął, uścisnąwszy 
ją przytem, zszedł na ulicę pomiędzy 
gapiących się i koniowi wstać pomógł. 
Silny był bardzo... Odprowadzał ją 
wtedy do domu, jej domu, którego 
progu on nigdy przestąpić nie chciał 


Ach, tak! Tu tkwiła cała tragedya 
jej doli. 
I cóż ona іети była winna, że 


oni byli tacy... ten jej ojciec, któremu 
jedni Кіапіа!і się bardzo nizko, a inni 
nie kłaniali się wcale—i ten jej brat, 
przez którego ktoś kiedyś odebrał so- 
bie życie, przegrawszy do niego w kar- 
ty cały majątek. 

Cóż ona temu była winna? Ona 
przecież zawsze spała w najlepsze 
w swoim pokoju, gdy w salonie roz- 
stawiano zielone stoliki, a matka ze 
starszą siostrą, wydekoltowane i uszmin- 
kowane, zabawiały tych z gości, któ- 
rzy nie chcieli grać. Ona miała zaw- 
sze instynktowny wstręt do tych ze- 
brań, choć długo nie wiedziała, nie 
podejrzewała w nich nic złego, i nikt 
jej do brania w nich udziału nie zmu- 
szał. 

Więc cóż była temu winna, że ich 
kochała takimi, jakimi byli, bo i oni 
kochali ją bardzo? Zwłaszcza ojciec... 
ten jej ojciec, któremu niektórzy ręki... 
Cóż stąu?.. Był jej ojcem i takim 
dobrym zawsze. Gdy była małą, kie- 
szenie jego zawsze były wyładowane 
niespodziankami dla niej; a gdy doro- 
sła, mogła się stroić i bawić, ile tylko 
zapragnęła. 

A matka, którą często z rana wi- 
dywała zapłakaną, choć wieczorami by- 
wała zawsze uśmiechnięta i ślicznie 
ubrana, ta matka kochała ją tem za- 
ślepionem, namiętnem uczuciem, jakie 
się miewa dla pierworodnego lub naj- 
młodszego dziecka. 

Więc jakże... opuścić ich... wyrzec 
się na zawsze... zaprzeć!... 

Ach! to było straszne—niemożli- 
we... A on tego żądał. Miarą tej ofia- 
ry mierzył prawdziwość i potęgę jej 
miłości. 

I rozeszli się... 

О! z jak straszliwą dokładnością 
pamięta każdą chwilę tego ostatniego 
widzenia się... w hotelu. To miało 
wszelkie pozory podejrzanej schadzki 
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Fot., wykonana przez p.Maryę Ślizień 2ергасу 
miłosnej, а było tylko terenem dra- 
matu. 

A potem ten list... ten list, który 
do niego pisała i którego skończyć nie 
mogła—i którego mu nigdy nie posłała... 

Czemu?... czemu nie uczyniła 
tego! Nigdy przedtem nie odsłoniła 
mu tak duszy swojej, jak w tym liście... 

Gdyby go był otrzymał, może 
wszystko byłoby się ułożyło inaczej. 

Jakaś siła, ta sama siła, która jej 
dała to dziwne złudzenie jego obec- 
ności, każe jej wstać i podejść do sta- 
rego, pod oknem stojącego biureczka. 

Jak zahypnotyzowana, otwiera je- 
dnę z szufladek, z pod stosu mniej 
lub więcej pożółkłych papierów wy- 
dobywa kilka arkusików zapisanych 
drobnem, bardzo drobnem pismem. 

Te są najwięcej pożółkłe, atrament 
wybladły, miejscami prawie zatarty, 
tam mianowicie, gdzie widać lekkie, roz- 
lane plamy, jak od łez. 


— Widzisz, Jerzy — szepce — pi- 
sałam do ciebie... i nie wiedziałeś 
o tem... widzisz!.. 


Siada przy biurku, rozkłada arku- 
siki, jakby to czyniła dla jakichś nie- 
widzialnych oczu, które z poza jej ra- 
mion czytać mają, i sama zwolna za- 
czyna chłonąć w siebie te nanizane na 
sznureczki martwych liter dzieje swo- 
jego serca i swojej młodości... 


Warszawa, 14 lutego I8.. 


Jerzy! Ty mi wybacz, że Ci spo- 
kój zamącam. Nie mam krzty ambicyi, 
że po tem nigdy, jakie mi wczoraj 
rzuciłeś przy rozstaniu, odzywam się 
jeszcze do Ciebie. Ale ja nie mogę, 
nie mogę, nie mogę milczeć!... Je- 
stem takie biedne, słabe, nie uzbrojone 
do walki z życiem stworzenie—i to 
mnie wyczerpało... zwyciężyło... 

I taka pustka... roztoczyła się do- 
koła mnie... taka straszliwa pustka!.. 

Ty nie masz prawa odbierać mi 
Twego serca! Miałbyś to prawo, gdy- 
bym ja je kopnęła, sponiewierała; ale 
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ja od pierwszej chwili wiedziałam, со 
trzymam w rękach—i podnosiłam te ręce 
wraz z niem wysoko, ponad inne do- 
bra ziemskie, umiałam је cenić і... wła- 
śnie dlatego... właśnie dlatego Jerzy!... 

O! Boże miłosierny! co się to 
dzieje! Czemu odbierają mi mój skarb 
i moję własność?  Przemówcież wy 
za mnie, wy łzy moje, które i w tej 
chwili płyniecie, upomnijcie się o swo- 
je prawo. Jerzy! Ту masz pora- 
chunek z memi łzami. Przecież to być 
nie może, żebyś Ty odszedł ode mnie, 
odszedł dlatego tylko, że zewnętrzne 
ramy mego życia są Ci wstrętne. 

O! Jerzy! gdy się kogo chce z bło- 
ta wyciągnąć, nie dość jest stać na 
suchym gruncie, w czystych i wyglan- 
sowanych оисікасһ, i rękę, doskonale 
wymytą, ręcznikiem obtartą, wodą ko- 
lońską naperfumowaną, do niego wy- 
ciągać... Trzeba... trzeba, Jerzy, cza- 
sem w to błoto wleźć i w niem się 
unurzać samemu. 

Jerzy!.. nie pogardzaj mną i nie 
znienawidź mnie za to, że ja wbrew 
zakazowi jeszcze do Ciebie kołaczę, 
jeszcze się o Ciebie upominam. 

Jerzy!... to silniejsze nade mnie. Ja 
Ciebie... o Boże Ty mój miłosierny!.. 
ja Ciebie Nie! nie! Ty w to nie 
uwierzysz, bo Ty mnie nie rozumiesz, 
jak ja Ciebie czasem nie rozumiem; 
ale mnie to nie przeszkadza czuć, 
czem jesteś dla mnie; ale ja z własnej 
woli nie powiedziałabym Ci nigdy: 
Nie chcę Cię więcej widzieć!... 

Rozstałam się z Tobą tak spokojnie 
na pozór, u stopnia tej dorożki, do 
której mnie wsadziłeś i jechałam so- 
bie, jakby nic się nie stało; nie my- 
ślałam o niczem, nie czułam nic; do- 
piero gdy weszłam do domu i służą- 
ca uklękła przede mną, aby mi zdjąć 
kalosze, przypomniałam sobie, kto mi 
je nakładał —po raz ostatni—i tak sa- 
mo klęczał przede mną — po raz osta- 
tni — i ledwo drzwi mego pokoju za 
mną się zamknęły, wybuchnęłam tak 
strasznym płaczem, że myślałam, że 


wykonana pi 


zes b.]. Korab’ Brzozowskiego. Mgła na stawie. 
mi chyba oczy z potokami tych łez 
wypłyną. 

Dwa dni już minęło, a te łzy leją 
się i leją bez ustanku; a ja kryć się 
z niemi muszę i kłamać jakieś nieist- 
niejące dolegliwości... i chwilami do 
jakiego takiego spokoju się zniewalać! 

I ten przymus jest mi tak okrop- 
nym, tak całej mojej istocie przeci- 
wnym, że teraz ja, która tak nienawi- 
dzę samotności, czuję ulgę prawdziwą, 
iż jestem tak zupełnie sama w domu. 

Chociaż — nie, nie jestem sama: 
obłożyłam się listami Twemi, odczytu- 
ję je, i one dotrzymują mi towarzystwa 
w tę cichą, pustą noc. 

Te cudne, ukochane, dobre listy! 

Jak Ty mogłeś żądać ode mnie, 
żebym je zniszczyła! jak Ty mogłeś 
na chwilę przypuszczać, że ja to uczynię. 

Tak. Tyś mi moje oddawał, i mo- 
je fotografie, i moje włosy, a gdym 
ich brać nie chciała, powiedziałeś, przy- 
siągłeś, że choć to będzie straszliwym 
blóem dla Ciebie, spalisz je sam. I po- 
wiedziałeś jeszcze, widząc mój wzrok, 
pełen niedowierzania i grozy, że Two- 
ja miłość dla mnie jest za wielką, aby 
się mogła przemienić w coś pośrednie- 


go. Że albo wypełni całe życie, sta- 
nie się jego motorem i jego treścią, 


albo musi być wyrwaną z korzeniem 


i zapomnianą... 

Jerzy! ulituj się nade mną... a może 
i nad sobą samym. Boć przecie i Ty 
cierpisz, i Ty zadajesz sobie męczar- 
nie. To niepodobna, żebyś Ty nie 
tęsknił także, nie pragnął mnie widzieć... 

To nieprawda, coś mi powiedział... 
Tyś skłamał. Моје łzy mi to mówią... 
moje łzy... 


DCN. 


Hajota. 


Odrodzenie Śląska 
w Texasie. 


Prof. Инс. Lutosławski przybył na 
stałe do rodzinnego swego miasta, И ar- 
Rozpoczął też już w Filhav- 


monii szereg swych cennych wykładów, 


szawy. 


na rzecz W. Т. D. „Świat”* nasz ma 
frzyrzeczone stałe współpracownictwo 
znakomitego uczonego; umieszczona po- 
niżej praca jest ciekawą kartą z wędró- 


wek jego po dalekich kresach Ameryki i 
odnalezieniem tam cennej bolskiej placówki, 


Cudowny zaiste obraz oglądałem 
na własne oczy: Ślązaków, niemczo- 
nych od 600 lat, przekształcających się 
na polaków najprawdziwszych w Texa- 
sie, gdzie żyją już w trzeciem pokole- 
niu, od 60 lat. 

Widok tylu kolonii, które wyrosły 
z pierwszej osady Panna Marya, za- 
łożonej przez księdza Moczygębę, a sta- 
nowiącej najstarszą kolonię polską 
w Ameryce, każdemu otuchy doda co 
do losów ogólnych emigracyi polskiej. 

Mamy tu dowód, że polacy się 
nie wynaradawiają, gdy mają dobrych 
księży i szkoły. 

Chciałbym najwięcej rodaków skie- 
rować ku tym koloniom, od macierzy 
oderwanym i nie mającym dziś żadne- 
go prawie związku ze starym krajem. 
Chciałbym cześć wyrazić kapłanom 
polskim, księżom  Przyborowskiemu 
i Jaroniowi, którzy w tej pustyni żyją 
w ewangelicznem ubóstwie i całą du- 
szą służą owieczkom swoim. Więc po- 
czytuję za obowiązek narodowy i za 
potrzebę serca wycieczkę tę opisać, by 
innych zachęcić, aby w te odległe tro- 
pikalne krainy nieśli wieści z Polski, 
świadczyli tym prostaczkom, że wielki 
naród w ojczyźnie się budzi i wzywa 
najdzielniejszych swych synów pielgrzy- 
mów, bv wracali a udział przyjęli 
w ostatecznej walce o prawa. 

Z Nowego Jorku codzień wycho- 
dzi pociąg pośpieszny, idący z szyb- 
kością tysiąca kilometrów na dobę, do 
Kalifornii przez New Orleans -- bez 
zmiany wagonów, bez granic celnych, 
bez potrzeby wyjścia z pociągu przez 
pięć dni i sześć nocy. Jest to jedna 
tylko z tych dróg wszechświatowych, 
łączących Atlantyk z Pacyfikiem, naj- 
dłuższa, gdyż wielkim łukiem ku po- 
łudniowi zmierza, przez Waszyngton, 
Atlantę, Nowy Orlean, wzdłuż zatoki 
Meksykańskiej. 

Odległość taka mniej więcej tą 
drogą z Nowego Jorku do San Fran- 
cisco, jak w Europie z Permu do Liz- 
bony. Pędząc tak dniem i nocą tym 
pociągiem, w którym są sypialnie, ja- 
dalnie, bawialnie, biblioteka — przejeż- 
dżając po kolei państwa: New Jersey, 
Pensylwanię, Maryland, Wirginię, Ka- 
rolinę, Georgię, Alabamę, Mississipi, 
Luizyanę, Texas, Nowy Meksyk, Ary- 
zonę, nim się do Kalifornii dostanie- 
my — pamiętając, że każde z tych 
państw ma swój parlament i swe pra- 
wodawstwo, — dopiero spostrzegamy 
wielkość Stanów Zjednoczonych i po- 
dziwiać je musimy. Przez całą drogę 
niema potrzeby wyjść z pociągu — 
jednym i tym samym wagonem się je- 


dzie od Atlantyku do Pacyfiku. Tylko 
lokomotywy, jadalnie i lokalne wago- 
ny pasażerskie zmieniają się w drodze 
kilka razy, ale wagony sypialne pozo- 
stają te same, i cena ich przystępna 
dla najuboższych, bo nocleg nie wiele 


więcej kosztuje w pociągu, niż w do- 
brym hotelu — około 1'/. dolara па 
dobę. 


Otóż w połowie drogi, o 1918 mil 
angielskich od S. Francisco, zaś o 1945 
mil od Nowego Jorku, jest miasto San 
Antonio, w Texasie. Tam na dworcu 
już trafia się słyszeć polską mowę. 
Jest tu polski kościół i polska szkoła, 
oraz polska sala św. Wojciecha, lecz, 
niestety, obecny proboszcz, ks. Dąbrow- 
ski, niepomny nazwiska, wsławionego 
w legionach, nadmiernie pokrzepia się 
alkoholem, tak, że bucha od niego woń 
antyeleuteryczna już na odległość. Przy- 
jął mnie, jako bezwładna ogromna ma- 
sa, powalona w ubraniu na łóżku, po- 
mimo niedzieli i późnej godziny—i nie 
okazał się rozmownym, ani uprzejmym— 
ale dał mi za to doskonałą radę, bym 
się wybrał dalej, do Falls City, jeśli 
chcę poznać liczniejsze kolonie pola- 
ków. Nie zachęcał do zatrzymania się 
w S.Antonio, nie zapraszał na kazanie, 
zachęcał całą postawą, by wizytę u nie- 
go skrócić. Skarżył się przytem na 
reumatyzm, a gdym mu odrzekł, że reu- 
matyzmy z nadmiernego jedzenia wy- 
nikają i że najlepsze na nie lekarstwo 
to post  czterdziestodniowy bez- 
względny -- wcale nie chciał wierzyć. 
Pożegnałem więc opasłego duszpasie- 
rza i udałem się na stacyę, t. z. S. A. Р. 
railway, skąd idą pociągi do Falls Ci- 
ty. Jedzie się dwie godziny, głównie 
pustynią, zarosłą kaktusami i rodzajem 
akacyi, które tu nazywają mauszkietami 
polacy—według hiszpańskiego mosqui- 
to. Маја te krzaki małe bardzo listki 
i duże kolce. 

Tak się ciągnie przez wiele mil 
puszcza, rzadko porosła krzakami musz- 
kietów, a w niej od czasu do czasu 
widać na puszczy zdobyte pole baweł- 
ny, kukurudzy lub cebuli. 

Gdym dojechał do Falls City — 
stacya na pustyni, otoczona kilkoma 
domami, niezasługująca na miano mia- 
sta,—oczekiwałem koni z Częstochowy, 
gdyż przed wyjazdem telegrafowałem 
do księdza Przyborowskiego. 

Częstochowa jest odległa 10 kilo- 
metrów od Falls City—a droga meksy- 
kańska taka, że te 10 kilometrów zna- 
czy tyle, co dwadzieścia kilka szosą— 
a nawet więcej, gdyż szosą zawsze do- 
jedzie się lub dojdzie, a tutaj można 
w błocie ugrzęznąć i wcale nie doje- 
chać — tak, że czasem, gdy się jaka 
droga zepsuje, ludzie nadkładają dwa 
razy tyle wokoło, by dojechać. 

Telegram mój naturalnie doszedł 
dopiero nazajutrz po moim przyjeździe 
koni wcale nie było, więc do ludzi, 
kfórych spostrzegłem na dworcu, zwra- 
cam się z pytaniem „czy są tu po- 
lacy?* 

— Tu wszyscy polacy! 
dają ku memu zdumieniu. 

Wdaję się w rozmowę, mówią po- 
prawnie po polsku. [Dowiaduję się, że 
Falls City, a także inne wsie okolicz- 


odpowia- 


ne—wszystkie wyrosły z pierwszej pol- 
skiej kolonii na ziemiach amerykań- 
skich, założonej przed trzema pokole- 
niami pod nazwą Panna Marya w Texa- 
sie przez księdza Moczygębę. 


Kolonie powstały z samych śląza- 
ków, od trzech pokoleń pozostawały od- 
cięte od kraju i nie przyjmowaly no- 
wych przybyszów. Ale pierwsi kolo- 
niści rozmnażali się fenomenalnie, tak, 
że w każdej parafii liczą przeciętnie 
30 urodzin i 7 ślubów na jeden zgon! 
Gdyby Warszawa rosła w takiej propor- 
cyi, toby co roku prawie podwajała 
swą ludność. Ślązacy zachowali je- 
szcze niektóre właściwóści gwary ślą- 
skiej — np. zamiast/ak mówią ja, lecz 
ogólnie biorąc, ich mowa jest daleko 
poprawniejsza, niż narzecze Ślązaków 
na Górnym Sląsku pruskim w Europie. 
Zawdzięczają to polskim zakonnicom, 
wychowującym ich dzieci w szkołach 
polskich. 


Rozmawiając tedy z gronem roda- 
ków, wypytuję się, jak dostać się do 
Panny Maryi, gdzie właśnie (w d. 
8-go grudnia) odbywał się odpust. Ra- 
dzą mi przez telefon porozumieć się 
z księdzem Przyborowskim. Więc 
w tej pustyni są telefony! Prowadzą 
mnie do budki ciasnej i ciemnej, która 
stanowi biuro telefoniczne, a zarazem 
w tym samym pokoiku bardzo ubogie 
mieszkanie telefonistki. Ta uprzejmie 
pyta mnie się, czy mam ochotę za 
rozmowę zapłacić, czy też chcę rozma- 
wiać na koszt księdza Przyborow- 
skiego. 

— Пе kosztuje rozmowa? — zapy- 
tuję. 

— Dwadzieścia pięć centów. 

Płacę 25 centów (50 kop.) i łączą 
mnie z księdzem. 

— Hallo! — jestem Lutosławski, 
przybyłem do Falls City. 

— Kiedy pan przyjechał? 

— W tej chwili. W jaki sposób 
mogę się dostać do Panny Maryi? 


— Koni stąd posłać nie podobna, 
bo nie doszłyby dziś; niech pan wy- 
najmie je w Falls City i przyjeżdża. 
Bardzo będziemy radzi. Naprzeciwko 
stacyi znajdzie pan remizę. 


-- Więc—do widzenia dziś wieczór 
w Pannie Maryi. 


— Do widzenia. 


Idę do remizy, koni niema. Pytam 
się, czy doszedłbym piechotą — śmieją 
się z tego pomysłu. Nareszcie po dłu- 
giej rozmowie, gdy wszyscy radzili mi 
nocować w Falls City, jeden z nich, 
Gabryś, ofiaruje się pojechać konno ze 
mną, bo żadnego wehikułu niema. 
Pytam się, ile to kosztować będzie. 
— To my już się z księdzem Przy- 
borowskim porachujemy; to mój kam- 
rat. 


Po krótkim czasie przyprowadza 
dwa konie, z meksykańskiemi siodłami, 
i ogromnemi skórzanemi strzemionami, 
w których nogi całkiem giną i bardzo 
sztywnieją. Dosiedliśmy koni i zaczę- 
ła się jazda dla mnie całkiem nowego 
rodzaju, choć dużo już podróżowałem 
w różnych częściach Świata. Konie 
idą krok za krokiem, grzęznąc w bło- 


cie, bo właśnie przybyłem po deszczo- 
wej porze. Droga szeroka stanowi je- 
dnę kałużę, na prawo i na lewo sucha 
puszcza, którą jechać nie można, bo 
porosła krzakami muszkietów. 


Śladu ludzkiej obecności niema. 
Ni domów, ni ludzi, a bardzo rzadko 
uprawne pola. A jednak wzdłuż całej 
drogi idą po obu stronach druty kol- 
czaste, jako parkany, i drut telefonicz- 
ny. Tak jechaliśmy 15 kilometrów 
przez cztery godziny. Słońce zaszło 
i wśród ciemnej nocy klapały kopyta 
końskie po błocie. Poza tem cisza 
najzupełniejsza — nie słychać żadnego 
głosu, nie spotkaliśmy nikogo. Nogi 
unieruchomione w strzemionach, $сїег- 
pły mi; towarzysz mój, nie bardzo 
rozmowny, krótko zbywał pytania. Do- 
tkliwie odczuwałem, że jednak ten 
drobny pyłek w przestrzeni światów, 
ziemia nasza, ma dużą powierzchnię 
i tak mało dotąd spożytkowaną! Tyle 
jeszcze miejsca próżnego jest w Texa- 
sie i gdzie indziej! Gabryś w milcze- 
niu brnął naprzód, koń mój. za nim. 
Kilka razy uprzejmie ofiarował mi za- 
mianę koni, ale skoro tu o wyścigach 
mowy być nie mogło, więc w tem bło- 
cie chyba woziwoda wyścigowcowi de- 
mokratycznie równy, istny symbol 
wszelkiej demokratycznej równości. 
Skupienie myśli mego towarzysza, jego 
krótkie a głębokie odpowiedzi na moje 
pytania, przy zupełnej swobodzie i po- 
czuciu obywatelskiej równości, wielce 
mnie zastanawiały. Ci mieszkańcy pu- 
styni, czy w Arabii Skalistej, czy 
w Texasie południowym, są wszakże 
z urodzenia filozofami! 


Po drodze napotkaliśmy tylko je- 
dno grono ludzi, około rozpalonych 
ogni i wozu Drzymały. Zdziwiony, że 
Drzymała tu, w wolnym kraju, znajduje 
naśladowców, zapytuję, co to obozowi- 
sko znaczy. „Przenoszą się na nową 
siedzibę* — tłómaczy Gabryś. Wtedy 
sobie przypomniałem, że Drzymała nie 
jest wynalazcą swego wozu mieszkal- 
nego, tylko rząd pruski zmusza go 
cofnąć się do zwyczajów pradawnych 
pustyni, gdzie rodziny z dobytkiem, 
nim zbudują domy, w wagonach, woła- 
mi ciągnionych, zamieszkują. 


Refleksyi filozoficznych, jakie mi 
to brnięcie przez błoto ku kościołowi 
Panny Maryi, w niepewnym blasku 
księżyca w nowiu nastręczało, nie spi- 
sałbym w całym tomie. Stałem dale- 
ko w czasie i przestrzeni od wszyst- 
kiego, co mnie kilka dni przedtem przej- 
mowało—byłem przeniesiony do cza- 
sów pierwotnych i spoglądałem w dal 
na losy tych kolonii, na ich udział 
w życiu narodu, z którego wyszły, 
i państwa, którego ich członkowie są 
obywatelami, a o którego władzy przez 
całą drogę przypominały druty kolcza- 
ste, idące wzdłuż: pustyni blizko ziemi, 
i drut telefoniczny nad nami. Zdawało 
się, że przez całą wieczność tak brnąć 
będziemy. Od czasu do czasu wyj- 
mowałem zdrętwiałe nogi ze strzemion 
i siadałem na siodle wpoprzek, lub 
zakładałem nogi nakrzyż naokoło kul- 
Бакі, tak—aby dla odmiany prawą zwie- 
sić nalewo, zaś lewą na prawo, gdyż 
meksykańskie strzemiona, stanowiące 


jakby skórzane kalosze, bardzo w tył 
mi nogi wyginały i unieruchomiały. 

Na jasnem niebie po deszczach 
świeciły gwiazdy i pocieszały mnie, 
że gdybym tę drogę odbywał nie po 
jesiennych deszczach, lecz w czasie 
owej słoty, trwającej całe doby, to wra- 
żenie byłoby jeszcze więcej filozoficz- 
ne i marność ludzkiego ciała uświada- 
miające. 

Czasem też, przy niedostatecznem 
świetle gwiazd i nowiu, kolczasta ga- 
łązka muszkietów uderzała mnie w twarz, 
budząc z zadumy. Trzebaby poety, 
by opisać cały urok tej podróży noc- 
nej w pustyni, przerzniętej dwoma 
równoległemi kolczastemi parkanami, 
a budzonej prądem elektrycznym, prze- 
biegającym po drucie telefonu. Kraj 


płaski, równy, niezmienny. Błoto cie- 
płe, grzązkie, głębokie, czasami prze- 
rywane piaskiem. 

Wincenty Lutosławski. 


DN. 


Prześliczny wiersz. 
Nieznany utwór Norwida. 


W pozostałych papierach po Deoty- 
mie, które są obecnie własnością jej sio- 
strzenicy, p. Antoniny Sadowskiej, znajdu- 
je się spora ilość listów i wierszy od wy- 
bitniejszych—dziś już nieżyjących — pisa- 
rzów i poetów: Kraszewskiego, Kaczkow- 
skiego, Lenartowicza і t. d. Sród nich zna- 
leźliśmy kilka wierszy i listów Cypryana 
Norwida, wystosowanych bądź do matki 
Deotymy, Niny Łuszczewskiej, bądź do 
samej poetki. Wiersz Norwida, który po- 
dajemy poniżej, wpisany do pamiętnika 
Niny Łuszczewskiej, nieznany dotychczas 
zupełnie, odznacza się tak niezwykłemi 
pięknościami formy i ducha, wywołuje 
i wskrzesza tak niepospolite obrazy i wi- 
dzenia sielsko-rycerskiego trybu, takiem 
przesiąknięty czysto rdzennem uczuciem 
duszy, takiemi celuje subtelnościami od- 
czuć i głębokiemi pochwyceniami delikat- 
nych odcieni i zwiewnych kształtów wy- 
obraźni, że nie może być innej nazwy dla 
tego arcydziełka, prócz tej, jaka się na- 
stręczyła w tytule niniejszego omówienia. 
Wiersz napisany został— czołem przed 
duchem poezyi! — w 20 roku życia poety! 
Jakże dojrzały głębokością natchnienia! 
Był to pierwszy okres życia i twórczości tego 
niezwykłego poety, okres warszawski, tuż 
przed wyjazdem do Włoch, kiedy wytwor- 
ny i snać interesujący poeta odwiedzał 
wybitne salony warszawskie. Sród ponie- 
działkowych głośnych przyjęć u niezwykle 
pięknej, trzydziestopięcioletniej wtedy pani 
Niny Łuszczewskiej, młody poeta musiał 
być już wyróżniany—a może w zwiercia- 
dlaną wyobraźnię jego zapadł głębiej na- 
wet obraz pani Niny (Deotyma miała 
wtedy 8 lat). To pewna, że przyjaźń prze- 
trwała dłużej: świadczą o tem listy, pisane 
jeszcze do niej z Paryża w dwadzieścia 
prawie lat potem (1860), - jakże lapidarne 


i odmienne od uroków siełskich, we- 
zbranych 'wiersza z dwudziestej wiosny 
życia! Ogłosimy w przyszłości i inne nie- 
znane wiersze i listy Norwida do Deoty- 
my i jej matki, tudzież najcelniejsze utwo- 
ry Lenartowicza, Kraszewskiego, Odyńca, 
W. Szymanowskiego i innych, dotychczas 
nieznane, łaskawie nam udzielone do ogło- 
szenia drukiem przez siostrzenicę Deoty- 
my, tymczasem drukujemy na początek 
ów wiersz, błyskający zaprawdę, jak „sza- 
bli na ścianie stalistem półkolem“, i jak 
„miodem pradziadów* rzęsistym, i lilii czy- 
stością anielską. 
Józef Jankowski, 


Wspomnienie. 


O! miło jest patrzeć i dumać o świcie, 
Gdy rosa po krzewach szeleści taktami, 
A powiew okienkiem, jak anioł skrzydłami, 
Do chaty wonności nagarnia obficie. 

1 gołąb pod strzechą różowy swój dziobek 
Za pióra bieluchne zatknąwszy, spoczywa— 
1 dzielny bułany, przyległszy pod żłobek, 
Nie czuje, jak złota strumieni się grzywa. 
| szabla na ścianie stalistem półkolem, 
Jak nowiem księżyca, bladawo jaśnieje, 

1 puchy krwią przylgłe na berle sokolem 
Uleciećby chciały, gdy wietrzyk zawieje.— 
A sercu tak miło, pogodnie, pieściwo, 
Jak pierwszej jaskółce, gdyz wody wyleci: 
Zielone nadbrzeża obiega co żywo 

1 szuka, gdzie bratni fijołek zaświeci. 


О! wtedy rój marzeń pół czarny, pół biały, 
Jak skrzydło bociana, proporzec wiosnowy, 
Rzewliwem ruszeniem wiewając nad głowy, 
Ostrzega, że jeszcze goreją zapały. 
Zapały te bladoróżowym płomykiem, 
Jak błędnąiskierką, jak leśnym gwożdzikiem, 
To kwitną, to giną, to znowu się wznoszą, 
Nie wiedziećdlaczego szafują westchnieniem, 
1 śmiechów się strzegą, i łzami się roszą, 
Pracują—by nazwać je kiedyś.. wspomnie- 
niem. 


Wspomnienia tych chwilek, to lube siostrzyce, 
Co ścisną za rękę i wezwą na gody, 

A miodem pradziadów zmąciwszy źrenice, 
Ułudzą powabem rodzinnej zagrody. — 

l będą ci starców siwemi wąsami, 

l będą ci krasne przedstawiać dziewoje; 
Aż wreszcie takiemi zamarzon wiedźmami 
Łzy sobie nad wszystkie podobasz napoje. 


Lecz kiedy znów inne wspomnienia szalone 
Przylecą do serca, jak krucy do jadła, 

A dzioby rozdarte i gardła czerwone 
Zagrają—o! wtedy przepadła, przepadła, 
Zginęła moc życia, bo tłuszcza zajadła, 
Jak mszyce na liściu, na sercu osiadła. 


Aniele! Ty, który nad śpiącym człowiekiem, 
Jak baszta obrończa z marmuru białego, 
Jaśniejesz — lub kwiatem lilii, jak mlekiem, 
Sny słodkie, sny lube przywabiasz do niego: 
Aniele! Ty sprawuj nad nami zwysoka — 
Ty mary bolesne porażaj skinieniem; 
Bo biedni my, niknąc dzień po dniu z przed 
Oka, 
My, ludzie, zaledwo jesteśmy wspomnieniem. 


Cypryan Norwid. 


Warszawa, dn. 20 такса Syr y 


Rewizya traktatu 
berlińskiego. 


Ostatnie wypadki na półwyspie Bał- 
kańskim, ogłoszenie Bułgaryi carstwem 
niezależnem i anektowanie przez Austryę 
Bośnii i Hercegowiny, dały powód dyplo- 
macyi europejskiej do wysunięcia projektu 
zwołania kongresu  międzypaństwowego 
w celu rewizyi i poczynienia zmian w sty- 
pulacyach traktatu berlińskiego, będącego 
kamieniem węgielnym i podstawą dotych- 
czasowej budowy państwowej na półwy- 
spie Bałkańskim. Czy kongres ten tak 
blizki już, zdawało się, urzeczywistnienia 
nie pozostanie zamierzeniem tylko, —dziś 
przewidzieć trudno. Jakoś, jak się to 
w ostatnich dniach okazało, wolą mocar- 
stwa załatwiać swe sprawy „drogą pry- 
watną*, niż drogą publicznego  rozstrząsa- 
nia sporów, widocznie niezbyt dowierza- 
ją sobie nawzajem, zwłaszcza mogącym 
powstać apetytom; sprawa „kompensat* 
bowiem budzi widmo takich apetytów, któ- 
rymby mogła tylko może krwawa roz- 
prawa kres położyć. Rewizya traktatu ber- 
lińskiego została na razie odsunięta z po- 


wodu nagłej zmiany frontu dyplomacyi 
rosyjskiej. Minister lzwolskij w „komi- 
wojażerskiej ішасгсе* objechał Europę, 


wszędzie kolportując myśl zwołania Коп- 
gresu; tymczasem zaś obecnie pod wpły- 


Posiedzenie kongresu berlińskiego. 


` 


SĘ 


Fotografia z obrazu, znajdującego się w gmachu Reichstagu w Berlinie 


wem opinii publicznej rosyjskiej, która 
faktu aneksyi uznać nie chce (a fakt ten 
miał być z góry w programie kongresu za 
dokonany uznany) zmienił p. Izwolskij sta- 
nowisko swoje. Na razie przycichła nieco 
mowa о konieczności rewizyi traktatu 


zresztą traktat ten unicestwiły właśnie 
ostatnie wypadki na półwyspie Bałkań- 
skim. 


Po wzięciu pod Plewną do niewoli 
odważnego i dzielnego Оѕтапа-Раѕгу, 
zwycięska Rosya podyktowała, niemal na 
przedmieściu Konstantynopola, tuż pod 
murami stolicy  zwyciężonego sułtana, 
w San-Stefano, w dn. 3 marca 1878 traktat, 
w najwyższym stopniu niekorzystny dla 
Turcyi, która niemal zgładzoną być miała. 
Zatrwożyła się tem Anglia, rywalizująca 
z Rosyą; zaczęła więc mobilizować swą 
armię i marynarkę. Wówczas wycieńczo- 
na wojną Rosya zgodziła się na poddanie 
rewizyi traktatu artego kompetencyi 
Kongresu międzypaństwowego. 

Kongres ten zebrał się w Berlinie 
w dniu 13 czerwca 1878 i trwał miesiąc 
cały (do 13 lipca), obradując pod przewod- 
nictwem Bismarcka. Wszystkie państwa 
miały swych przedstawicieli: Rosyę repre- 
zentowali: hr. Szuwałow i ks. Gorczakow, 
Anglię: Russel, Salisbury i Beaconsiield 
(Disraeli), Austro-Węgry: Andrassy i Ra- 
dowitz, Prusy: Bismarck i Biilow, Turcyę: 
Mćhćmet-Ali, Francyę: de Launay i St. Va- 
litr, Włochy: Corti 

Traktat berliński 


doszczętnie zmienił 


10 


stypulacye traktatu paryskiego z r. 1856 
(zawartego po wojnie krymskiej). Traktat 
paryski głosił był zasadę niezależności 
i nienaruszalności państwa Otomańskiego, 
jako jednę z podstaw prawa publicznego 
europejskiego. Kongres berliński naruszył 
natomiast te stypulacye, ratyfikując, bądź 
co bądź, częściowy rozdział Turcyi. Коп- 
gres utworzył z Bułgaryi księstwo autono- 
miczne, opłacające daninę Turcyi. Nadto 
wewnątrz tejże Turcyi utworzono nową 
prowincyę, wprawdzie już bez autonomii 
politycznej, ale niemal z autonomią admi- 
nistracyjną, Rumelię Wschodnią, rządzić 
się odtąd mającą przez zarządcę chrześcia- 
nina (był nim książę bułgarski). Bośnia 
i Hercegowina przeszły pod okupacyę 
i administracyę Austryi bez określenia 
wszelako terminu tej okupacyi. Czarnogó- 
rze uznane zostało za księstwo niezależne 
z przydzieleniem doń portu Antivari. Ser- 
bia, dotychczas daninę opłacająca Turcyi, 
została uznaną za niezależną і zosta- 
ła powiększoną przez rozszerzenie ро- 
łudniowej granicy. Rumunia, również do- 
tychczas lenna Turcyi, została również za 
niezależną uznana; ze swej strony jednak 
ustępowała Rumunia Rosyi tę część Ве- 
sarabii, która Rosyi odjętą została na kon- 
gresie paryskim, natomiast otrzymała Ru- 
munia inne kompensaty, kosztem Turcyi 
poczynione. Wreszcie uznano Dunaj za 
rzekę wolnego spławu. Kongres nadto 
uznał oddanie Anglii ze strony Тигсуі 
(4 czerwca) wyspy Cypru, oraz skłonił 


Manifestacya 


słowiańska w Konstantynopolu w dniu 8 Listopada. 


Manifestacya słowiańska przed pałacem ambasady rosyjskiej w Konstantynopolu (Pera). 


Turcyę do tego, iż zobowiązała się zapro- 
wadzić na wyspie Krecie statut organicz- 
nywr.1868, a wreszcie uznał kongres przy- 
łączenie do Rosyi w Azyi niektórych po- 
siadłości tureckich (Batumu, Adahanu, Kar- 
su Так więc istotnie kongres berliński 
był podziałem Тигсуі, ograniczył tylko 
zbyt daleko posunięte żądania Rosyi, po- 
dyktowane pokonanej Turcyi w San-Stefano 

Dziś wszystkie państwa „w imię za- 
chowania pokoju“ myślą szczerze czy nie 
szczerze—0 zrewidowaniu traktatu berliń- 
skiego, zwłaszcza wobec obecnie faktycz- 
nie zmienionego stanu rzeczy. Czy Коп- 
gres przyjdzie do skutku, — przewidzieć tru- 
dno, tak samo, jak trudno jest przewidzieć, 
czy pertraktacye „pokojowe* nie dopro- 
wadzą do wojny. Nieraz już—jak uczy hi- 
storya—z obrad pokoju wybuchała wojna. 


Kodak 


Manifestacya stowiańska 
w Konstantynopolu. 


Aneksya Bośnii i Hercegowiny przez 
Austryę wywołała środ ludności Konstan- 
tynopola, szczególniej w ludności słowiań- 
skiej, wielkie oburzenie. W niedzielę ubie- 
głą słowianie, zamieszkali tutaj serbo- 
wie, czarnogórcy, bośniacy w liczbie 
około tysiąca, urządzili manifestacyę w Pe- 
rze. Udali się tłumnie do pałacu legacyi 
serbskiej, gdzie wielokrotnie wykrzykiwa- 
li: Niech żyje Turcya! Precz z Austryq! 
Niech żyje wojna! Ulegając życzeniom tłu- 
mu, p. Nenadowicz, minister-rezydent serb- 
ski, ukazał się na balkonie. Radził manife- 
stantom zachowywać umiarkowanie i spo- 


kój, nadmieniając, że rząd przedsięweźmie 
niezbędne środki dla podtrzymania honoru 
i praw kraju. Parę osób krzyczało: wojna! 
Minister oświadczył, że nie omieszka zako- 
munikować telegraficznie do Belgradu o ży- 
czeniach tutejszej kolonii serbskiej. Mani- 


„ Wrażenia łódzkie. 


Ankieta specyaln. delegata „Swiała”. 


Ze spraw narodowościowych. 


~ Podałem w zeszłym numerze 
„Swiata“ głos umiarkowania i chę- 
ci do zgody, wychodzący z obozu 
niemieckiego. 

Starałem się na miejscu zna- 
leźć śród polskiego społeczeństwa 
łódzkiego elementy umiarkowane, 
które byłyby zdolne powyżej podane 
argumenty spokojnie rozważyć i 
draźliwe stosunki traktować w in- 
tencyi pojednawczej. 

Niestety, o takich ludzi w Ło- 
dzi trudno. 

Wielkie to ognisko przemysłu 
i handlu nie sprzyja, jako tło, dla 
tonów miększych i subtelniejszych 
Wszystko tu jest ostre i stanowcze; 
dobrze już, gdy nie jest zanadto 
ordynarne. W polityce brak tu tak 
samo odcieni, jak i w kulturze. Lu- 
dzie mówią same jaskrawe rzeczy 


festanci, powracając przez Grand rue di 
Pćra, udali się do pałacu ambasady rosyj- 


skiej, gdzie wydawali okrzyki na cześć 
Rosyi. 
Pera Dr. J, Fruziński-Bej 


NP а 


Podraźnienie jest przytem ogro- 
mne. 

Zupełnie niezależnie od ech, 
dochodzących tu z Poznańskiego, 
nagromadziło się w Łodzi mnóstwo 
rachunków polsko-niemieckich miej 
scowych, a słuchając nawet ludzi, 
których umiarkowanie znane mi 
było od bardzo dawna, ze smut- 
kiem spostrzegałem, jak dalece sto- 
sunki są popsute i jak wieleby 
potrzeba różnych rzeczy, a w pier- 
wszym rzędzie i czasu, aby to się 
jakoś nieco naprawiło 

W każdym razie dzikie harce, 
jakie wyprawia niemiecka komisya 
szkolna, sprawiają to, iż nikt o tej 
możności naprawy stosunków obec- 
nie słyszeć nie chce. 


Nasze winy. 

Są one. | wcale nie małe. 
lu nas istnieje ten zwyrodniały 
nacyonalizm, który z przywiązania do 
ojczyzny czyni coś drapieżnego wobec 
innych, tchnie nienawiściami i spieszy 
się do gwałtu i przemocy 
W Łodzi  zawiniliśmy więcej 


z pewnością, niż gdzie indziej mówił 
jeden z miejscowych działaczów, — bo 
tu sytuacya nasza wymagała szczegól- 
nej przezorności i roztropności. W na- 
szem społeczeństwie tkwi wiele siły 
asymilującej. Tego nie potrzeba do- 
wodzić, bo spolszczenie miast, nasią- 
kłych napływowym germańskim żywio- 
łem, stanowi fakt zanadto oczywisty. 
I w Łodzi ta siła asymilująca nasza 
robiła już swoje. Fabrykanci pocho- 
dzenia niemieckiego i obyczaju nie- 
mieckiego, pomieszkawszy śród nas, po- 
czynali jednak Ignąć ku nam. Nieraz się 
zastanawiałem, ja i inni, co ich do nas 
ciągnie. Bo że ciągnie—to było nie- 
zawodne. I dochodziliśmy do przeko- 
nania, że tym dobroczynnym magne- 
sem jest miękki polski obyczaj. Ро- 
woli niemcy polszczyli się nawet, a nie- 
raz działo się to dziwnie prędko i nie- 
spodzianie. Mam przyjaciela, wycho- 
wanego w domu niemieckim, którego 
rodzice i siostry są niemkami, a który, 
wyjechawszy na studya do uniwersy- 
tetu niemieckiego, żył wyłącznie z na- 
mi i miał się za polaka. Cały ten pro- 
ces ustał, gdy zaczęto wołać niemcom 
łódzkim: „musicie stać się polakami!“ 
Ci nasi dobrodzieje, którzy tylko 
krzykiem dla sprawy narodowej pracu- 
ją, nie mało się przyczynili, wierzaj mi 
pan, do odsunięcia lepszych niemców 
od nas i popchnięcia ich ku łódzkiej 
hakacie. 


2 kategorye siewców nienawiści. 


Jest to jedyna z przyczyn popsu- 
cia dawnych, o wiele pomyślniejszych 
dla nas stosunków narodowościowych 
w Łodzi. 

Oczywiście nie jedyna. 

Istnieje przecież i niemiecki szo- 
winizm, a ten pod względem rozwy- 
drzenia, szału, zaślepienia, drapieżno- 
ści i dzikości ma się do polskiego, jak 
dobry oryginał do niedość udatnego 
naśladownictwa,—jak hyena do szczura. 


Starałem się dowiedzieć, kto to 
są ci ludzie, co z niemieckiej strony 
rozdmuchują waśnie z tak zawziętym 
uporem? 

Ktoś świadomy spraw tych obja- 
śnił mnie: 

— Istnieją dwie kategorye działa- 
czów niemieckich w Łodzi, różne, choć 
pokrewne sobie duchem i głębszemi 
intencyami. Pierwsza—to nauczyciele 
niemcy. W rozdmuchiwaniu ognia nie- 
nawiści grają oni rolę główną. Nie są 
to nawet przybysze zagraniczni. Do- 
starczyły ich Łodzi gubernie nadbal- 
tyckie. Jako prawdziwi rosyjscy lu- 
dzie--wiadomo, że nikt nie ma praw- 
dziwszej duszy rosyjskiej od niemca, — 
wystarali się oni dla siebie o dodatki 
kresowe. Oni to przeprowadzili rozdział 
kas szkolnych. Oni prowadzą i podsy- 
cają dzieło nienawiści. Oni są jadowi- 
tym pęcherzem trucizny, sączącym na 
stosunki miejscowe i podtrzymującym 
podniecenie tam, gdzie spokój tyle jest 
koniecznym dla zaleczenia ran, zada- 
nych przez rewolucyę. Jeżeli gorącz- 
ka trawi stosunki miejscowe —oni wła- 
śnie są ognikiem infekcyjnym, zakaża- 
jącym niezdrowemi miazmatami atmo- 
sferę łódzką, która, poza starciami so- 


cyalnemi, jest atmosferą dość chłodną 
i w której rola, jaką gra praca prze- 
mysłowa, sprzyja raczej współżyciu 
i współdziałaniu różnych elementów, 
nawet źle do siebie dopasowanych. 

— A druga kategorya? 

—- To ajenci obcy. 

— Czyż są w istocie tacy? 

Nikt tu z nas o tem nie wątpi; 
patrząc na to energiczne organizowa- 
nie żywiołu niemieckiego u nas w cią- 
gu lat dwóch, na systematyczność pra- 
cy, odbywającej się najwidoczniej we- 
dług ułożonego z góry planu, te wy- 
siłki, które niezawodnie muszą być po- 
pierane i wynagradzane z Berlina, każ- 
dy z nas ma tu moralne przekonanie, 
iż nasze miasto i jego okolice są tere- 
nem pracy tajemniczej, jednak bardzo 
intensywnej i celowej. 

Szczegół znamienny: 

— Jednym ze środków agitacyi, 
jednem z przekonań, jakie się wpaja 
w robotnika niemieckiego, jest aforyzm: 
Łódź jest niemieckiem miastem. I co 
pan chce? Ta praca bardzo się udała. 
Dziś sto tysięcy niemców łódzkiego 
okręgu zostały „uświadomione*. Wie- 
dzą one, że Łódź to ojczyzna, to dal- 
szy ciąg Vaterlandu, to Niemcy. Sam 
słyszałem w Zgierzu niemca, który mó- 
уі: „Mam już dosyć Polski; ich fahre 
nach Lodz“. 


Zmiana niemieckiego frontu. 

Do jakiego stopnia ta zmiana sta- 
ła się radykalną, niech zaświadczą dwa 
fakty, zaszłe jeden po drugim na prze- 
strzeni lat dwóch: 

Kiedy stanęły na porządku dzien- 
nym wybory do pierwszej Dumy— 
niemcy łódzcy większością głosów 
postanowili, że Łódź winien reprezen- 
tować polak i że, byle postawioną była 
kandydatura polaka umiarkowanego, 
oddadzą nań swoje głosy. 

Wybrany był, jak wiadomo, dr. Rząd. 

Po zmianie ordynacyi wyborczej, 
która tak bardzo osłabiła stan parla- 
mentarnego naszego posiadania i utwo- 
rzyła specyalną kategoryę posła od ro- 
syjskiej ludności Warszawy, — niemcy 
łódzcy większością głosów postano- 
wili starać się o własnego posła nie- 
mieckiegoz Łodzi. 

Zmiana jest charakterystyczna. 

ŻZądanie—świadczące o wysokiem 
zaślepieniu tych żywiołów jadowitych, 
które z Łodzi czynią teren піепамі- 
ści. 

Rozmawiałem o projekcie łódzkim 
z jednym wytrawnym człowiekiem, 
chłodno i bystro patrzącym na stosun- 
ki polityczne. 

Projekt niemców łódzkich jest 
chimerą. Z formalnego punktu patrząc 
na tę sprawę, możliwym on byłby przy 
zmianie ordynacyi wyborczej, a i to 
jeszcze wtedy, gdyby ta zmiana odbyła 
się w kierunku reakcyjnym. Myślę 
zresztą, że nawet taka zmiana ordy- 
nacyi, na co się nie zanosi, w obec- 
nym czasie dokonałaby się raczej pod 
hasłami nacyonalizmu; a choć rosyjski 
nacyonalizm dla niemieckiego żywiołu 
czyni pochlebne wyjątki, wątpliwem jest, 
żeby ta uprzejmość dochodziła aż do po- 
czytywania niemców za tak samo 
uprzywilejowany w państwie rosyjskiem 
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żywioł, jakim są sami rodowici rosya- 
nie. W guberniach nadbaltyckich 2у- 
wioł niemiecki jest potężniejszym, niż 
w Łodzi, a dla państwa posiada on spe- 
cyalne zasługi; mimo to nikt nie chciał 
tam specyalnych.przywilejów, w rodzaju 
tych, jakich się niemcy domagają w Łodzi. 

Ze źródeł poważnych wiem, że 
w sprawie tej delegacya niemiecka 
jeździła do Petersburga; doznała tam 
wprawdzie bardzo uprzejmego przyję- 
cia ze strony p. Krzyżanowskiego, wi- 
ceministra, autora ostatniej wyborczej 
ordynacyi, ale te uprzejmości miały 
charakter akademicki. Do żadnego re- 
zultatu, ani nawet obietnicy o charak- 
terze bardziej określonym, nie dopro- 
wadziły one. 


Polityka niemców łódzkich. 


Niemieccy szowiniści łódzcy pro- 
wadzą politykę, pełną perfidyi, godną 
iście niemieckich politycznych tradycyi. 

Wyzyskują oni mianowicie socyal- 
ną i polityczną sytuacyę w ten sposób, 
żeby przedstawić i ocenić nas, jako 
element  nielojalny, wrogi państwu, 
nieprzejednany dla wszystkiego, co ro- 
syjskie—a zarazem siebie przedstawić 
w blaskach lojalności—najbardziej sło- 
necznych. 

Gdy niemcy szowiniści rozmawia- 
ją z osobami, posiadającemi władzę 
w kraju, każde ich zdanie i każdy ich 
frazes jest denuncyacyą. Słuchając ich, 
wydaje się, że w Łodzi dwa są tylko ży- 
wioły porządku: wojsko iniemcy. Cała 
ludność polska —to rewolucya. Nie wi- 
dzą oni nawet tych tysięcy zorganizo- 
wanych robotników chrześciańskich 
przez ks. Albrechta, którzy do krze- 
wienia nieporządków nigdy ręki nie 
przykładali i o których zresztą same 
władze miejscowe wiedzą dobrze, bo 
książeczka przynależności do Demo- 
kracyi chrześciańskiej sprawia to, że 
zaaresztowanego robotnika niezwłocz- 


„nie po okazaniu tego dowodu pusz- 


czają na wolność. 

Niemcy widzą jednak tylko to, co 
chcą widzieć. I wmawiają w osoby 
urzędowe natarczywie i w słowach nie- 
przebierając to, co chcą widzieć. 

Jednym z politycznych fałszów, 
puszczanych w obieg ustawicznie, jest 
wzmiankowanie co moment о: 

— Polnische Partei... 

Co to za partya? 

Ma się rozumieć—sławne pepeesy. 

Ale w tem zręcznem skróceniu 
i przy zręczniejszem jeszcze manipu- 
lowaniu tem skróceniem wygląda, że 
ta partya polska jest synonimem całe- 
go łódzkiego polskiego  społeczeń- 
stwa — a stąd już wniosek, że polacy 
to w  rumel  brauningiści, bombi- 
ści i mordercy. 

Polnische Partei... 

Tymczasem dowiaduje się, że ist- 
nieje cały szereg fabryk, w których do 
tej polnische Partei należeli — sami 
niemcy. 

Polska Partya Socyalistyczna сіе- 
szyła się przez czas pewien protekcyą 
niemieckiej Socyal-Demokracyi, a na- 
wet podobno. głośno o tem mówią, 
socyaliści niemieccy zasiiali w czasie 
rewolucyi P. P. S. funduszami swemi. 


Łódź zabudowuje się bez porządku i z fan- 

tazyą chimeryczną. Na pierwszorzędnej ulicy 

obok nowożytnych domów stoją drewniane 
rudery, zapadające się w ziemię. 


Socyaliści łódzcy narodowości niemiec- 
kiej wszyscy byli zapisani do miejsco- 
wych organizacyi pepeesowskich. Or- 
ganizowali oni strajki, ciskali bomby, 
strzelali z brauningów nie mniej od 
swych towarzyszów nie—niemieckich. 
Kunitzera zabił niemiec. Polnische 
Partei liczyła mnóstwo niemców, dzia- 
łała przy protekcyi i pomocy niemców 
z Berlina i nic polskiego w sobie nie 
miała—oprócz przymiotnika. 


Ta polityka niemiecka, przy 
całej złośliwości swojej, nienawist- 
ności i fałszach — jest polityką, na 
krótką obliczoną metę. Zapewne, 
jest ona w stanie utrzymywać dłu- 
go stosunki miejscowe w stanie 
gorączki i nienawiści. Ale czyż 
to sposób, aby niemcom udało 
się wmówić we władze, że poza 
nimi niema elementów ładu w 
Łodzi? 

Istnieją naprzód masy, zajęte 
pracą, którym obce jest polityko- 
wanie. 

Istnieją w łonie robotników sa 
mych potężne już organizacye chrze- 
Ścijańskie, które pracują na ład i 
spokój. 

Coraz więcej trzeźwiejąca inte- 
ligencya polska coraz to pewniej- 
szym i trwalszym jest elementem 
ładu w Łodzi. 

Zresztą obudzoną już została 
czujność centralnych organów pań- 
stwowych na tę ruchliwość nie- 
zmierną, jaką od paru lat okazuje 
u nas żywioł niemiecki. W Łodzi 
stroi się on w jaskrawe pióra, no- 
szone na pokaz, jak paw nosi swój 
ogon. 

Ale co tam jest w głębitej ru- 
chliwości — jako przyczyna i jako 
cel—dowiedzieć się o tem trudno; 
a byłoby interesujące i pożyteczne. 
W. К. 


PP w 


W Manchesterze polskim. 


KR | 


Fot. „Świteść. 


W redakcyi „Gońca Łódzkiego“, dziennika, wychodzącego dwa razy dziennie, w kierunku 
narodowym i postępowym, pod redakcyą p. St Książka. 


Dr. Franc. Neugebauer. 


Przed kilku miesiącami na półkach 
księgarskich zjawiło się wielkie dzieło 
d-ra Fr. Neugebauera „O hermafrody- 
tyzmie u człowieka*, bardzo wykwin- 
tnie wydane przez firmę Klinkhardt'a 
w Lipsku w języku niemieckim. Jest 
to monografia, zajmująca 748 stronic 
ósemki z 346 rysunkami w tekscie. 
Dzieło powyższe jest wynikiem wielo- 
letnich badań autora naszego, zesta- 
wieniem i uzupełnieniem licznych prac 
jego z tej dziedziny, w pismach lekar- 
skich ogłoszonych. Praca ta przezna- 
стопа nie tylko dla lekarzy, lecz 
w równej mierze dla prawników, księ- 
ży (głównie spowiedników), wycho- 
wawców, wreszcie dla każdego inteli- 

gentnego czy- 

KS == telnika, pragną- 

| cego bliżej za- 

| poznać się z tą 

| г" ` ciekawą spra- 
| ' wą. 

: Studyum „O 

h ermafrodyty- 

| zmie“ znalazło 


niezmiernieży- 
czliwą ocenę 
pism facho- 
wych miejsco- 
wych i obcych 
i niewątpliwie 
zapewni ono 
naszemu uczo- 
nemu zaszczy- 
tne miejsce w świątyni wiedzy wszech- 
światowej. 

Żałować jeno należy, że nie zna- 
lazł się u nas nakładca, który mógłby 
się był podjąć wydania tej wartościo- 
wej pracy w języku ojczystym. 

Dr. Neugebauer monografią o oboj- 
nactwie zakończył 25-lecie swej owoc- 
nej pracy naukowej. Życzyć należy 
szanownemu jubilatowi, aby z nie- 
stygnącym zapałem mógł jeszcze dłu- 
gie lata zasilać swojem doświadcze- 
niem i niezwykłą erudycyą nasze pi- 
śmiennictwo lekarskie, które tu w Kró- 


Dr. Fr. Neugebauer. 
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lestwie, wobec braku klinik, laborato- 
ryów, profesorów i docentów polaków, 
w wyjątkowo trudnych pozostaje wa- 
runkach. 

Dr. N. ogłosił dotąd drukiem około 
150 artykułów, broszur, prac w języ- 
kach: polskim, niemiecklm, francuskim, 
angielskim i włoskim, jest sprawo- 
zdawcą z piśmiennictwa lekarskiego 
polskiego w najpoważniejszych czaso- 
pismach obcych, członkiem prawie 
wszystkich polskich towarzystw lekar- 
skich, członkiem-korespondentem 20 
towarzystw  ginekologiczno - położni- 
czych w Europie i Ameryce. 

Powszechnie szanowany i otacza- 
ny niekłamaną sympatyą dla rzadkiej 
dobroci i prawości charakteru, jak ró- 
wnież dla niezmordowanej uczynności 
w stosunku do młodszych kolegów, 
zasięgających jego rady i pomocy 
w pracy naukowej, dr. Neugebauer, już 
to, jako przewodniczący Sekcyi gine- 
kologicznej Warsz. Towarzystwa lekar- 
skiego, już to, jako ordynator szpitala 
Ewangelickiego, poza pracami nau- 
kowemi rozwija niezmiernie płodną 
i pożyteczną działalność, idąc śladami 
wielkiego ojca swego, $. p. Ludwika 
Neugebauera. 

Obok głębokiej wiedzy dr. N. po- 
siada niezrównany humor. Jest nie- 
wyczerpany w swoich dykteryjkach 
i opowiadaniach wesołych. Na wszyst- 
kich kongresach naukowych, w któ 
rych brał udział, dr. N. po wyczerpa- 
niu porządku dziennego skupiał zawsze 
obok siebie zbite koła uczonych słu- 
chaczów, których opowiadaniem za- 
bawnych anegdot do homerycznego 
pobudzał śmiechu. Muzeum „osobli- 
wości*, zebranych przez d-ra N. 
w Warszawie, posiada również swoję 
historyę. 

Zapalony turysta, sportowiec, fo- 
tograf, muzyk, rysownik, obdarzony 
ogromnemi zdolnościami lingwistycz- 
nemi, dr. N. włada 12 językami, z któ- 
rych większością posługuje się z тӧ- 
wną łatwością, jak ojczystym polskim. 


Dr. Lor. 


Dr. Magnin hypnotyzuje Magdalenę. 


Śpiąca Magdalena. 


Dziedzina wiedzy, zwana sugestyą, 
wzbogaciła się przed kilkoma laty nowym 
niewyczerpanym źródłem studyów, jakiem 
są: Interpretacye artystyczne podczas snu 
hypnotycznego. W ciągu ostatnich paru 
lat bywały przykłady pracy twórczej, za- 
równo w dziedzinie muzyki, jak i literatu- 
ry, jednostek, w zwykłym stanie zupełnie 
nie zdradzających zdolności ku tej lub 
innej gałęzi sztuki. Do tych jednostek, 
niepospolicie obdarzonych tajemniczą wła- 
snością, należy w Paryżu niejaka pani 
Magdeleine, świeżo przedstawiona na sean- 
sie gronu lekarzy i zaproszonych gości 
przez prof. szkoły magnetycznej, d-ra Emila 
Magnin. ; 

Piszący te słowa dla Swiata był je- 
dnym z prywatnie zaproszonych. 

Zebrani—po kilku chwilach niecierpli- 
wego oczekiwania, ujrzeliśmy wstępującą 
na estradę, w towarzystwie profesora Ma- 
gnin, panią Magdeleine, osobę o pospo- 
litej powierzchowności, ubraną w rodzaj 
tuniki greckiej й la lzadora Duncan. Do- 
któr po usadowieniu swego medium na 
wygodnym fotelu, przystępuje do hypno- 
tyzowania: a więc, ująwszy jej obie dłonie 
w swe ręce, przez krótką chwilę wpatruje 
się w oczy, jak to przedstawia umieszczo- 
na fotografia. Twarz Madeleine stopniowo 

blednie, powieki zwolna przymykają; kilka 
gestów ze strony lekarza i przed nami 
marmurowa postać uśpionej kobiety. Pa- 


ni M. znajduje się w stanie hypnozy—to 
oczywiste, co jednak sprawdzają lekarze 
badaniem. Pianista uderza pierwszy akord 


„Smierci Izolddy* Wagnera.. ciałem śpiącej 
wstrząsa nagły dreszcz... powstaje i z sze- 
roko rozwartemi źrenicami rozpoczyna ta- 
niec; cała postać odzwierciadla jakieś nie- 
ziemskie natchnienie artystki: jej oczy, 
zmieniając się z każdym tonem, świadczą 
o wzrastającej ekstazie: w pełnych liryzmu 
i wdzięku ruchach uplastycznia nam ona 
pianissimo pierwszego fragmentu, a stopnio- 
wo przechodząc do crescendo, postać zama- 
gnetyzowanej rośnie w oczach, dosię- 
gnąwszy wreszcie punktu kulminacyjnego 
w przepotężnem fortissimo. Kibić Made- 
leine zakreśla najwspanialsze linie, pierś 
faluje wzruszeniem, wszystkie uczucia kom- 


Tańce plastyczne w stanie hypnozy. 


Pozy i ruchy śpiącej Magdaleny, jako czuły odzew na muzykę. 


pozytora odtworzone przed oczyma wi- 
dzów... Muzyka urywa, i artystka zostaje 
w ostatniej pozie, jak skamieniała. Znów 
dźwięki, tym razem marsza żałobnego 
Chopina; wita je artystka niemym wyra- 
zem cierpienia: jej białe szeroko rozwarte 
źrenice, zdumiewająca mimika, wspaniałe 
linie znów uplastyczniają widzom każdy 
akord; ból, rozpacz, śmierć, pogrzeb, 
wreszcie grób... Z piersi artystki wydo- 
bywają się stłumione jęki, przechodząc 
wreszcie w łkanie, postać zgina się w linie 
najbardziej złamane, płacz staje się coraz 
głośniejszym... jedynie spokój stojącego na 
estradzie profesora Magnin działa kojąco 
na naprężone nerwy. Koniec... i nowy 
zdumiewająco piękny marmurowy posąg. 
W Marsyliance odtworzone pochody, boje, 
zwycięstwa i klęski, słowem, cały obraz 
Wielkiej Rewolucyi. Ciekawą jest rzeczą, 
iż uśpiona reaguje nietylko na muzykę 
i śpiew, lecz і na deklamacyę, bodajby 
nawet pierwszy raz słyszaną, bez względu 


na to, w jakim zostaje wypowiedzianą 
języku. 
Paryż. Hen. Koral. 


PAN 


Czy broda jest ozdobą twarzy 
niewieściej ? 


sM 


Panna Delait, pochodząca z Chaon-les-Vos- 
gues, obdarzona przez naturę wspaniałą 
Środą. Obok niej szczęśliwy je] małżonek. 
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Związek powszechny kobiet 
Pokoju przez Oświatę. 


Marya Szeliga, gorliwa pracowniczka 
w sprawie Pokoju i Oświaty, wybraną została 
przez francuską sekcyę edukacyjną związku 
powszechnego kobiet „Pokój przez Oświatę*, 
jako główna delegatka, na kongres tego- 
roczny związku w Londynie. Niestrudzo- 
na działaczka przedstawiła 
następującej os- 
nowy: Zważy- 
wszy, że kobie- 
ta jest pierwszą 
wychowawczy- 
nią młodych po- 
koleń, kongres 
wyraża życze- 
nie, żeby matki 
i nauczycielki 
wpajały w du- 
sze dziecięce tę 
prawdę, iż nie 
tylko pacyfizm 
nie jest niezgo- 
dny z patryotyz- 
mem, lecz prze- 
ciwnie, zasady i instytucye, które rozpo- 
wszechnia, dają ojczyźnie zupełną gwaran- 
cyę, moralną i rzeczywistą*. Wniosek zo- 
stał przyjęty. 

Związek powszechny pokoju przez 
Oświatę jest to jakby idealne państwo ko- 
biece, mające siedliska we wszystkich nie- 
ma! krajach Świata, (prócz Rosyi i Polski). 
Działa już nawet w Persyi i Turcyi. Pod 
białym jego sztandarem gromadzą się już 
miliony serc. Hasłem związku: kto zawła- 
dnie wychowaniem, zawładnie przyszło- 
ścią. Nasza rodaczka z całym zapałem 
i gorliwością służy świętej sprawie Pokoju 
i Oświaty. Jest to zadanie—na ziemi naj- 
piękniejsze. 


tam wniosek 


a -< 


Marya Szeliga. 


NOO 


Z mroków życia. 


П. 
Na krańcach miasta. 


Póki się Polska jeszcze z nieszczę- 
ściem nie zżyła, nie zrosła z niewolą, 
wszystko, co smutne, złe, krwawe, szło 
do niej od Pragi. 

Tędy szwedzi do Warszawy się 
darli, tu Carolus nad losem chwiejącej 
się już Rzeczypospolitej radził, tu, sto 
lat temu z górą, walczyła rozpacz 
z zimnym uporem bagnetów. I rozpacz 
omdlała, a straszny dowódca dał wy- 
rok na tłumy bezbronne: 

„Niech czują, że umierają!“ 

Z owych chwil ciężkich ponury 
smutek przywarł do Pragi i choć prze- 
szły przez nią pożary, powodzie i zmie- 
niał się wygląd zewnętrzny, została 
dusza smutnego przedmieścia; i choć 
pijaną radością zakipi ulica, zawsze 
smutne ma oczy. 

W oknach mdłe światła ledwo mi- 
goczą,—długi szereg bladych ogników 
w czarnej ulicy; a tam na wydmie 
piasczystej, której mróz nie uściśnie, 
a wiosną chwast nawet nie zdobi, — 
dom zdala od innych, samotny, jakby 
przeklęty, patrzy ciemnemi oknami 
w puste przestrzenie. Dalej rząd fa- 
bryk—potworów, zjeżonych, w nocnem 
zamyśleniu zamarłych, a za niemi, jak- 
by garścią kto rzucił, bez ładu, bez 
składu padły niezdarne chałupy. Nę- 
dza sklepików do nich się tuli, a w przy- 
budówkach, komórkach cisną się kłęby 
ciał ludzkich, barłogów pościeli. Ubogi 
warsztat gdzieniegdzie, szewcki zyde- 
lek, na ścianach obrazy так Jezuso- 
wych za ludzkość, pod niemi z męką 
głodu i chłodu zmagają się ludzie. Bo 
rzadki tu bogacz, ajeśli się zjawi, z ty- 
siąca nędz moc życia czerpie, bujnie 
wyrasta. Jak cmentarny dąb. 

Izby małe i wielkie, a w nich gry- 
zą się ludzie, a prócz matki nie kocha 
tu nikt. 

Nędza, zbrodnia i praca, — różny 
świat uczuć, lecz na ustach jedna nie- 
nawiść: człowiek syty tu wróg. 

Ciepło w izbach pod zimę, na ko- 
minach jadło się praży, słodkie pary 
kłębią się w mroźnem powietrzu uli- 
cy, w nich ludzkie głosy: kaszel, rwą- 
cy uparte życie z nędzarzy, i przekleń- 
stwa, co wydzierają z mroków myśli 
człowieczej wielkie słowo rozpaczy— 
niezgodny dźwięk w tej pieśni bujnej, 
radosnej, jaką drży huczne, pyszne ży- 
cie Warszawy. 

Czasem fałsz szerzej w pieśni roz- 
dźwięknie, nie zamiera pieśń, w tan 
idą ludzie. 

Bal dobroczynny. Skoczna muzy: 
ka, zwijają się w barwne koła i kręgi 
doskonale ubrani panowie i panie, jak 
kwiaty. Potem cisną nędzy garść zło- 
ta. Nędza chciwe ręce wyciągnie, lecz 
na ustach ma jeszcze zjadliwsze prze- 
kleństwo za ten czyn miłosierdzia, co 
powstał z szału balowej uciechy. 

Raz jednak pękł pieśni dzwon, 
gdy uderzył w nią strach, —a wtedy roz- 
śpiewały się dziką uciechą zaułki, ro- 
zebrzmiały przedmieścia ,w skocznej mu- 
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zyce katarynek, harmonii, i począł 
się bal: 

Solec wziął Warszawę w tan, 
za nim rozpląsała się Wola, z Burako- 
wem Czyste, i ruszył Kamionek... 


Krew—krew! Wesolutko. 


I poczęły się zatem па krańcach 
Warszawy dni, noce wesela—i jakby 
blasków przyrosło, bo zdało się pracy, 
że z mroków wyzysku wstał nad nią 
świt, nędza godów zażyła, a nad zbro- 
dnią i kradzieżą wzniosły się aureole 
szczytnych posłannictw. 

Lecz na harmoniach nie udały się 
podniosłe melodye i dźwięczał z nich 
fałsz, a gdy osłabł wątły mózg ludzki 
pod ciężarem wielkich zamysłów, na- 
gle śpiew zmienił się w pijany wrzask... 

Zwolna przygasły blaski, na przed- 
mieścia padł mrok—i znów po dawne- 
mu.. choć pijaną radością zakipi ulica, 
zawsze smutne ma oczy. 

Ale trwa w mózgu wspomnienie, 
żyje w myślach nadzieja, że rozlegną 
się jeszcze śpiewem przedmieścia i pój- 
dzie w pląs krwawy stara tanecznica— 
Warszawa. 


ж ж 


Tam, gdzie ulica Śliwicka z są- 
siadką przecięte Stolarską, Kamienną, 
Brudnowską tworzą jakby klin, ostrzem 
do rogatki zwrócony, —tam trakt umar- 
łych i żywych, szlak smutków i ludz- 
kich radości do cmentarza wiedzie. 

Świt listopada. Siódma godzina. 
Jedzie pan Balcer, w czarnej wielkiej 
budzie wiezie „komplet* na Brudno. 
Konie, truchcikiem wloką po wybo- 
jach budę za sobą. Coś w niej ko- 
łacze, skrzypi i zgrzyta. 

Bo waga nielada, bo trumna przy 
trumnie, i w każdej po trupku, w każ- 
dej jeszcze dziecko jest w nogach. 
Czasem i dwoje, gdy mizerny niebo- 
szczyk. 

Zgarnęli to dzisiaj, o świtku, na 
Teodora w kostnicy—i jazda! Psia słu- 
żba, same „niezgłoszone* trupki. I po 
co taki żyje na Świecie, kiedy nawet 
po śmierci niema z niego profitu. 

— Wi-jo, kare! 

U furty cmentarnej zatrzymał się 
Balcer, dziad grabarz wstał z ławki le- 
niwie, sprawdził „cedułę*; po chwili 
ksiądz z kancelaryi się zjawił. Coś 
szepnął do siebie, a może z chłodu 
drgnęły mu usta, wzniósł kropielnicę 
miedzianą, skinął nią, jak buzdyganem, 
w stronę czarnego pudła; ani jedna 
kropla nie padła. 

Zamarzła choroba ..—westchnął 
siny zakrystyan, z podniesionym Ко! 
nierzem, z białą chustą na uszach. 

Ksiądz znowu coś szepnął, 
Balcer cmoknął na konie. 

— Przez wody się także obejdą! 

i ruszył w głąb drogi cmentarnej, gdzie 
kończy się bruk, a poczynają piachy, 
gdzie drzewo nie rośnie, gdzie pustka 
żałosna, gdzie, nie daj Boże, leżeć 
człowiekowi po śmierci. 

— Пе gałgaństwa? — ktoś pyta. 

-— Komplecik. 

— Żeby cię frybra! a ja tylko pięć 
dołów ukopał. 

Rad jest pan Balcer z cudzego 


pan 
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kłopotu, bo niech się i drugi pomartwi; 
ale godzą się z troską, klną zmarłych 
i zmarzłych biedaków. Białe trumny już 
w doły zepchnięte, i jeszcze jedno 
wzgardliwe przekleństwo i—jazda! 

Z idącym dniem ożywia się nieco 
droga na Brudno. Człek jakiś przy- 
niósł pod pachą białą trumienkę, spła- 
kana baba przy nim słucha wyrzutów— 
bo niby i po co do rodzenia dzieci się 
bierze, kiej niezdarzona! Za nimi w si- 
wą szkapinę, cztery deski w drabin- 
kach і — kwestya, bo „nieformalnie“ 
chłop umarł i „źle opatrzony”, a od 
miasta już ciągnie „siódemka“, tak na- 
zwana z racyi istniejących klas sześciu 
pogrzebowej pompy. 

Tu z nieboszczykiem także cere- 
monii niewiele. Koń sporym stępem 
idzie, za nim troje dzieci drepczą z ja- 
kąś babiną i pies, odpędzany co chwila. 
Ktoś tam płacze w tej garstce, choć 
rzadko za „siódemką* ktoś płacze, ale 
niechże tam sobie, byle bez hałasu, 
bo i taki się trafi, co tyle gwałtu na 
cmentarzu narobi, jakby mu z „pierw- 
szej klasy“ ktoś umarł. 

Rozumieją jednak ból ludzki gra- 
barze. Oto druga klasa się wlecze. 
W pióropuszach konie, żałobnicy w lam- 
pasach, karawan pod wieńce, a za nim 
czarny tłum ludzi. Jakaś drewniana 
zaduma schodzi wtedy na twarze gra- 
barskie, woskowy smutek na nich za- 
styga. 

I znowu „siódemka“, i „trzecią 
klasą* ktoś jedzie, i znowu ktoś go- 
dny sunie na Brudno, a tam już po- 
grzeb się skończył, żałobnicy podka- 
sali płaszczów, jak czarne drapieżne 
ptactwo, obsiedli karawan i jadą truch- 
cikiem, i rozwiewają się kapy, i widać 
koszlawe szkapy, które przed chwilą 
tak dumnie potrząsały głowami, i dzwo- 
nią blachy i śmiech, a z czarnego ka- 
rawana nagie, zimne kłamstwo się 
szczerzy. 

Bywają i ludzkie bóle tejże go- 
dności, co i śmiesznie drygający pusty 
wóz śmierci: nie wierzy im nikt, choć 
mają w sobie i ponurość, i czarność. 

Są łzy na świecie, są bóle ser- 
deczne. Niezapomniany krzyk kocha- 
jącej dziewczyny i suche oczy matki 
nad grobem jedynego dziecka. Dlacze- 
go jednak najboleśniejszy ten pogrzeb, 
za którym nie idzie nikt? 

Zdawałoby się, że ból nie trwa 
w człowieku, lecz w rzeczy. Stukot 
brył ziemi, rozbijających się o wieko 
trumienne, zawsze straszniejszy, niż jęk. 


Lubi człowiek, aby przy wrotach 
śmierci był szynk. Z nieobeschnięte- 
mi oczami tam śpieszy, aby żal swój 
ukoił; inny znów pije, bo roztkliwia 
go wódka. 

Nie zamykają się drzwi. Jedni na 
miejscu, drudzy niosą wódkę w zaci- 
52е bo pocóż to obcy ma patrzyć na 
żałość, co to suszy człowieka i rwie, 
jak ten pies... 

Za stołami gromadki, gromady. 
Po westchnieniach, żałosnych wspo- 
minkach, znowu westchnienia i chwila 
ciszy. W te przedziały właśnie leje się 
wódka. І znowu ktoś wzdycha a inny: 


— Так... 
koniec. 

І wódka w tem miejscu. 

Wreszcie z najsmutniejszych 
pada jakaś kwestya spadkowa. 
gorzały wnet oczy, i chwila, 
się już zarzuty: 

— A siostra jeszcze ciepłą po- 
duszkę z pod matki wyciągła. 

— Nibyto brat mało rzeczy z do- 
mu wynosił? 

— I jeszcze śmierć ze stancyi nie 
wyszła, a siostra rondle zabrała. 

— Toć je będę musiała pobielić... 
Truciznę wam miałam ostawić? 1 już 
niech brat tyle nie mówi, bo któż to 
w domu najwięcej robił zmartwienia? 
kto mamę wpędził do grobu?—i rzew- 
nemi zalewa się łzami. 

— Ale siostra rondle zabrała. 

Obok to samo: łzy, przekleństwa 
i wódka; a w kącie, w półmroku go- 
dność żalu na twarzach i zgoda 
w uczuciach, bo chodzi o to, aby coś 
razem zagarnąć, wspólnemi siłami nie 
dopuścić reszty rodziny. 

— Oni nigdy dla nieboszczyka 
serca nie mieli. 

Od południa zgiełk rośnie, całują 


tak... Każdemu z nas 


ust 
Roz- 
a sypią 


się, szarpią się ludzie, a nieraz pięść 


zaciśnięta zwraca się w stronę cmen- 
tarza. Chwilami, gdy wrzawa umilknie, 
tylko brzęk jednostajny knajpę ogar- 
nie, z pod ściany wybija się pijane, 
uparte: 

Ale siostra rondle zabrała. 

U lady szynkowej tylko spokój 
niezmienny. Żałobnicy czarnym rzę- 
dem tam stoją — statyści tej sztuki, 
której ludzie dają kir czarnej grozy, 
żeby była straszniejsza. 

Ale straszne tylko jest życie. 
Schodzi ono o zmroku w szynki cmen- 
tarne. Po szumnych godach na cześć 
śmierci, chodzi ponure, bez bólu, bez 
łez. 

Schodzi czasem bez głosu, i za- 
miera szynk w ciszy, choć leje się 
wódka i siedzą ludzie blizko skupieni, 
przy sobie. 

A potem idą ludzie w cichą, ciem- 
ną ulicę, idą miękko, jak koty—i ktoś 
ich spotyka i pada bez јеки. 

I minie noc, a na pustej ulicy 
pierwszy zwiastun życia się zjawia 
z łoskotem:—wóz z prosektoryum. 

Jedzie pan Balcer z kompletem 
na Brudno, tłuką się o siebie „nie- 
zgłoszone trupki*. 


Zygm. Bartkiewicz. 


Sułtan Abd-ul-Aziz. 


Sułtan Murad V. 


J.C.M. Sułtan Abd-ul-Hamid 11. 


Koniec więzienia książęcego. 


Pierwsi sułtani z dynastyi osmań- 
skiej zostawiali przy życiu braci swych 
i krewnych płci męskiej. Ale gdy 
sułtan Bajazet Yildirim wstąpił w ro- 
ku 1389 na tron ojca, rozpoczął pano- 
wanie od tego, że kazał ściąć brata 
swego Jakóba. Osmański historyograf 
ówczesny sławi to morderstwo, јако 
czyn polityczny, konieczny i mądry, 
pisząc: „Niepokój jest gorszy, niż 
ścięcie; naśladując przykład Boga, któ- 
ry panuje sam, bez rywali, musi też 
cień Boga na ziemi, władca wiernych, 
panować sam, bez współzawodników*. 

A gdy później zaczęli niektórzy 
wątpić o tej konieczności, zakończył 
sprzeczkę sułtan Mahomet II, zdo- 
bywca Konstantynopola, tem, że dla 
umocnienia tronu ustanowił „kanun“ *), 
czyli prawo, do którego wszyscy na- 
stępcy jego mieli się stosować. 

Prawo to nakazywało raz na zawsze 


*) Po turecku kanun =łacińskiemu 
canon; pierwiastek tych słów jednaki— celto- 
aryjski. 


bratobójstwo, jako pierwszy obowiązek 
panującego. W  historyi starożytnej 
również znajdujemy podobne przepisy. 
Lecz jedni tylko osmani posunęli się 
tak dalece, że z mordu zrobili prawo 
panującego. Mahomet II tłómaczył 
wydanie kanunu tem, że: „większa 
część uczonych i mędrców, znających 
prawo, oświadczyła, że którekolwiek 
z moich wysoko urodzonych dzieci 
lub wnuków obejmie rządy państwa, 
powinno dla szczęścia i spokoju kraju 
kazać ściąć braci. Tak mają postępo- 
wać wszyscy“. І 

Prawie wszyscy sułtani aż do cza- 
sów sułtana Ahmeda postępowali po- 
dług tego prawa. 

Przedtem jeszcze. za panowania 
sułtana Mohameda IV, prawo to zo- 
stało nieco zmodyfikowanem: „Zabicie 
braci jest wtenczas tylko prawem na- 
kazane i dozwolone, jeżeli się odbywa 
zaraz po wstąpieniu na tron pady- 
szacha*. 

Od czasów Mohameda II Zdobyw- 
cy sułtan Ahmed był pierwszym suł- 
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tanem, który się do kanunu nie zasto- 
sował. 

Odtąd zadawalniali się osinańscy 
władcy tem, że, wstępując na tron, 
skazywali braci, bratanków i kuzynów 
już nie na śmierć, lecz tylko na wię- 
zienie; książęta musieli przez całe ży- 
cie mieszkać w wyznaczonych im po- 
kojach, nazwanych „klatkami książe- 
cemi“. Życie atoli pędzili w ciągłym 
strachu, że stare prawo znów wejdzie 
w użycie. 


+ ж 


Gdy rewolucya pałacowa zakoń- 
czyła panowanie sułtana Abd-ul-Aziza, 
przywódca ówczesnej partyi liberalnej, 
Mihdat-pasza, wprowadził Murada z kla- 
tki książęcej na tron sułtański. Ale 
długi pobyt w więzieniu i męki zni- 
szczyły zdrowie szlachetnego Murada 
tak, że nawet i umysł jego ucierpiał 
wielce i po 93 dniach panowania zło- 
żono go z tronu dla nieuleczalnego 
szaleństwa. Brat jego, sułtan Abd-ul- 
Hamid, zamknął go w pałacu Tszere- 
ghan. Było to jeszcze bardzo łago- 
dnem postępowaniem wobec nieszczę- 
śliwego, prawnie nawet niedozwolo- 
пет! Bo islam zna tylko jednego 
kalifa, a Abd-ul-Hamid pozwolił na to, 
że drugi kalif, zdetronizowany brat 
jego, żył jeszcze dwadzieścia i ośm 
lat, jako współzawodnik kalifa. 

Abd-ul-Hamid, obecnie panujący 
sułtan, zrzekł się tylko bratobójstwa, 
zresztą jednak kazał swoich braci, bra- 
tanków, kuzynów, a nawet własnych 
synów więzić lata całe—i to w tak 
okrutny sposób, że niejeden z nich 
byłby może wolał śmierć, niż życie 
w tych warunkach. Najwięcej nieufno- 
ści okazywał bratu swemu, Mehmed 
Reszad'owi, który, jako najstarszy po 
sułtanie członek domu osmańskiego, 
miał podług prawa być jego następcą. 

Każdy z książąt sułtańskich za- 
mieszkiwał oddzielny pałac nad Bosfo- 
rem, otoczony wysokiemi murami; 
liczne szyldwachy stały naokoło ich 
pałaców, nadto byli szpiegowani na 
każdym kroku i o każdym ich ruchu 
meldowano natychmiast sułtanowi. Ko- 
respondencyi żadnej nie wolno było 
im odbierać. Przejażdżki na spacer 
były im coprawda dozwolone, lecz 
podlegały one pewnemu regulaminowi 
i nie wolno było zbaczać z dozwolonej 
marszruty. Słowem, książęta ci pę- 
dzili żywot, jak w więzieniu. Konsty- 
tucya nie stała się pewnie dla nikogo 
większem błogosławieństwem, jak dla 
tych nieszczęśliwych książąt. Odtąd 
przestali być więźniami i stali się wol- 
nymi obywatelami ottomańskimi. *) 

Obecnie domniemanym legalnym 
następcą tronu jest książę Mehmed 
Reszad effendi, młodszy brat sułtana. 
Już od czasów sułtana Mehmeda III, 
syna sułtana Ahmeda, t. j. od dwóch 
wieków, najstarszy z rodziny sułtań- 
skiej ma prawo na tron. Porządek 


*) Art. VI konstytucyi opiewa: Wol- 
ność członków dynastyi cesarskiej otto- 
mańskiej, ich majątek prywatny, ich nie- 
ruchomości i ruchomości, ich lista cywilna 
przez cały czas ich życia są gwarantowane 
przez wszystkich 


ten sukcesyi dynastycznej został za- 
twierdzony i objęty konstytucyą z dnia 
23 grudnia 
1876 r. 

A więc na 
wypadek, 
gdyby tron 
po obecnie 
panującym 
sułtanie 
Abd -ul-Hą. 
midzie 20- 


Książe Mehmed Re- 
szad Effendi, domnie- 
many następca tronu" 


stał ogłoszonym 
za wakujący, to 
do niego mają 
prawo książęta 
krwi w następu- 
jącym porządku: 

Mehmed Re- 
szad effendi, Yus- 
suf lzzedin ef- 
fendi, Suleïman effendi, Vahded- 
din effendi, Salaheddin effendi, 
Abd-ul-Medżjid effendi, Ahmed 
effendi i t. d. 


Ks. Yussuf lzeddin 
Effendi, syn Sułtana 
Abd-ul- Aziza. 


сЕ 


Książę następca tronu Meh- 
med Reszad effendi, prawda, że 
spędził całe swe życie, będąc 
całkiem izolowanym ой świata, 
nie pozostawał atoli mimo to bezczyn- 
nym. 

Książę wstaje bardzo rano i prze- 
gląda wszystkie dzienniki polityczne 
angielskie i francuskie i śledzi z wiel- 
kiem zainteresowaniem bieg wypadków 
w Persyi. Pamięta dokładnie wszystkie 
zdarzenia z najdrobniejszemi szczegó- 
łami, jakie miały miejsce w Turcyi 
w ciągu 30 ostatnich lat. Jest zwo- 
lennikiem swobód i pragnie, żeby 
wszyscy korzystali z nich bez różnicy 
rasy i religii. Со się tyczy przekonań 
politycznych, to książę Reszad jest 
konserwatystą, t. j. za utrzymaniem 
teraźniejszego status quo w  Turcyi. 
Nie lubi przesady, pragnie postępu 
bez zakłócenia porządku i spokoju pu- 
blicznego. 

Jest szczególnym wielbicielem An- 
glii i Francyi i jest nieskończenie 
wdzięcznym obojgu tym państwom za 
okazanie Turcyi w r. 1854 swych hu- 
manitarnych względów. 

Książę Reszad liczy obecnie 52 lata, 
trzyma się dość krzepko i cieszy się 
bardzo dobrem zdrowiem. Posiada 
głęboką znajomość języków: tureckiego, 
perskiego i arabskiego, jak również 
włada dobrze francuskim i angielskim. 

Przywrócenie konstytucyi dało mu 
wielki zapas sił moralnych. Ма trzech 
synów, którzy pozostają przy nim 
i otrzymują bardzo staranną edukacyę. 


Po Reszadzie effendim z kolei ma 
prawo do tronu książę Yussuf Izzedin 
effendi, syn sułtana Abd-ul-Aziza. 


-— -— 


Ks. Salaheddin Ef- 
fendi, s» S 
Murada V 


Za czasów rządów ojca swego ksią- 
żę ten był komendantem gwardyi, jak 
również członkiem najwyższej Rady 
Państwa. Jest wielce wykształconym. 
Jest już temu lat wiele, jak gościł 
w jego zaciszu słynny de Voguë. 

Książę wielce się interesuje flotą 
i armią, lecz martwi się niezmiernie, że 
flota znajduje się w tak opłakanym 
stanie, pokłada jednak nadzieję w no- 
wym rządzie, który doprowadzi ją do 
wysokości zadania. 

Książę napisał liczne dzieła, jak 
również przetłómaczył liczne traktaty 
sławniejszych generałów francuskich. 
Wskutek ustawicznej intelektualnej 
pracy nadwerężył sobie wzrok. 

| Jest wielce lubianym przez wszyst- 
kich i jest wielkim filantropem. 


Z kolei następuje książę Suleiman 
efiendi, brat panują- 
cego sułtana i księ- 
cia następcy tronu 
Reszada effendi.Ksią- 
żę ten zdala od świa- 
ta zamieszkuje z ro- 
dziną swą mały pa- 
łac w Ortakieny nad 
Bosforem, gdzie ze 
szcze- 
g ól- 
nem 
zami - 
łowa- 
niem 
odda- 
je się 
rolni - 


ułtana 


ctwu. 
Prócz te 
go jest 
wielkim 
eru dytą 
i poetą. 
Wiersze Książę Abd-ul- 
jego, u- Medjid Effendi. 
kładane 

w perskim języku, są 
wielce cenione w spół- 
czesnej perskiej litera- 
turze. 


Książę Vahdeddin 
jest najmłodszym sy- 
nem zmarłego sułtana 
Abd-ul-Medżjida. Mówi 
bardzo mało. Z wiel- 
kiem zamiłowaniem oddaje się konnej 
jeździe i posiada sekret ulepszenia 
rasy końskiej przez tak zwaną selekcye. 


fendi, na 


Po księciu Vahdeddin'ie następuje 
syn sułtana Murada V, książę Salahed- 
din efiendi, liczący obecnie lat 42. 

Książę ten jest ciągle niepocie- 
szony w żalu po stracie ojca swego, 
sułtana Murada. Już nie raz chciał 
z rozpaczy odebrać sobie życie. Od 
lat 29 zdala od świata zamieszkuje 
pałac Tchereghan. Co się tyczy prze- 
konań politycznych, jest wielkim libe- 
rałem. Studyuje dzieła polityczne fran- 
cuskie i angielskie i gra bardzo ła 
dnie na skrzypcach. 


Książę Abd-ul-Medżjid effendi jest 
młodszym synem zmarłego sułtana 
Abd-ul-Aziza, liczy lat 40. Zna grun- 
townie język francuski, angielski i jest 
głębokim znawcą literatury francuskiej 
i słowiańskiej, a w szczególności wiel- 
kim «wielbicielem historyi i literatury 
polskiej. Jest to człowiek nadzwyczaj 
światły, wielce liberalny, zapatrywań 
czysto republikańskich: był nawet z te- 
go powodu podejrzewany przez długi 
czas o stosunki z partyą młodo-turecką. 

Książę Medżjid effendi, zapyty- 
wany przez licznych swych wielbicieli 
i przyjaciół w sprawie tolerancyi reli- 
gijnej, powiada każdemu: „Mój dziad, 
sułtan Mahmud, zwykł był mawiać: 
dość, gdy moi poddani wyszli z me- 
czetów albo z kościołów; nie chcę 
więcej wiedzieć, czy oni są chrześcia- 
nami czy też mahometanami! Więk- 
szość turków tak myśli, jak mój 
dziad, bo przecież turcy w tym wzglę- 
dzie nie są fanatykami*. 

Książę jest przystojnym mężczy- 
zną, nadzwyczaj eleganckim i sympa- 
tycznym człowiekiem, i z tego powo- 
du cieszy się niezwykłą popularnością 
w Turcyi. 

Ma jednego jedynego synka, któ- 
rego tymczasem sam kształci, a potem 
wyśle go do Paryża do Г Ecole centrale, 
by kształcić go na inżyniera. Gdy 
się z księciem rozmawia o Polsce 
i o literaturze polskiej, np. o „Panu 
Tadeuszu* lub „Quo Vadis*, na twa- 
rzy jego maluje się wtedy szczery 
entuzyazm dla tych dzieł. 

Jak powiedziałem wyżej. przy- 
wrócenie konstytucyi było dla 
książąt większą wagą і radoś- 
cią, niż dla każdego z nas, któ- 
rzy jeszcze względnie nie byliś- 
my tak dręczeni. 

Widzimy teraz książąt na ba- 
lach na cele dobroczynne, kon- 
certach, regatach, wyścigach, wi- 
dowiskach teatralnych. Są oni 

pierwsi, gdy i- 

dzie o rzecz do- 

bra ogółu lub 
celu patryotycz- 
nego. 

Jakkolwiek- 
bądź pokierują 
się sprawy pań- 


Dr. filozofii ks. 
Sabaheddin Bel. 
: Ma'muda f 
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stwa tureckie- 

go --bratobój- ® 
stwa, prawem 
przepisanego, 
i tradycyonal- 
nego więzienia książąt w celu zapewnie- 
nia władcy na tronie—już w Turcyi nie 


нЕ мог. Dr. J. Fruziński-Ffjendi. 


Książę Eum er Farouh Bej 


1 Add I 


Mathias Bersohn. 


(Pozgonne). 


Znana w szerokich kołach nasze- 
go miasta sympatyczna postać archeo- 
loga i filantropa, miłośnika sztuki i opie- 
kuna dzieci, zamiłowanego zbieracza 
starożytności i zaradcy starożytniejszej 
jeszcze rzeczy niedoli ludzkiej. Zmarł, 
syt wieku, w 84 roku życia, do osta- 
tniej chwili czynny, w pełni władz 
umysłowych. Była to dusza pełna 
ładu i jasno wykreślonych zadań ży- 
ciowych. Zamiłowanie do sztuki wy- 
słoneczniało ją stale: życie Mathiasa 
Bersohna było narzędziem jego woli 
i myśli, było pogodne i szczęśliwe, 
wyświetlały je blaski sztuki, wskazując 
cele bardziej wzniosłe, nie egoistyczne. 
Ztąd — droga już prosta do współczuć 
ludzkości, do wniosków miłosierdzia— 
i do czynu. Praca na polu bankier- 
skiem, której się w początku swej ka- 
ryery poświęcił, nie dała mu zadowo- 
lenia, gdyż rychle zlikwidował przed- 
siębiorstwo i całą swą działalność skie- 
rował ku archeologii, filantropii i pracy 
społecznej,—na tych placówkach trwa- 
jąc gorliwie przez 50 z górą lat. Po- 
zostawił Mathias Bersohn bardzo cenne 
zbiory archeologiczne, rzadkie okazy 
ceramiki i sztycharstwa krajowego. 
Znawca doskonały tych rzeczy, ogła- 
szał liczne prace z dziedziny archeolo- 
gii, między innemi wydał „Słownik ry- 
towników polskich* i obszerne studyum 
„O Wicie Stwoszu,* tudzież w osta- 
tnich latach—,„O rękopisach iluminowa- 
nych*, „Słownik uczonych żydowskich 
w Polsce“, „Katalog księgozbioru Ka- 
tedry płockiej“ i t. d. Oceniając za- 
sługi naukowe zmarłego, Tow. Przyja- 
ciół Nauk w Poznaniu mianowało go 
swoim członkiem; również komisya ar- 
cheolegiczna Akademii Umiejętności 
w Krakowie i wiele Towarzystw nau- 
kowych zaprosiły go do swego grona. 
Kolekcyonował i odszukiwał zabytki 
ojczyste. Część zbiorów ofiarował był 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, wiele 
cennych okazów—Krakowowi i Pozna- 


niowi. Mieszkanie jego przy ul. Elek- 
toralnej było istnem muzeum rzeźb, 
bronzów, obrazów i sztychów. 


Społeczeństwo traci w Mathiasie 
Bersohnie prawego i szczerze przywią- 
zanego do spraw krajowych obywatela, 
liczne ochrony—troskliwego opiekuna, 
gmina żydowska— prawdziwego dobro- 
czyńcę, sztuka — mecenasa i znawcę 
z wyższemi dążnościami korzyści 
ogólnej. 


Tomasz Pajzderski. 


Na tydzień prawie przed śmiercią 
był w redakcyi naszego pisma, gdzie 


z żywej pogawędki o sztuce i archi- 
tekturze wyłonił się projekt: miał mia- 
nowicie $. p. Pajzderski co miesiąc dać 
nam jeden artykuł, rozważający dzi- 
siejsze budownictwo, jego cele, zada- 
nia—-w stosunku 
przeważnie do 
Warszawy. Już 
po pierwszym 
ataku choroby 
przed kilku dnia- + 
mi, spowodowa- à 
nym przeziębie- z 
niem się w Brze- 
ściu, gdzie re- Р 
Staurował $. p. 
Pajzderski ko- 
ściół, rozpoczął 
pilnie w łóżku 
pisanie owego ar- 
tykułu — gdy 
nadszedł drugi 
atak choroby i przeciął życie młode 
jeszcze, bo zaledwie 43 Jata liczące. 
Przed paru laty, dotknięty atakiem 
apoplektycznym, jakkolwiek wyszedł 
z niego, stracił na energii, 
i pewności siebie. To jednak tylko 
w stosunku do życia; w stosunku do 
sztuki pozostał mu ten sam zapał, to 
samo umiłowanie. Był to natchniony 


Tomasz Pajzderski. 


pogodzie © 


budowniczy-artysta w саіет znacze- 
niu wyrazu. Na czystej jego twórczo- 
ści nie było żadnych grzechów kon- 
wencyonalności, żadnych grzybów sza- 
blonu i bezcelowości, charakterystycz- 
nych cech współczesnego budownictwa, 
czy raczej budowania zyskownych ka- 


mienic. Lubował się w stylu romań- 
skim. Kilka kościołów, które posta- 
wił (w Jutrosinie, Brześciu Lit., Miń- 


sku i t. d.), będą, jak kwiaty piękne 
polne, śród powszechnych zastępów 
łopianów i brzydkiego zielska. Sztuka 
była dla ś. p. Pajzderskiego wszyst- 
kiem, życie — niczem. Jej podporząd- 
kowywał wszystkie sprawy Życiowe, 
mało o nie dbały w istocie. Dusza je- 
go była pełna wymiarów czystej sztu- 
ki romańskiej, pogodnej i wdzięcznej. 
Wykształcony, światły w rzeczach sztu- 
ki, wykładał przez parę lat w War- 
szawskiej Szkole Sztuk Pięknych, krze- 
wiąc prawdziwie cenne zamiłowanie 
do sztuki, ucząc jej ładui szczytnej har- 
monii. W $. p. Pajzderskim sztuka 
polska budownictwa w swej czystej 
wyzwolonej istocie traci prawdziwą 
ozdobę i rzadkie powołanie. 

Zmarły osierocił żonę, Helenę z Bo- 
guskich, znaną autorkę, piszącą pod 
pseudonimem Hajoty. i. 


Zaognienie stosunków między Serbią i Austryą nie ustaje. 


Ks. Jerzy serbski po powrocie z Petersburga spowiada się ze swych wrażeń podróżnych. 


p— 


—— 


Wojenne statki austryackie na Dunaju naprzeciw Belgradu. 
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Mikroskopijne Czarnogórze burzy się wojowniczo przeciw monarchii Habsburgów. 


Cattaro od strony północnej. 


XXV-£lecie Tow. głu- 
choniemych, 


byłych wychowańców i wychowanic 
Instytutu Warszawskiego. 


Od p, Feliksa Witkowskięgo, аи - 
letniego profesora Inst. Głuchon. i осте 
mniałych w И arszawie i po dwakroć peł 
rego obowiązki jego dyre j 
a, otrzymujemy por 
ającą 25 lecia Stowarzyszenia Gh t- 
choniemych w Warsa 


Dla kogoż obojętnym jest los istot, 
należących do społeczeństwa ludzkiego, 
a jednak obcych mu duchem i środkami 
porozumiewania się? Mówimy tu o głu- 
choniemych, których chcąc uszlachetnić, 


Cattaro. Plac broni. 


rozbudzić w nich uśpionego ducha, wlać 
zamiłowanie dobrego, słowem uspołecznić, 
należy podjąć ogromną pracę, uzbroiwszy 
się w wielką cierpliwość i wytrwałość. 
Nie dosyć bowiem nauczyć głuchoniemego 
czytać, pisać, oraz dać mu choćby najskro- 
mniejsze wykształcenie, trzeba пай, ze- 


spoliwszy go w pewne koło towarzyskie, 
wskazać mu wyższe cele życia, aby go 
zbliżyć choć w części do ideałów —dobra, 


piękna i prawdy. Wielkie to zadanie pod- 
jął wiekopomnej pamięci Jan Papłoński, 
długoletni dyrektor Warszawskiego Insty- 
tutu głuchoniemych, a prawą jego ręką 
w tem szlachetnem przedsięwzięciu był 
ówczesny pomocnik dyrektora, ks. prałat 
Teofil Jagodziński. Czcigodni ci ludzie 
organizują przedewszystkiem kasę wsparć 
dla biednych głuchoniemych, następnie 
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Placówka czarnogórska na granicy 


łączą ich w Towarzystwo, dając odpowie- 
dni lokal, gdzieby w chwilach wolnych od 
pracy mogli się zbierać na wspólną roz- 
rywkę, pogawędkę i naradę nad swoją dolą. 
Ustawa zostaje zatwierdzoną d. 5 kwietnia 
1883 r. Nadto dyrektor Papłoński oddaje do 
rozporządzenia Towarzystwa jednę z najwię- 
kszych sal, jaka się znalazła w tej części 
gmachu  po-augustyańskiego (ulica Pi- 
wna, № 11), którą w swoim czasie (18*9r.), 
po wielu zabiegach i staraniach, otrzymał 
był od Komitetu Urządzającego w Króle- 
stwie Polskiem na czasowe współmieszka- 
nie dla ociemniałych i głuchoniemych 
Ustawa Towarzystwa głuchoniemych okre- 
Уа przedewszystkiem jego cele, mianowi- 
cie: Podać głuchoniemym, byłym wycho- 
wańcom i wychowanicom Instytutu, środki 
do dalszego rozwoju umysłowego i do mo- 
ralnego udoskonalenia się, wyszukiwać 
pracę dla potrzebujących takowej, zachę- 
сас do oszczędności w celu 2, zabezpieczenia 
ich przyszłości, udzielać pożyczki i wspar- 
cia głuchoniemym w wieku podeszłym, 
oraz chorym, do pracy niezdolnym; opie- 
kować się wdowami po głuchoniemych, 
oraz dziećmi, pochodzącemi od rodziców 
głuchoniemych. 

Od chwili powstania Towarzystwa 
głuchoniemych dola byłych wychowańców 
Instytutu z każdym rokiem staje się zno- 
śniejszą, a fundusze Towarzystwa znacznie 
się powiększają; co się zaś tyczy strony 
kulturalno-moralnej, to przedstawia się ona 
nader pomyślnie. Proszę tylko odwiedzić 
gospodę i przyjrzeć się zebranemu tam 
towarzystwu, jego zachowaniu się przyzwoi- 
temu, obyczajności, ugrzecznieniu; siedlisko 
zbiorowe zrobi na każdym bardzo do- 
datnie wrażenie. Urządzane tam zabawy, 
choć nieraz dość ożywione, wolne są je- 
dnak od jakichkolwiek niesmacznych wy- 
bryków, wszystko odbywa się w najwię- 
kszym рог2а jdku i ładzie. Przez obcowanie 
towarzyskie z lepszemi jednostkami uszla- 
chetniają się natury surowsze i jednoczą 
w celach wspólnego dobrobytu. 


W działalności Towarzystwa należy się 
zaszczytna wzmianka o jednym z najzasłu- 
żeńszych jego członków; jest nim p. Józef 
Sułowski, który od lat 40 gorliwie pracuje 
dla swych współbraci po niedoli. Do cza 
su utworzenia Towarzystwa p. Sułowski 
przez lat 15 pomagał władzy instytutowej 


Założyciele i członkowie Tow. Głuchoniemych w Warszawie. 
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Ks. prałat Teofil Jagodziński, 

wice-dyr. Inst, wsvółzałoży- 

ciel Tow. Głuchon. i duchowny 
ich opiekun. 


w czynnościach kasy wsparć; następnie 
wybierany przez kolegów na członka za- 
rządu, bez przerwy aż do chwili obecnej -- 
przez lat 25 sprawuje trudne i wielce od- 
powiedzialne obowiązki kasyera Towa- 
rzystwa. 

W bieżącym roku upłynęło lat 25, 
jak istnieje Towarzystwo głuchoniemych 
byłych wychowańców i wychowanic Insty- 
tutu Warszawskiego; dlatego członkowie 
jego iakt ten postanowili uczcić obchodem 
jubileuszowym podług następującego pro- 
gramu: Dnia 22 listopada r. b. о godz. 10-еј 
nabożeństwo w kościele po-augustyań- 
skim, po skończeniu którego do uczestni- 
ków, zebranych w sali gospody, przemówią 
(mimiką) „o znaczeniu obchodu jubileuszo- 
wego* naprzód p. Nowakowski, a nastę- 
pnie p. Rogowski; po przemówieniach 
skromny posiłek, fotografowanie weteranów- 
członków Towarzystwa i rozdanie wsparć 
biednym głuchoniemym; wieczorem tegoż 


Jan Papłoński, dyrektor In- 
stytutu i założyciel Tow 
Głuchoniemych. 


Józef Sułowski, zasłużony 
członek Towarzystwa Głu- 
choniemych. 


Nad- 
24 listopada--kolacya 
członków Towarzystwa 


dnia—zabawa taneczna w gospodzie. 
to we wtorek d. 
składkowa dla 
i tańce. 
Jakkolwiek, po ustaleniu się Towarzy- 
stwa głuchoniemych, rozwój jego postę- 
puje, kapitał zakładowy czyli żelazny 
wzrasta, praca członków we wzajemnem 
a bardzo dodatniem oddziaływaniu na sto- 
warzyszonych potęguje się, dola głucho- 
niemych się polepsza, jednakże zbyt szczu- 
płe fundusze względnie do potrzeb chwili 
obecnej wielce krępują jego działalność. 
Dlatego odwołuje się ono do społeczeń- 
stwa i prosi o pomoc w tej ciężkiej doli. 
Ofiary najmniejsze, przez pośrednictwo 
pism, z wdzięcznością będą przyjęte. Nie- 
chaj ten skromny jubileusz 25-letni Towa- 
rzystwa zaznaczy się jaśniejszą chwilą dla 
tych, którzy przez wrodzoną nieśmiałość 
społeczeństwu swemu nigdy się nie na- 
przykrzają. keliks Witkowski. 


Jubileusz lekarza. 


W przeszłym tygodniu grono współ- 
właścicieli „Medycyny* i „Kroniki lekar- 
skiej“ obchodziło jubileusz półwiekowej 
działalności le- 
karskiej d-ra Ju- Г 
lianaMajkowskie- | 
go, który w 1858 
r. ukończył cum 
eximia laude uni- 
wersytet w Dor- 
pacie. Jubilat od 
1875 r. praktyko- 
wał w Warszawie 
na polu chorób 
wenerycznych i 
i skórnych, cie- 
sząc się dużem 
powodzeniem. 
Latem wyjeżdżał 
de Buska. W r. 
1901 przeniósł się 
do Radomia, w r. 
1905 wrócił znowu do Warszawy. Dr. 
Majkowski był założycielem i prezesem 
Warsz. Tow. Lek., jest założycielem i pre- 
езет Tow. przyjaciół Buska.  Umieszczał 
w specyalnych pismach liczne prace lekar- 
skie. Redakcya „Medycyny* i „Kroniki 
lekarskiej" w uznaniu zasług jubilata po- 
święciła mu specyalny numer i ogłosiła 
konkurs (2 nagrody po 100) rb.) jego imie- 
nia na najlepszą pracę oryginalną półtora- 
arkuszową, która zosianie wydrukowaną 
w 1909 r. w tem piśmie. Jubilat w od- 
powiedzi złożył fundusz rs. 200 na prze- 
dlużenie konkursu na r. 1910. 


Dr. Julian Majkowski. 


Teatr i muzyka. 


„lrydyon* na scenie łódzkiej. 
Aktorzy i publiczność zajęci byli 
„Пудуопет“ od godz. 8', wiecz. do 
1, po północy! Wszystko to daje 
obraz ogromu pracy duchowej i fizy- 
cznej, której byliśmy wczoraj świad- 
kami w obrębie teatru „Victoria“... 
Oczywiście—takie napięcie struny, 
grożące lada chwila pęknięciem, nie 
jest pożądane. I tu trzeba stanowczo 
podkreślić, że była to wspólna wina 
przeróbki scenicznej i reżyseryi. Wina 
zresztą już uznana—i następne przed- 
stawienia mają być tak skrócone i usce- 
nizowane, żeby nie przekraczały go- 
dziny północnej. Obowiązek sumien- 
nego i umiejętnego obrobienia takich 
utworów, jak „Irydyon*, jest tem po- 
ważniejszy, że autorowie tych przeró- 
bek winni właśnie wykazać, jak naj- 
większe dzieła dramatycznej  poezyi 
polskiej można i trzeba wystawiać na 
dzisiejszej scenie. W stosunku do 
utworu takiego, jak „Irydyon*, nale- 
ży kwestyę opracowania scenicznego 
z dwóch roztrząsnąć stanowisk: 
„lrydyon* jest utworem nawskroś 
ideowym. Otóż ideowość ze sceny 
zazwyczaj się zaciera—co, mojem zda- 
niem, nie jest bynajmniej tragiczne. 
Bo pewna rzecz, że wystawienie „Iry- 


dyona* (i podobnych mu utworów) 
nie ma na celu zaznajomienia ogółu 
polskiego z treścią jego i ideą. Ma 
raczej powinność okazania, jak te peł- 
ne skupionej myśli wyrazy duszy pol- 
skiej są pozatem bogate w przepych 
barw i tonów i jak przemawiać mogą 
silnie i gorąco do oczu i uszu, tak jak 
w czytaniu przemawiają do myśli i re- 
Пекѕуі. Na tem właśnie polega war- 
tość sceniczna tych dzieł, całe ich 
piękno, jako płodów najwyższej sztuki, 
zdolnej różnemi drogami przemawiać 
do uczucia. Scena ma być zatem jeno 
dopełnieniem w poznawaniu „Irydyo- 
na*, czy „Dziadów*, lub „Komedyi 
Nieboskiej* i t. p. Dopełnieniem nie- 
zmiernie ważnem ze względów arty- 
stycznych—a ze względów społeczno- 
kształcących równie doniosłem, jako 
pobudka do bliższego badania ich tre- 
ści ideowej. 

Ustalenie tego punktu wyjścia niech 
będzie wskazówką dla dalszych prób 
tego rodzaju. 

Pominąwszy jednak te braki, które 
nie były winą wykonawców, zazna- 
czam raz jeszcze, że ich to właśnie 
zasługą było przytrzymanie publiczno- 
ści i wprost związanie uwagi jej ze 
sceną. Główne role znalazły wyko- 
nawców wprost świetnych. Na czoło 
wysuwa się pierwsza para: Elsinoe 
i Heliogabal. Pierwsza w interpretacyi 
p. Heleny Starskiej dała nam poznać 
wybitną indywidualność artystyczną 
isceniczną. Młoda ta artystka właści- 


wie rozpoczyna dopiero na scenie łódz- 
kiej, jakkolwiek parę drobniejszych ró- 
ubiegłym 


lek wykonała już w roku 
w Teatrze Ma- 
łym. Ale po 
tem, co dała 
nam wczoraj w 
Elsinoe, то- 
żna przyłożyć 
do niej naj- 
wyższą miarę 
— i mimo to 
przyklasnąć z 
szczerym za- 
pałem. Warun- 
ki zewnętrzne 
bardzo korzy- 


stne i nie- 
pospolite wy- | + ; 

A „AP P. „reż. teatr. łódz. 
czucie roli i МОЛЕ ө АН 


wyższa nad zwykłą normę aktorską 
inteligencya daje talentowi temu silną 
podstawę dalszego rozwoju. О zakre- 
sie jej zdolności scenicznych świadczą 
dotychczas grane role: Rahela w „We- 


selu*, Stella w „Nowej Dejanirze*, 
widmo Zosi w „Dziadach“, Elsa 


w „Dyable*. 

Drugą rolę kobiecą Kornelii ode- 
grała p. Wanda Malinowska, również 
wybitny talent o pięknym głosie, któ- 
rego jeszcze jednak używać w całej 
pełni nie umie. Dlatego też rola jej 
w „lrydyonie* wypadła chwilami sła- 
biej — choć są w niej niewątpliwe za- 
czątki, wymagające tylko usilnej pracy. 

Dwie role męskie spoczęły w rękach 
tak już zaszczytnie znanego p. Mie- 
lewskiego (Heliogabal) i p. Wowakow- 
skiego, młodego artysty, który odegrał 
żmudną rolę Irydyona. Głos, postawa, 
twarz piękna — przestrzedz tylko nale- 


ży przed wpadnięciem w utarty sza- 
blon, na zbytnim patosie oparty. 

Pomniejsze role: Eutychian p. Zel- 
werowicza, Aleksander Severus p. Gra- 
bowskiego, Symeon z Koryntu p. Ora- 
nowskiego (bardzo szczera interpreta- 
суа!) dopełniły całości składnej i рга- 
wie skończonej. Natomiast Masynissa 
oddany był wprawdzie bardzo zdolne- 
mu artyście, p. Fritschemu, jednak 
stanowczo nieodpowiednio. Pan Fri- 
tsche ma talent do ról sa!onowo-kon- 
wersacyjnych, dyskretnie tłumionych, - 
ale groźny, tajemniczy szatan-Masy- 
піѕѕа nie leży w jego zakresie... 

Dodajmy jeszcze w niektórych sce- 
nach zbiorowych (w domu Irydyona) 
doskonały zespół, podkreślmy raz je- 
szcze ogromną zasługę i odwagę dy- 
rektora Zelwerowicza wprowadzenia po 
raz pierwszy na scenę polską pięknego 
utworu — i na zakończenie prześlijmy 
mu gorące życzenia dalszego rozwoju 
w tak poważnym trudzie. 


Łódź. ab, 


Z teatru krakowskiego. 


„Związek nadpostępowy*, komedya w 3-ch 
aktach Maurycego Kisielnicsiego. 


Nie można powiedzieć, żeby p. Mau- 
rycy Kisielnicki nie miał pewnego rodzaju 
talentu dramatopisarskiego. Sztukę swą 
spreparował tak, że publiczność dość roz- 
maitego gatunku bawiła się na niej niezgorzej: 
sceny przesuwają się żywo nie dopuszcza- 
jąc ani chwili znużenia, dyalog toczy się 
zręcznie, strzelając gęsto rakietami koncep- 
tów, nawet sylwety działających osób nie 
są pozbawione charakteru. Gdyby p. Ki- 
sielnicki miał więcej kultury literackiej, 
byłby prawdopodobnie dobrym komedyo- 
pisarzem. Z tą kulturą jest jednak nietę- 
go. P. Kisielnicki operuje swoimi ludźmi 
naiwnie, posługując się przytem całym 
arsenałem zużytych środków i sztuczek, 
z których teatr wyszedł już szczęśliwie 
przed laty trzydziestu, a może i dawniej. 
Przytem— rzecz fatalna—p. Kisielnicki za- 
pragnął napisać polityczną satyrę. Na- 
tchnęła go anarchia czasów porewolu- 
cyjnych w Królestwie, temat równie ponę- 
tny, jak wymagający subtelnego umysłu. 
Szanowny autor, niedość skromny w po- 
czuciu swoich sił, umyślił wystawić pod 
pręgierz różne „prądy* niespokojnych lat 
ostatnich (szczególnie zaniepokoił go po- 
dejrzany ferment wśród kapłanek domo- 
wego ogniska) i uczynił to z cokolwiek 
niedźwiedzim rozpędem, którego wyni- 
kiem stała się gruba karykatura, „ideo- 
wo* trudna do strawienia nawet przez naj- 
spokojniejsze podpory społeczeństwa, wy- 
posażone przeciętnym zgoła smakiem. 
Płytka obserwacya, która prześliznęła się 
po samej powierzchni różnych śmieszno- 
ści, towarzyszących nastrojom rewolucyj- 
nym, dała też płaską parodyę satyry. Do- 
skonała obsada ról, granych przez pierw- 
szorzędne siły krakowskiego teatru, umo- 


żliwiła sztuce p. Kisielnickiego chociaż 
krótki żywot. 
Kraków Ch. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR MAŁY. „Teresa Raquin“, sztuka 
w 4-ch aktach Emila Zoli. 


Jedną z dwóch pierwszych powie- 
ści, nie należących do cyklu Rougon- 
Macquart'ów („Teresa Raquin* i „Mag- 


dalena Ferat“) przerobił sam Zola na 
scenę, pragnąc dać wyraz swoim do- 
ktrynom  naturalistycznym о teatrze. 
Przykład nie wypadł pomyślnie dla 
teoryi. Teatr ma swoje specyalne wy- 
magania, o które rozbijają się wysiłki 
reformatorów. Naturalizm na scenie 
nie trwał nawet żywota jednodniowej 


muszki. W „Teresie Raquin“ znać 
Iwie pazury twórcy  „Germinal'a*. 
Zwłaszcza epizodyczne postaci nakre- 


ślone są po mistrzowsku. Lecz sama 
tragiczna historya pary kochanków- 
zbrodniarzy, trapionych po dokonanym 
mordzie wyrzutami sumienia i szukają- 
cych w truciźnie wybawienia, —gubi się 
początkowo w szczegółach małomiesz- 
czańskiego środowiska, później prze- 
kształca się w melodramat o jaskra- 
wych efektach. Sztuka, jak zwykle 
w teatrze Gawalewicza, była wyreży- 
serowana i wystawiona nader starannie. 
Panie Bartoszewska, Duninówna i Du- 
lębianka, oraz pp. Orliński i Neubelt 
grali bardzo 
dobrze. Wroli 
nieszczęśliwe - 
go męża wy- 
stąpił p. Len- 
czewski, który 
po ustąpieniu 
z teatru Rozma- 
itości znalazł 
gościnę u Ga- 
walewicza. Ta- 
lent tego mło- 
dego artysty 
nie daje się na- 
giąćdowszyst- 
kich ról, choć 
z każdej wy- 
wiązuje się po- 
prawnie. W szczuplejszej drużynie arty- 
stycznej teatru Małego musi grać wszy- 
stkie role; w Rozmaitościach mógł obej- 
mować te, które szczególniej odpowiada- 
ły jego warunkom zewnętrznym i uzdol- 
nieniu. Z tego powodu należy mieć 
nadzieję, że p. Kamiński dla dobra 
sztuki zapomni o osobistej urazie 
i z powrotem 'przygarnie „marnotraw- 
nego ѕупа“, którzy teatrowi Rozmaito- 
ści jest bardzo potrzebny, a który 
w teatrze Małym zmuszony jest do 
eksperymentów (jak np. w „Samot- 
nych“), niezgodnych z jego indywi- 
dualnością aktorską. 


CY 


Z Filharmonii. 


Wł. Lenczewski. 


S. K. 


Katarzyna Jaczynowska. 


Wytworną grę i postać pianistki zna 
dobrze Warszawa, jakkolwiek p. Jaczynow- 
ska rzadko, powściągliwie ukazuje się na 
estradzie koncertowej. Oprócz techniki 
i talentu w indywidualności p. Jaczynow- 
skiej tkwi cecha, będąca główną tajemnicą 
jej wartości artystycznej. Cechą tą jest 
umiejętność i chęć prawdziwa w odnajdy- 
waniu siebie samej. K. Jaczynowska—to 
natura na wskróś kobieca, dobrze więc wy- 
czuwa ona ideały istotnej sztuki, gdy na 
daje swojej grze wszelkie cechy kobieco- 
ści. Będąc szczerą, mieszcząc w grze іог- 
tepianowej odbicie własnej duszy, K. Ja- 
czynowską zdobywa miano artystki powa- 
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Katarzyna Jaczynowska. 


żnej. Кспсегі jej, który się odbył w ubie- 
głą środę, doznał szczerego, rzetelnego 
powodzenia. Nic dziwnego. K. Jaczy- 
nowska, nie siląc się na udaną żywioło- 
wość temperamentu męskiego, daje nam 
produkt artystyczny nie fałszowany, szcze- 
rozłoty, a więc prawdziwą satysiakcyę arty- 
styczną К. Jaczynowska, dawna uczenica 
Konserwatoryum Petersburskiego, jest od 


dłuższego czasu nauczycielką gry forte- 
ріапомеј w Konserwatoryum Warszaw- 
skiem. Bemol. 


Aleksander Seebald. 


W środę 2 grudnia grać będzie w Fil- 
harmonii Aleksander Sebaid, skrzypek, uro- 
dzony w Buda- 
peszcie. Zajmu- 
je on zupełnie 
odrębne stano- 
wisko wśród ple 
jady skrzypków, 
jako artysta, któ- 
гу dosięgnął naj- 
wyższych szczy- 
tów wirtuozo- 
stwa. Zagranicą 
budzi on nie- 
zwykłe zaintere- 
sowanie samym 
programem, bo 
wchodzi na e- 
stradę i gra, wy- 
pełniając kon- 
cert, 24 kapry 
sy Paganiniego 
bez akompaniamentu, —zadanie, którego się 
nikt prócz niego nie podejmie. U nas grać 
będzie niezwykle trudny koncert Wienia- 
wskiego i sześć kaprysów Paganiniego. 


Aleksander Sebald. 


Siostry Hermannówny. 


W przeszłym tygodniu w koncercie 
na dochód niezamożnych uczniów szkoły 
Rontalera brały udział siostry: Czesława 
i Stanisława Hermannówny, z których pierw- 
sza, biegła wirtuozka na skrzypcach, złożyła 
dowody pięknego talentu, druga okazała 
piękny głos і duże poczucie muzykalne, 
przy braku jeszcze dostatniej techniki. P. 
Hermannówna udaje się do Włoch w celu 
kształcenia się w sztuce śpiewaczej. 


Czesława i Stanisława Hermannówny 


Początki sezonu muzycznego w Warszawie. 


Po burzy 


pogoda. 


W świecie muzycznym zaognienie 
stosunków złagodziło się znacznie; na 
widownię wystąpiły postaci nowe, 
przodujące talentem, wiedzą i kulturą, 
młode wiekiem i rodzajem twórczości, 
idące w ślad za postępem sztuki. Nie- 
dawno jeszcze skrępowani w pracy 
publicznej, dziś znajdują pole dla 
wszechstronnej działalności. Dano ba- 
tutę w rękę trzem naraz wybornym 
kapelmistrzom. 

Р. Henryk Melcer, 
jako powołany na sta- 
nowisko dyrektora arty- 
stycznego Filharmonii, 
mógł odrazu złożyć do- 
wody, że w prowadze- 
niu orkiestry odpowiada 
wymaganiom instytucyi 
muzycznych w wielkim 
stylu. 

Р." Grzegorz Fitel- 
bergzabłysnął jako świe- 
tny kierownik utworów 
symfonicznych, wybor- 
nieoryentujący się wnaj- 
zawilszych splotach in- 
strumentacyi i polifonii, 
umiejący w karności ryt- 
micznej utrzymywać 
wielki zespół orkiestro- 
wy. 

P. H. Opieńskiemu 
powierzono orkiestrę 
baletową. Kierując sub- 
telnym utworem Czaj- 


I oto cały kierunek prowadzenia 
koncertów wznosi się na wyższy po- 
ziom artystyczny. 


Gorączka w oklaskiwaniu i opła- 
caniu kosztownych wirtuozów zanika. 
Filharmonia przestaje być miejscem 


beau-monde'u iciekawych, którzy mało 
przejmującsię muzyką, przychodzą ogią- 
dać sensacyjną „gwiazdę“ o „marce“ 
wszechświatowej. Natomiast widoczną 
staje się dążność do wytwarzania mu- 
zyki prawdziwej dla prawdziwych 
jej czcicieli. 

P. Grz. Fitelberg w 
zgodnem porozumieniu 
z zarządem Filharmonii 
rozpoczął organizowanie 
dwunastu koncertów sym- 
fonicznych, które dobo- 
rem programów, umiejęt- 
nością i pietyzmem wy- 
konania przypominają as- 
piracye wielkich centrów 
muzycznych Zachodu. 

Ten duch nowy, któ- 
ry powiał w warszaw- 
skiem królestwie muzyki, 
musiał za sobą pociągnąć 
inne jeszcze następstwo. 
przebudzenie z odwie- 
cznego letargu muzy- 
ki kameralnej. 

„La musique de cham- 
bre“ — niewypowiedzia- 
na rozkosz każdego me- 
lomana — jest u nas je- 
szcze bajką o żelaznym 
wilku, jest czemś wcale 


kowskiego „Jezioro ła- 
będzie“, oraz kilkoma 
kompozycyamitegoż au- 
tora, p.Opieński wykazał 
wrodzone i niepowszednie zdolności ka- 
pelmistrzowskie, którym podstawę dały 
długoletnie studya na Zachodzie. 

Brak dobrych kapelmistrzów da- 
wał się dotkliwie odczuwać—i oto na- 
raz pojawiają się trzy świeże siły, bę- 
dące oparciem na przyszłość. 


P. Dymitrescu 


w roli Eleazara 


nie wyczuwanem. A je- 
dnak w kształceniu, po- 
głębianiu i uszlachetnia- 
niu smaku muzyka ka- 
meralna ma znaczenie tak doniosłe. 

Pierwszy koncert kameralny nad- 
spodziewanie poparła publiczność szczel- 
nem zapełnieniem sali. 


A. 


Bemol. 


Humor i satyra. 


Z UBIEGŁEGO MIESIĄCA. 


Ciemno i wietrzno, do wiosny daleko 
Słońce przyświeca innym krajom, ludom, 
A nam posępnie dni życia się wleką, 
Codziennym, szarym poświęcone trudom. 
Z dnia na dzień żyjąc, w jesiennej zawiei, 
Pośród podmuchów wrogiego nam prądu, 
Zbywszy się dawnych świetlanych nadziei, 
Oczekujemy chociaż... samorządu, 

Który po długich pracach i frasunku 

Ma trzecia Duma nam dać w podarunku 
Od trzech lat projekt ten z wielkim hałasem 
W biurokratycznej kuźnicy wciąż tarto, 
Obyśmy przeto nie poznali czasem, 

Że czekać zgoła było go nie warto. 

Bo gdy w debatach nad brzegami Newy 
Gdzie „inorod '* są wrogowie sami 
Sazonowicze i Aleksiejewy 

Ciąć go rozpoczną swemi nożycami, 

Tyle porobią zmian w pierwotnym planie, 
Że „samo“ zniknie, tylko „rząd“ zostanie 
Będziemy radzi, tak jak serbscy goście, 
Co w Petersburgu niedawno bawili 

| usłyszeli: „o pomoc nie proście, 


Bośmy czem innem zajęci w tej chwili. 
Mamy kłopotów moc za własnym progiem, 
Gdzie indziej nasza zwrócona uwaga: 
Musimy walczyć dziś z wewnętrznym wro- 
Swoim i perskim —co trudu wymaga. [діет, 
By zaś słowiański grunt był więcej żyzny, 
Czeka nas praca: obcięcie Chełmszczyzny''. 
Wogóle trzeba mieć to na uwadze, 

By zwolna dobrych dochodzić wyników; 
Rzekł A. Stachowicz, że po zjeździe w Pradze 
Myśmy zyskali ośmiu zwolenników. 

Gdy więc się częściej powtórzą te zjazdy, 
Wraz z słowiańskiemi uczty i zabawy, 

| gdy szczęśliwie dopiszą nam gwiazdy, 
To jest nadzieja, że dla polskiej sprawy, 
Ażeby znaleźć na nią w Dumie leki, 
Większość zyskamy właśnie... za trzy wieki. 
Nim to nastąpi, cieszy się człek struty, 
Że choć w teatrze dzieje się dziś lepiej 
Gdy Herszelmany znikli i Korbuty, 

Scena się może cokolwiek pokrzepi. 
Zagrano dobrze „Wesele Figara“, 

Oraz „Przywódcę” redaktora „Świata”. 
Tu (z przekonania, a nie za talara) 
Pochlebna wzmianka pod piórem mi lata, 
Lecz zmilknę—bowiem me pochwalne myśli 
Skromny redaktor bez litości skreśli. 


N 
N 


Serbowie. 


Żołnierz nasz, wasza wysokości, żle 
będzie się bił na wojnie, gdyż ma jednę tyl- 
ko rękę wolną... н 

— Nie rozumiem, Bogdanie Durowiczu! 

Drugą musi się drapać. 


Wszystkie teatry zapędził w róg kozi 

W Berlinie Wiluś, komik znakomity, 

Który wciąż gada, zwierza się lub grozi, 
Nigdy paplania bez sensu nie syty 

Teraz, nie mając snadź nic do roboty, 

O wojnie burskiej tajniki wyśpiewał, 

Lecz że zazwyczaj trafia kulą w płoty, 
Miast udobruchać Wujaszka rozgniewał, 
A pośród Niemców tyle zebrał plonu, 

Że się... zatrzęsły nogi jego tronu. 

Wiluś w Europie niewielu ma druhów, 
Coby dla niego miłość czuli rzewną 
Sławny Mienszykow,wódz „istinnych” zuchów, 
Jest mu oddany (za marki napewno). 
Suworyn-papa też mu szczerze sprzyja, 
Donosów zwyczaj uprawiając brzydki, 

1 dwa filary z organu „Rossija”, 

Gurjew i Gurjew, dwaj „istinne” żydki, 
Którzy w zaciekłej ku polakom złości 
Nie znają granic dla swojej podłości. 


„Dłużej klasztora, niżeli przeora”, 

Jak stare polskie przysłowie powiada — 
Prowokatorska zmilknie kiedyś sfora, 

Co dzisiaj szczekać na polaków rada. 
Lecz nim się rzecz ta tak pomyślnie złoży, 
Nim to wysnuje dla nas losu przędza, 
Pierwej zapewne Magistrat utworzy 

(Jak projektuje) park na placu „Nędza”, 
Bo ten nasz zarząd w swej debetu księdze 
Ma znaczne sumy, wydane na... nędze. 


ANM Krogulec. 


Wybory w Ameryce odbywają się całkiem, 
jak należy: wszystko idzie, jak naoliwione. 


Ze świata mody. 


Widmo krynoliny. 


— A więc krynolina— mówi z figlar- = 2 
пут uśmiechem dama, otoczona obręczą, 7 


ukryta w fale wolantów i koronek. Chowa = КЄ 
nawet rączki wtył, a szyję lokami przy- A 
słania, jakby z siebie, na złość dzisiejszej А 
modzie, nie chciała pokazać апі kawałe- 
czka. 

— О! jeszcze nie—odpowiada jej równie z uś- 
miechem, ale hardo, smukła, pewna piękności swej 
linii, obciągnięta zwojem miękkiej таќѓегут, uwydatnia- 


Suknia 


z krynoliną 


А Za ||-go Cesarstwa. Wejście do karety przedstawiało pewne trudności. 

i Antyteza krynoliny. 

jącej wdzięki jej posągowych kształtów, zgrabna paryżan- 

22. ka. Wprawdzie, wiemy już, że kiedyś Dyrektoryat wy- 
śmiewał szerokie spódnice, które jednak nosiła z wdzię- 
kiem nadająca ton modzie swego czasu pani Pompadour, 
że Restauracya podrwiwała lekko z Dyrektoryatu, że 
dwór Napoleona z uśmiechem pobłażania mówił o modzie 
dworu Ludwika-Filipa, ale dziś dobrze się jeszcze czujemy 

w tych sukniach, spiętych niemal na jeden guzik u gor- 

su, które stanowią z nami całość najbardziej zrośniętą, 

których powłóczyste fale chodzą z nami i za nami nie- 
wolniczo i... jeszcze je chwilę zatrzymamy. 
Byle nie zdradziły amervkanki. 

Te są przedsiębiorcze, ryzykowne, samodzielne, go- 
niące zawsze za nowością i nieobliczalne. A któż, jeśli 
nie jedna z nich, piękna a kapryśna, unicestwiła w tej 
chwili mo 'ę wielkiego kapelusza? Ito alaczego? Miała 

niebywale piękne w kolorze blond włosy. Włożyła ma- 
ły, który ujawnił wszystkie ich blaski i całe bogactwo, 
i oto echa natychmiast rozniosiy, jak Świat szeroki, 
zwycięstwo kapelusza małego. Czemużby nie miała 
przyjść jutro wieść z Paryża: - Krynolina! 

Aż mrowie przechodzi na myśl, że coś podobnego 
stać się może iżeistotnie „wielcy* tego Świata będą wy- 

glądali, jak pigmeje, wobec olbrzymich kół i obręczy, 

KĘ 


W MIĘDZYAKCIE „ZMIERZCHU BOGÓW“ R WAGNERA, W WIELKIEJ OPERZE PARYSKIEJ. Opera za wcześnie rozpocz ra 
się, by Paryżanin mógł zjeść obiad w domu. Spożywa go więc w restauracyi opery 


są 
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Przygotowania 


do przyszłorocznej Wystawy Przemysłowej w Częstochowie postępują. 


Na teranie wystawowym roboty ziemne postępują szybko naprzód. 


Fot. ,„Świteś'. 
Zacna para. 


50-lecie małżeństwa obchodziła w dniu 
8 listopada we wsi Godlewo - Cechny 
w ziemi Łomżyńskiej para gospodarska, 
Wawrzyniec Załuska i jego żona, Anna 
z Jabłonowskich Załuskowa. Jubilaci są wło- 
ścianami. Na niewielkiej kolonii gospo- 
darując, nie tylko wychowali i wyposażyli 
siedmioro dzieci, ale każdemu z nich dali 


Wawrzyniec i Antonina Załuscy. 


wyższe lub średnie wykształcenie. Najstar- 
szym synem jest ks. Wal. Załuska, proboszcz 
w Gójsku pod Sierpcem, który podczas 
uroczystości pięćdziesięciolecia odprawił 
mszę św. w parafialnym kościele w An- 
drzejowie, a najmłodszy, ks. Piotr Załuska, 
składał rodzicom życzenia od ołtarza. Inny 
syn, Jan, jest doktorem medycyny, inny 
znów, Leonard, po skończeniu gimna- 
zyum poświęcił się stanowi nauczyciela 
wiejskiego, ale za dbałość gorliwą 
o język polski musiał podać się do dymisyi 
i jest obecnie prezesem powiatowego kół- 
ka rolniczego. Podczas uroczystości, na 
którą zjechało się licznie duchowieństwo 
i rodzina, nadeszły życzenia od  bisku- 
pa płockiego, ks. Wnukowskiego i błogo- 
sławieństwo od Ojca św. 

Zacna para jubilatów, pomimo, że każ- 
de z nich nosi 70 lat na barkach, cieszy 
się zdrowiem i rzeżwością. n. 


napoi 
Skazaniedziennikarzawarsze wskiego. 


P. Władysław Okręt, b. redaktor „No- 
win* (obecnie reda- 
ktor i wydawca „Wie- 
ku XX“, skazany 
został obecnie wy- 
rokiem Izby Są- 
dowej na 1 rok 
więzienia zaartyku- 
ły umieszczone w Nr. 
14, 15 i 17 *Nowin* 
z r. 1905, z odlicze- 
niem 3'/, miesięca,któ- 
re p. O. już odsiedział 
w więzieniu 


Wł. Okręt. 


24 


Inicyator i dyr. przyszłej 
wystawy, p. Janowski. 


Z kroniki towarzyskiej. 


p 4 b 


St. Pstrokoński, Zofia z Abakanowiczów 
Pstrokońska. 


Znany chlubnie artysta-malarz, p. Sta- 
nisław Pstrokoński, zaślubił w Chartres p. 
Zofię Abakanowiczównę, córkę nieodżało- 
wanej pamięci Brunona. Nowożeńcy będą 
stale mieszkali w Paryżu. 


Teresa Zaborowska. 


Wacław Sadowski. 


Dnia 17 września r. b. odbył się w War 
szawie w kościele pp. Wizytek ślub pana 
Wacława Sadowskiego, właściciela dóbr 
Czercze na Podolu, syna $. p. Ludwika 
Sadowskiego i Wandy z Górskich, z panną 
Teresą Zaborowską. córką ś. p. Ambrożego 
Zaborowskiego i Mich.z hr. Miączyńskich. 


Z ulic Warszawy, 


— Poczta, proszę pa- 
na, to nie to, со te łapczy- 
we telefony. O, nie! Tam, 


Posłańcy w Oczekiwaniu na „kurs“. 


Nasi posłańcy. 


(Autentyczna rozmowa). 


Zwykły mój posłaniec, N 987, czło- 
wiek dobry i znający miasto na wylot, 
odnosząc mi wczoraj smoking, świeżo od- 
prasowany, miał jakoś niezwykle ucieszoną 
minę 

Cóż to się stało? —pytam. 

— A no, lepiej będzie, proszę pana 
odpowiada. 

I w pospiesznej obawie, aby zanadto 
nie uogólnił tego optymizmu, dodał: 

Niby nam, posłańcom. 

- A co? czy telefony znoszą? 

Zmarszczył się. 

- Ażeby je frybra majowa... Nie, 
proszę pana. Tego-m nie słyszał, choć może 
ta się gdzie w jakiej kancelaryi i nad tem 
naradzają. A czas by już było, proszę pa- 
na, bo się to paskudztwo strasznie pleni. 
Tymczasem to jednak postanowiliśmy po- 
módz sami sobie. 

- Brawo, mój Ignacy... 

— Karol jestem z przeproszeniem... 

O, niema za со, 

— Więc w naszym związku postano- 
wiliśmy wziąć się na ostro. Mamy ten 
związek już trzeci rok. 800 posłańców się 
zapisało. 400 przyszło wczoraj na zebra- 
nie ogólne. A wszyscy mniej więcej ro- 
zumiemy, że trzeba wziąć w garść takiego 
posłańca, co nam bruździ i dobre imię 
posłańskie psuje, co na ten przykład z li- 
stem się opóźni albo paczkę, powierzoną 
sobie, hm... zgubi. 

Cóż wtedy związek robi? 

Co? a dla posłańca karę, i to zdro- 
wą! Tak być powinno. А klientowi stratę 
zwraca. Takeśmy postanowili, żeby soli- 
darnie wszyscy za jednego odpowiadać. 
Wtedy sami posłańcy będą się wzajemnie 
pilnować, a klienci nabiorą do nas zaufania. 
I musi być lepiej. Czy nie dobrze mówię, 
proszę pana? 

- Anioł by lepiej nie potrafił. Jeżeli 
co wam, posłańcom, może dać dobrobyt, 
to tylko zaufanie publiczności; do tego 
dojść można tylko przez mądrze pomyśla- 
ną i energicznie wykonywaną organizacyę. 

— A pedziałem, będzie lepiej. 

— Chwała Bogu. 

Na odchodnem 
słodkich uznania 
pocztowych: 


dorzucił 
dla naszych 


parę słów 
instytucyi 


na poczcie, to są poczciwe 
panowie. One chleba po- 
słańcom nie zazdroszczą. 
Filiów po mieście, jak by- 
wa za granicą (do Amery- 
ki jeździłem, to wiem), 
nie otwierają. A gdzie i 
jest u nas filia pocztowa, 
to schowana tak, że nikt 
o niej nie wie. Załatwiają 
zaś klienta, wcale się nie 
śpieszący. 1 pneumatyków 
żadnych, ani kart pośpie- 
sznych, ani żadnych innych 
wymysłów niemieckich też 
nie wprowadzają. Niech 
im Pan Bóg da zdrowie za 
ich poczciwość. Ale te te- 
lefony — to gadzina, pro- 
szę pana. 
Na progu dodał jednak 
z fantazyą, oddawna u po- 
słańców nieznaną. 
Ale my się i im nie 


damy! 
Demil. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Jan Karoli, 


wychowaniec wydziału przyrodniczo -mate 
matycznego w Dorpacie, za dawnej jego 
organizacyi 
Zmarły, po pow- 
rocie do rodzin- 
nego miasta 
Warszawy, był 
nauczycielem 
matematyki i 
nauk przyrodni- 
czych, zamiesz- 
czał różne pra- 
се па: коме w 
czasopismach 
specyalnych 1 
popularnych. 
Był również 
przez kilka lat 
pracownikiem 
stacyi meteoro- 
logicznej w War- 
szawie przy Muzeum Przemysłu i Handlu. 
Z zamiłowaniem do wiedzy łączył prawość 
charakteru i bezinteresowność uczuć. Zmarł 
w sile wieku, w 41 roku życia 


Ś. p. Jan Kałużyński, 


urodził się w Lublinie w 1843 roku. W mu- 
zyce kształcił się w Warszawskim Instytu- 
cie muzyczn. i w Pradze Czeskiej, gdzie ukoń- 
czył wyższe kur- 
sy muzyczne. 
Wróciwszy do 
Warszawy, оһ- 
jął miejsce or- 
ganisty w koś- 
ciele Karmelitów 
na Lesznie,a w 
r. 1879 przeniósł 
się do kościoła 
katedralnego 


św. Jana i tu 
przetrwał do 
zgonu 


Od 1896 do 
1906 r. był prof. 
wyższych Кш- 
sów gry na organach w 
Warszawskiem. 


Konserwatoryum 
W 1904 r. $. р. Kałużyński 
obchodził jubileusz swej pracy muzycznej. 


Ś. p. Czesław Gąssowski. 


W d. 12 listopada r. b. po długich 
i ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie 
ś. p. Czesław Gąssowski, syn Wiktora, po- 
rucznika 4-00 
pułku ułanów 
b. wojsk pol- 
skich, i Kazi- 
miery z Karwo- 
wskich, nieda- 
wno zmarłej. 
Po ukończeniu 
szkół w Suwał- 
kach, był słu- 
chaczem w 
Szkole Głównej, 
następnie go- 
spodarował w 
majątku Harasi- 
mowicze,w gub. 
Grodzieńskiej, 
od lat zaś 20 za- 
Warszawie. W  czynnem 


mieszkał w 


swem życiu zapoznał się z Hen- 
rykiem Sienkiewiczem przed laty kilku- 
nastu i od tej chwili został wielbicie- 


lem nie tylko jego genialnego talentu, ale 
razem umiał pozyskać jego serce, został 
jego najserdeczniejszym i najbardziej mu 
oddanym przyjacielem. Zmarł, serdecznie 
żałowany przez wszystkich, którzy mieli 
sposobność poznać zalety jego serca i cha- 
rakteru. 


S.p. Wiktor Ciundziewicki. 


W dniu 26 z. m. st. st. w rodowym 
swym majątku, Kiszczynej-Słobodzie, Bory- 
sowskiego powiatu, rozstał się z tym świa- 


tem, dożywszy sędziwego wieku, jeden 
z najwybitniejszych obywateli ziemskich 
gubernii Miń- 
skiej, syn po- 


wiatowego mar- 
szałka Józefa, 
Wiktor Ciun 
dziewicki. Uro- 
dzony w Kisz- 
czynej - Słobo- 
dzie 1829 ro- 
ku, w przecią- 
gu całego swe- 
g9 prawego ży- 
wotabyłniestru 
dzonym działa- 
czem społecz- 
nym, do ostat- 
niej chwili skła- 
dając swoję pra- 
cę i wiedzę na 
nego. 
dziewicki ciężkiej 
w szerokim słowa tego znaczeniu; stwo- 
rzył sekcyę leśną przy Mińskiem Tow. 
Rolniczem, której to sekcyi długi czas pre- 
zydował; przyjmował udział we wszyst- 
kich prawie komisyach, wszędzie ceniony 
і szanowany—za światły sąd i sumienną 
pracę, cieszył się wielką popularnością 
i zaufaniem włościan, którzy z dalszych 
nawet okolic ściągali do Słobody —po ra- 
ае i pomoc. Z zejściem do grobu $. p 
Wiktora Ciundziewickiego traci społeczeń- 
stwo polskie, a zwłaszcza ziemianie gub 
Mińskiej, poważną siłę, śmiałego obrońcę 
swych interesów, oraz zacnego obywatela, 
rodzina zaś najlepszego ojca. 


dobra 


ołtarzu 
Jako rolnik, oddawał się $. p. Ciun- 


społecz- 


pracy gospodarczej— 


Karmiący kalendarz terminowy. 


Główny wydział dochodów niestałych 
Towarzystwa przytulisk niedoli dziecięcej 
wydał bardzo praktyczny kalendarz termi- 
nowy za 60 kop., posiadający i tę ważną 
zaletę, że: nabywający jeden kalendarz za- 
pewnia dwa obiady biednym dzieciom 
ochron! Adres biura: Marszałkowska, 158. 


"Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie. 


Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia. 
Wyprawy ślubne w kwiaty, herby, monogramy. 


Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50, i t. 


t p. 


i 
Nowy-Świat 37. 


Skład porcelany, szkła 


Stanisław Górsk 


kawy, 
„Pluton* 
wem na rynek handlowy 
będący polskim wynalazkiem 
Wacława Wisłockiego, 


Konkurs na nazwę. 


Pierwsza Warszawska Fabryka Palenia 
cykoryi i surogatów kawy p. f. 
w Warszawie wprowadza nieba- 
ekstrakt z kawy, 
D-ra chemii, 
opatentowany we 


wszystkich cywilizowanych państwach świa- 


ta i 


ES" 


życzy sobie nadać ekstraktowi temu 


аге, która najłatwiej mogłaby się przy- 
jąć w kraju i za granicą 

Nazwa ta powinna być krótką, opartą 
na pierwiastkach polskich, a łatwą do wy- 
mówienia dla cudzoziemca. 

Nagroda za nazwę wynosi 25 rubli. 

Nagrodzony pomysł staje się tem Sa- 
mem własnością fabryki „Pluton*. Na po 
myśle powinien autor umieścić godło, któ- 
re ma być także wypisane na kopercie za- 
pieczętowanej i nieprześwietlającej, a za- 


wierającej imię, nazwisko i adres dokładny. 

Termin nadsyłania pomysłów pod 
adresem tygodnika „Świat* w Warszawie 
(Aleja Jerozolimska 49) upływa dnia 15 
grudnia 1908 r. o godzinie 12 w południe. 
Sąd konkursowy, skład'jacy się z przed- 
stawiciela redakcyi „Świata* i właścicieli 
fabryki „Pluton*, rozstrzygnie konkurs naj- 
dalej 20-go grudnia r. b. 


ZĘ 


NADESŁANE. 


LEOPOLDA KO 


Wielki Zakład Krawiecki 


CH, Miodowa 2 


„English Clothing House” 


Począwszy od poni. działku d. 50 b. m. do dnia 10 g udnia włącznie, trwać będzie w sklepie fabrycznym 


BRACI HENNEBERG 


w Warszawie, == 1. Trębacka 1. — (róg Krak.-Przedmieśia) | 


ЕРрА2 


po znacznie zniżonych cenach. 


і S grudnia Sklep otwarty będzie tylko od godziny 1 


J. Rzewnickiego i J. Skoczyńskiego 


dawniej „Henryk Meylert* 


poleca w wielkim wyborze nowości jesienne i zimowe 2 „pierwszorzędny ch fabryk krajowych i zagranicznych 


WYPRZ 


UWiGA: W 


Skład Sukna i (ortów 


г. Od 1841 roku 


dniach 4 


egz 


Senatorska № 11 tel. 48-79. 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI 


od 10 > 10d 4 


przvimuj 


Najlepsza Pasta do obuwia „,łntrygane” ў. Zrembinskiego 


6 wyłącznie przw 


Ządać 


ulice Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49 


wszędzie. 


CZ. NOREK W Warszawie Nowy Swat M. Те, 123- 12. 


na bielizny męskie Gala 


Pracownia wła 


СОЎ Ў Z LABORATORYUM L. LALE 


zalecany przez lekarzy 
Jodyrina Dr. Deschamp jest srodkiem 


Jedyrina Dr. Deschamp nier 
Usuwa otyłość stopniowo w 


Cena pud 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


oleca modne materyały krajowe i angiels 


r 


Na prowincy yła za zalicz. | ез 
Ф ТҮП) SEWTORSKA 6 Porec 


) > | 
| ПЕКАРУ ZEGARKI 


№ 


Wydawcy: Tow Akc. 5. Orgelbranda Sów.. 


JODYRINA DOKTORA DESCHAMP 


(lodhyrine du Dr. Deschamp) 


ogólnie uznany środek przeciw OTYŁOŚCI 


n wyb orz 


UF w ORLEANIE (FRANCYA). S ng 


z doskonałym skutkiem 
odiłuszczającym działa skutecznie już od 
u leczenia 


Hajwiększa fabryka gorsetów 


„AURELJA” _ 


Pierwsza Mistrzyni Akademii 


CHMIELNA 29, TEL. 72.62 
Fuia CLUKTORALNA 47, TEL. 81-ы. 


Tow.Akc 


Browaśc. Нарегриѕсћ 1 Schiele 
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


dawniejszych modeli różnych 


wyrobów platłerowanych i bronzów | 


CSJIEGARY, ZEGARKI 


Alfons MANN 
Tłomackie № 5, Warszawa. 


Brzytwy, Scyzoryki i nożyczki własnego 
wyrobu. Amerykńskie maszynki do go- 
„Gillette“ i „Star“. Maszynki do 
Fabryka założona w 1819 roku. 


lenia: 
strzyżenia 


6 p. p. 


p! Adam Brzeziński Choroby zębow 


ulica Marszałkowska № 113. 


© 2% 


Złoty medal Trademark 1907 r. 
WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. 
GRAMOFON. Том. В-сі М. і W. Isserlin 
Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 
Zawiadamia, że zdjęcia na List pad ukazały 
się już w sprzedaży Prawdziwy tylko 
z marką fabryczną Anioł piszący. 


ijamy ustnej. 


NOWY 
ŚWIAT 61. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 

FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, | 
Marszałkowska Мо 153. Теіеїсп 61-35 


LECZNICA DLA DZIECI 
д-га Juljana Gawrońskiego 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 


Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 К. 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 
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Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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„Związek przyjaciół drzewek”. 


Pożar wielkiej rafineryi nafty 


we Lwowie. 


(Fot. Ј. Chomicz). 


„Związek przyjaciół drzewek”. 


Ożywić kulturę drzew owocowych 
iinnych pożytecznych krzewów i roślin, 
a zwłaszcza zapał dla niej obudzić wśród 
młodzieży szkolnej—postawił sobie za za- 
danie utworzony niedawno w Krasowie 
„Związek przyjaciół drzewek*. Zadanie 
to, którego podjęciu serdecznie należy 
przyklasnąć. Galicya stoi jeszcze zbyt 
nizko pod względem produkcyi owoców, 
których sprowadza z zagranicy rocznie za 
milion koron; a chociaż kraj czyni osta- 
tniemi czasy coraz więcej dla podniesienia 
sadownictwa i zastąpienia zagranicznej 
produkcyi własną, jest jednak jeszcze wiele 
pola dla inicyatywy prywatnej. Związek 
krakowski wpadł na niezmiernie szczęśli- 
wą myśl szerzenia zamiłowania do sado- 
wnictwa wśród młodzieży szkolnej, tem 
szczęśliwszą, że praca ogrodowa, połączo- 
na z naturalną gimnastyką, wpływa ró- 
wnocześnie korzystnie na zdrowie ciała 
i ducha. Związek propaguje swoje cele 
nader energicznie: wiecami, odczytami, 
wycieczkami, a nadewszystko sympatyczną 
praktyką. Młodzi „przyjaciele drzewek* 
z zapałem oddają się ogrodowej pracy, 
przeplatając ją ochoczym śpiewem pieśni, 
która umyślnie dla nich została skompo- 
nowaną. 


Krakow. cz, 
МАУ 


Odczyty о muzyce. 


Żywe zainteresowanie wzbudziły w mie- 
ście naszem odczyty ks. Vignon, urządzo- 
ne na dochód Towarzystwa opieki nad 
nieuleczalnie chorymi. Ks. Vignon, głę- 
boki znawca muzyki, mówi o największych 
postaciach Świata tonów, jak: Bethoven, 
Gluck, Bach. Konferencye te ilustrowane 
są śpiewem, wykonywanym przez znaną 
francuską śpiewaczkę. Odbywają się w Sali 
Techników. 


Krakowscy „przyjaciele drzewek|przy pracy. 


Zgon cesarza chińskiego. 


Kuang-Hsu, zmarły cesarz Chin. 
Мм 


Z listów do redakcyi. 


Szanowna Redakcyo! 
W powołaniu się na artykuł „Swiata“ 
w Nr 47 p. t. „Oryginał czy falsyfikat", 
w którym, wobec wystąpienia rodziny 
$. р. Henryka Siemiradzkiego, wyrażona 
jest wątpliwość co do autentyczności tego 
obrazu, jako jego właściciel, uprzej- 
mię proszę Sz. Redakcyę, również w tej 
sprawie zainteresowaną, о zarządzenie 
ekspertyzy, czy obraz p. t. „Aspazya*, re- 
produkowany w Nr 44 „Swiata“, jest ory- 
ginałem, i o ogłoszenie orzeczenia tejże 
w swem piśmie 
Z poważaniem Wł. Rupniewski 


Stosując się do życzenia p. Wł. Rup- 
niewskiego, uprosiliśmy p. Franciszka Ejs- 
monda, znanego artystę-malarza, wicepre- 
zesa Tow. Zachęty, by zechciał, dobrawszy 
paru ekspertów, zarządzić gruntowne zba- 
danie obrazu. Orzeczenie biegłych ogłosi- 
my po zakomunikowaniu nam jego istoty. 


Na gruzach rafineryi nazajutrz po klęsce. 


Odpowiedzi redakcyi. 

P. Kaz. Tur. W Warszawie istnieje 
Szkoła dramatyczna przy Tow. Muzycznem 
i Szkoła aplikacyjna przy teatrach rządo- 
wych. Nasz т zdaniem dwie te instytu- 
cye powinny się wzajemnie uzupełniać 


Tresc Ne 48 „SŚwiata”, 1908 roku. 


Sens jednodniowego żywota. А. Chotoniewski. 

Nasze Salony artystyczne. (Z з ilustr), /. 

Somo-$ierra. (Z 2 Ilustr.) Clar 

Nieznany wiersz Asnyka //..у, 

List. Hajota., 

Odroczenie SASKA w Texasie. Winceuty 
utosławski 

Przesliczny wiersz. Józer Jankowski. 

Rewizya traktatu berlinskiego. (Z 6 ilus*r.) 
odak. 

Manifestacya słowiańska w Konstantynopo- 
lu. (Z 1 ilustr.) Dr. J. Fr-Ef. 

Wrażenia łódzkie. (Z 2 ilustr.) W. А. 

Dr. Franc. Neugabauer. :1 ilustr.) Zor. 

Śpiąca Magdalena. (Z 4 ilustr.) Hen, Koval. 

Związek powszechny kobiet Pokoju przez 
Uświatę. (Z 1 ilustr.) 

Z mroków życia. Zyg. Bartkiewicz. 

Koniec więzienia książęcego. (Z 10 ilustr.) 
Dr. J. Fruzinski Effendi. 

Mathias Bersohn. (7 1 ilustr.) i, 

Tomasz Pajzderski. (7 1 ilustr.) г, 

xKY locie LOW głuchoniemych. (2 2 ilnstr.) 
eliks Witkowski. 

Jubileusz lekarza. (Z 1 ilustr.) 

Teatr i muzyka. (Z1il.) ab. 

Z teatru krakowskiego Сл 

Z teatrów warszawskich. (Z 1 il.) 

Z Filharmonii. (Z 4 ilustr.) Bemol. 

Początki sezonu muzycznego. (2111.) Bemol 

Humor i satyra. (7 2 ilustr.) Krogulec. 

Ге świata mody. (Z 1 ilustr.) ЕИ; 

Zacna рага. (4 l ilustr.) и. 

Skazanie dziennikarza. Z 1 ilustr,) 

Z kroniki towarzyskiej 'Z4 ilustr.: 

Nasi posłańcy. (2 1 ilustr.) Demil. 

Nekrologia. (£ 4 ilustr.) 

Konkurs na nazwę. 

Związek przyjaciół drzewek. 

Odczyty o muzyce 

Z listów do redakcyi. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE 

Fotografie amatorskie. 2 ilustr.) 

Czy broda jest ozdobą twarzy niewieściej? 

Zaognienie stosunków między Serbią a Au- 
stiryą nie ustaje. (2 ilustr.) 

Mikroskopijne Czarnogórze burzy się wojo- 
wniczo przeciw mon. Habsburgów. (1 11.) 

Wystawa Przem. w Częstochowie. |? ilustr,) 

Pożar wielkiej ratineryi we Lwowie 

Zgon cesarza chińskiego. 


5. К. 


(Z 1 ilustr.) cz. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Breymeyer 


IMG” Jedyna w kraju fabryka 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej Jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. 4 


DLA KASZLĄCYCH 1 OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Мо 21, Tel. 59-54 
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| SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


+0000000800000%06000096980 


51-80 


Tel. 


REA шсш 
Zdr e jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 2 А B AW K | 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


uer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersbu jest jednym z najniezbędnie 
środkó »w do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3. 
6132 k tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, ро! pudełka 50 kop. 


n jid, freblowszczy- 
{i коїт e, papeterie 
"pzial tanich zabawek 


M. NOWOLECKA, Krucza 43. 


pedag 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSYAN 
Warszawa, Śliska 33 а. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od « rubla z dolczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wyvstrzrgać się falsifikatów 


om od Marszał. w stronę Wielkiej. 


Zórawia 43, 2-7 


| ESZCZYWSKIetC" 
MASZYN PISZ RCYGA 
R ; stkich e 


Oszczędzacie 


więcej niż połowę na czasie, 

pracy, mydle i opale, jeżeli 

kupicie sobie maszynę do pra- 
nia „Całą Parą* Johna. 


Polecona przez Paryską Radę Lekar 


ską i dozwolona przez Warszawski ZAWA, A ELEKTORA › Prospekty: 
Jrzz Lekarski za М: 5547 Tow. Akc. J. A. John 
Nagrodzona złotym т Warszawa, Włodzimierska 6 | 


dzynarodowej Hyg 
| w Paryżu w 
Żądać w aptekach, 
nych i kolor 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Kuszewskiego 
63. Marszalkow ska 63, tel 113-22, 


Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukietv, wień- 
ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 
tanio, 
Uprasza się uważac na firmowe znaki. 
Filii nie posiadam 


Kupujcie „Reginor” 


edyny wypróbowany środek przeciw 
wypadaniu włosów i niszczący rady- 
kalnie łupież 


były współpracownik byłej firmy РА A ŁAPIŃ SKI 


INŻ. D. FRAENKEL. 


Warsz wa, Nowogrodzka 34, 


| 
Krakowskie-Przedm. 4 | 
|| 


wprost Kopernika 


Najstarszy teatr Kiaematograficzny w Warsz. | 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego e E EE ZY NE ыа А А Б за . 
сб») Мага тйк NHG: | Gabinet Kosmetyki Hygienieznej 
ту, i Warszawa, Krucza 46 


Tamże rozmaite nowości kosmetyczne. 


ANTON STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar. 


Przyjmuje zam 
urządzenia ap 
mniejszych d 


otwarty codzienie od 4-ej po południu 
do 11 wieczorem, w niedzielę i święta 
od 12-ej w poludnie. W każdą środę | 
1 sobotę zmiana programu. i 
Szcze; góły w afiszach 


f 
Drozdowskie | 


ZAPRZĘGI, SIODŁA, PLEDY. 
DERY, KUFRY, WALIZY. • » • 
NECESSERY, TORBY PODRÓŻNE. 


ORAZ WIELKI WYBOR 
GALANTERYI! SKÓRZANEJ 


PIWO i ALBUMÓW OZDOBNYCH 


wienia na całkowite 
p 1entów od najskro* 
wykwintnych. 


masa 


MAGAZYN FRANCUSKI 


ul. Иг. Berg» 8 poleca 


ZABAWKI 


Przybory Kotyljonowe 


рото. | = WITRAŻE == 


zic ziennego wydatku na drzewo, do okien, Filtry do wody 
mony акон ипіс2піејѕху { ' . 


MARCOWE 
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CENY NIZKIE 


HOHAM TAHTAIM 


Główny Skład 


a Grzybowska 21, tel. 30-46 | 
Kupuję Brylanty any mae: 12,000,000 Rubli Rocznie!!! | 


kwity lombard 


ы Marszałkowska 108 róg Ghmielnej 


Л 


spala Warsz>wa sama, używając drzewo па ro pałkę ognia, li 


HENRYK JUWILER na mieszkańca; Natomia t 


używając Nowowynal 


Nowy-Swiat 59. I-sze piętro front | Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 


Opatentowany „Теш Rozpalacz”! 

Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie | М RL |; w 11 
Koatentuję się małym zyskiem bo | który, bez użycia drzewa!!! rozpala momentalnie Węgiel lub t. p 
w mieszkaniu telef. 55.23 niezużywając siędo kib u piec ow bezzustannie na dlugie mies 
zysk Е ce!!! kosztuje wszystkiego30kop.! Żądajcie wszędzie! Handluj.—rabat. Pocztą 


= wysyłamy od 3 szł. 2 рггөѕуі. а, ро otrzymaniu 1 ruvbla;—1? szt. A rublo. 
IGM «> Rp © | GŁÓWNY SKLAD 
a Ó ` TCYVY 
gotowe na składzie Віа р. 1 $. SŁU СЕТ Warszawa онуна, 


poleca KUCHARSKI Nowy -Świat № 36. Telefonu 102-78. Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 


= Krucza 46. = 


nA z AE reparacye i strojenia przyjmuje. 


E. Unierzyski 


Chmielna Ne 


Przeciw Piegom i Opaleniźnie KARPINSKIEGO 


MYDŁO. _OGÓRKOWE 


Mydło ogórko 
ра leniz 


est mydłem hygieniczn usu wającem 
naturalny sok ogórkowy, znany і ulu- 


by dbające o piękną płeć. Mydlo 


ny odd na 
кА ла Kurpińskiego, 


za hu jest najdelikat 

1 mydłem przetłuszcz Cena kop. 50 р А . 2 == s т ы . 

Skład główny: Fr. *RPINSKI, iwa, Elektoralna М 35 poleca Wyroby skórzane, Walizy, Kufry, Torby, Nessesery i t. p 
t lefon W 600 DAĆ WSZĘDZIE ы j 


WARE РН E EE E R, са. АД Filja Marszałkowska 91, Warszawa. 


Austrya, Galicya i Poznań | SE >! 


SS) 


W MAGAZYN (5 NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


Konfekcya damska jesienna i zimowa 


Расад SCHWARZA EUTRA о wers FUTRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich: 
Kraków, Grodzka Ne 13, Tel. № 43. х Przy zakupnie гиб, р» kor, 2.54 


ZAKŁAD ROENTGENA 


ICY De Z. Stenermarka 


Kraków, Starowiślna 1. 


Leczenie promientami Roentgena 
chorób skóry i włosów, nowotworów 
chorób krwi, gruźlicy kościigruczołów, 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
poleca 
Cygara najprzedniejszych gatun 
ków jak również papierosy „NO 
BLESSE* z Warszawy 


„Ж sun. RĘKA 


———' EYES TSELESSSYSSIFF choroby Basedowa i t. d. 


JEDYNY SZAKŁAD” POLSKI. UPRAWIAJĄCY Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski ZŁOTE MYŚLI: 


DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ Gdzie się zaczynają troski o pie- 
ZAKŁAD REPRODUKCYI ART, FOTOMECHANICZNEJ pan PARE I s ўа `1 + icz rto edv czna азе si kanik айас 
ZORZA. tree: | „ecznica chirurgiczno-ortopedycz niądze, tam zwykle koniec miłości. 

“+. Kryta 7. Tel 008 Ale gdzie się skończą pieniądze, tam 
SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. zawsze koniec miłości. 


Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Мо 9. Telefon Ne 796 


Jeżeli się przyznasz, żeś biedny, 


będziesz jeszcze biedniejszy. 


Nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu IDATENETY LLL LZ 
wyjednywa we wszystkich 
Бн ra Р, iT Е М Т Y państwach 


1921 


Głosy па czasie inżynier $. DZBAŃSKI ` 


przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy 


Pod zbiorowym nagłów 1 czasie: rozpoczęliśmy ivydawnictwo wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 
broszur, omawiający« dg as Р cz w stye aktualne, dysk ane w szero- 

kich к Jach spo Иескейз wa polskiego ` 
Wobec powodzi arty w literackich zeciw, wobec nien 


— Jakto? Nie wierzy pan, że mam przyjaciółkę ładniejszą i młodszą 


odemnie 


formowania się szcz 
wobec ogromu literatury, jaka się 
społeczeństwu katol. podać 


Nie. Bo gdyby tak było, nie byłaby przyjaciółką. 


Dotychczas wyszły następujące tomiki: — 


1) Adamski I. X Relig Wydanie II M 0,60 Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
2, Rzymski Т. Dr. Wa óbr doczesnych (wyczerpane A r 
$ ieude próby pańs ocyalisty ego 0,30 ú 
к=к RE O кр, +» | Leona Grabowskiego «soo к, Gabryel Grabowski 
5) Hozakowski Wi X 4 Jak dawno człowiek żyje na ziemi? (wyczerpane) w Krukewie. ulica Szpitalna L. 36. Telefon М 561 
6) Ruczyński B Kościół i Kultura 0,80 ——— 
1) Dennert E. Ор. „Niech się stanie* enia 0,60 
Kantak. К. J. X. Państwo, naród, | ‚ | 80 JEDYNA W NIEMCZECH POLSKA FARBYKA 
N 1 sposobie 1с zwaiczania 60 
pano 1 prayrodaicze 5, Pomników, Krzyży, i Nagrobków 


bitow - $. Michalski i S-ka 


W odstępach 2 miesięcznych ukazuje się jeden dal (Wł. CZESŁAW KUSZTELAN) 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Poznań, Wilhelmowska № 19. 


LA 
Rus 


ps iuro melioracyi rolnyc 
т №: HENRY SMITH & 8 Т. рш Foksal 14 tel. 115- ү rolnych | 43. 
Plugi, wiltywatary «prężynowe, siewniki тыры оуд żniwiarki Ф Ф wykła Шун pd реи z эое ЫМ ka х Ф + 


najznakomitszych fabry I P 
Udoskonalońe komplety parowe angielskiej fabryki ++ b wa Antoni oniko ш у + + 


Marschall Synowie i S-ka. Inży nier Wacław Trojanowski 


Znane ze swej dobroci = 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne ——  Karmelki od kaszlu 


Tow. Акс. „Wł. A. Doliński“ Hey Hoss get Же ię wena шауну, 


żę z е $ ECA CUKIERNIA A Kati EERE с 
1878. W Kijowie, ulica Funduklejowska № 5. ADENI ' Я ен SH 
Motory naftowe „Perkun*. Pługi parowe i Młocarnie, oraz B. A. SEM А <A A jka A 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące, => Kijowie = - 
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CHODNIKI na schody 


i LINOLIE 
Pokrycia meblowe, Кару, serwe'y, kołdry ławuckie, dery na konie 


Жыр ау ўігапк 


fabrycznych 


Poleca po cenach 
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najtaniej dywany 


jarszawskiej Fabryki Dywanów 


і 


ASTMA | 


atomizerem 


Ak» L” 


i j trzvr t \ 
Każdy ot 1a ato t Vixo 


na 'wą bezpłatną 


К пиће. 


im 1 KOZŁOWSKIEGO i г т 


Boduena № 


próbę 


1, w Warszawie. 


Gabinet swiatłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta | 


Ordynatora szpitala sw Łazarza |” 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skory 1 włosów pro 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma 
ver'a. Radium i elektroliza 


Kantor i ewozowy - 


‚+ «Nowo-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Ma Gwiazdkę. 


otrzymaniu kop. 20 markami na 
‘orio wysyłam dw ięknie ilustr 
i ENNVIKI, ulatw : wybor po- 
d.rków i przedm, g T domow., 
podług rysunków i cen fabrycznych, 
mianowicie: 1) Zabawek, lal=k, 
gier, zajęć pożyt ) Wyrorow gu 
mow., cerat 1 tysiące inn. p i 

Bibah (ko . ; 
WMABOLO gu ме, wi sniego wy- 
robu rub, k. 75, czyli o šu% tan- 


sze od niemieck cien, Handlującym г at 


Л. Wodn: kowski 


w Warszawie, Marszałkowska 148 


LECZNICA CHOROB 


d-ra ідпаседцо Muchy 


przy ul. Brackiej M 3, telef. 65-72 
Codziennie przyjęcie chorych w lecz- 


od 9-ej do 11-е 
rady 


nicy rana Cena po- 


50 kop. 


W mieszkaniu przyjęcie chorych 


KOBIECYCH | 


Ji Wyjątkowa okazya! WIELKI MEDAL 220 


dla prenumeratorów „Swiata” 


Czytelnikom паѕ2\ т dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej 


tierackiej pocenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy 

kompletów z 9 książek za 5 rub 

Nabywający obydwa komplety 
kosztów przesyłki. 


wartości 


mienionych poniże 


tową rub. 5.30. 


‚ 2 przesyłką pocz- 
za rub. 10 — nie 


ponoszą 


KOMPLET І. 


(Cena księgarska) 


KOMPLET II. 


(Cena księgarska! 


Н. Bang, Biały dwór, z piren Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 
o zybysz go JĘERĘ 
rh wą = SE z ейн ER 60 Wilde Oskar Dyalogi o sztuce 
Jan $ kie Е í „step E 1.1089 1 29 z przedmową A. Nowaczyń- 
szkice rytyczn . . . . 12 
Ж skiego. . 1.40 
Csirik Żydzi (dramat w Ki- 2 Е 
Еа уа А ( i o во Konopnicta М. Pod prawem t0 
Andruszewski J. Z ziemi łez i Kuprin. Pojedynek (powieść). 1.20 
a (nowele) А 1.20 Dr. Nossig. Mężczyzna і kobieta 
sti M Jak zdobyć (siudynk) «+ « e „ „ s „ <=. 
сы с? = że Blanka Halicka, Nowele włoskie —.80 
iłóc 44. бы A Ax 
но Б 1.59 Boissier Т cyt (studyum hi- 
Zmudski W bytu - 1,50 storyczne) . . . . . 2. 
Dr. Z. Leser. Umowa о pracę Mirbeau O. Ksiądz Juljusz 1.40 
(studyum) . . 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm, —.60 


Zamówienia i pleniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 


Towarzystwo Akcyjne 


„Sł.-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne” 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
Iizmajłowski prosp. № 27. 
ZŁOTE MEDALE М. Nowocród 1896 


ELIKSIR DO ZĘBÓW 


r w najiepszym gatunku 
РЕ ięki przyjemner 


Paryż 1900 r. 


* ХИМИЧЕСКАЯ 


romatowi i roslinnym sub- 
cyom w niego w >dzącym, Enksir do zębów, 
Pe ersburskiego 1 orato ym Chem:- 
cznego, stał się nie zbę inym przedmiotem tualety 


Proszki do zębów Pasta do zębów 


Sprzedaż znanych per 
ch 
Skład hurtowy w Warszawie, Leszno М, 


Кз а го 
Farbi.rn a Parowa, Pralnia chemiczna i Dezynfekcya, w бгссһоміз 


4: Ва. Wre Rpa в- 


wszystkich 
i Składach 


we fumeryach 


КЇЇ). Łodz, 2леіопа >. Lzęstochowa, 11 Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała № 9, Leszno № 4. 
Sienna № 2а. Dzika Ne 7. 


Chłodna № 18. 
Nowv-Świat № 49 


Długa № 19. 
Prags, Kruikowa № 32. 


od 5-еј do 6, po południu codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W jaki sposób zachować 
piękność kobiecą 


liczy lat, jak irow a, n 
‹ ›аппа Adres Poniewież ż, gub. 
Kowleńska, Skrzynka poczt. № 7. 


ZIMIERZA ŁASZCZA 
Kaliksta Л 5. 


rzedaż i wynajem 


Uieżdżalnia 


koni 


tLekcye j:zdy konnej dla Pań 


Przyjmuje się konie w komis i na 


utrzymanie 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY PD ŁA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chrenią ją ud wpływu temperatury 
wyrobu Apteki M. Marnowskicyt 
Nomy-Bwiat 35 w М нген те 


„Społeczeństwo” 


Tygodnik Polityczno-społeczny, naukowy i literacki 


W dziedzinie politycznej „SPOLECZENSTWO* reprezentuje idee wol- 
nościowe i demokratyczne. 
W dziedzinie społecznej i ekonomicznej wyraża interesy i dążenia 
asy r j 
esie literatury i nauki „SPO ZENSTWO* jest wyrazem wol- 
‹ ŝli 1 
w za zczają swe prace najwybitniejsze siły | 
ve, Alo wies, J. Wt D , G , Jabi- 
ń /. К 14, K i, Dr, Lewkowicz, Duszyúńsk ömer 
W, Wróblewski, K. Zalewski, Wł. Natkowski, Dr, Wa: 


w to:mie bezpł:tn:go dodatku ks ẹłkowtg» wycnc 


‚В 


System teore 


kalizm 


przeciwko alizmowi (Rozwój 
strajk generalny, akc bezpośrednia, socyal 

Prenumerata POŁ ECZENSTWA* w 
kwart. rb. 1.90, rox rb. 7.60; z przesyłk 


Aira: Warszawa; Żórawia 29. 


Tel Т 6. 67. 


20 


(WY D ŁO. 
NAFCIANE- 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska № 5. 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 
administracyjne, legitymacye szlachec 


kie i spadkowe. 


iak osiągnąć piękny — 
kształt biustu 


Panie i młod: 
panny mogą о 
siągnąć pięk- 
ność biustu z» 

pomocą 


Pilules == 
= Marbor 


(Pigułki Marbor 


Te 


gwaranto 


wane znakomi 
te dla zdrowi 
pigułki są nie 


zrównane dla 
rozwinięcia 
wzmocnienia 
istalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubiemia tali! 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 Кор 
franco 
»'lules Marbor, 5 Passage Verdea: 
а Paris. 
Skład główny: 
Tow. Ake. Ludwik Sniess | «уп 
-r —— 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY Manos LOV эй 
Srodek аа porost włosów 
BRADA уше Ich wypada- 
Г-ДА Дое zapobiega siwiznie 
zwraca [m pierwotny icb 
RZĘSY kolor bez użycia tarb 
kazdym wieku | wewszystkich 
ура adkach. Infornacye оегріаі 
ne Na żądanie wysyła się natych 
mlastowo franco wyciąg 1 raportu, 
pady tego przez Akademję Medy 
агути, Zwracać się listownie 
fustnie do. Dequóant,ptarm.;51,ree 
CHgaancoart, Paris гаи się pa- 
śladownictw | fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekach 
‚ wəszystkitb księgarniach sprze 
daja 516 dzieła pedagogiczne Reus 
мпега *o bardzo prędkiej 1 najłat- 
Językow Obcych 
łomu bez nauczycie 
wymowy i z klu- 
tyt.. 


wiejszej nau 
w szkołe i 
la z objaśnieniem 

czem роі 


amouczęk 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs I-szy 
к. 80; kurs Il-gik. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 


40 1 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy К. 1.20; kurs Il-gi 
k. 3.20. Gramatyka Pol- 
sko - Francuska kop. 1.20. Wy- 
pisy Francuskie kop. 8. Wy- 


pisy Niem, k.24. Polsko - Angiel- 
Ski kurs l-szy k. 75. kurs II-gi К.1.20 
AmerykańskiPrzewodnik k. 50. 
Polsko-Raski Elementarz po k. 
12,24 40; kurs l-szy kop. 1.40. kurs 
il- -gi 'kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6, Warszawa 


| 


STAN RACHUNKÓW 


» 


dnia 31 Października 1908 


| 0GOŁEM 


Stan Czynny. 


Papiery publiczne Kasy Przezorności i Pomocy 
|| Traty, weksle i monety zagraniczne 

11 | Korespondenci: a) Ich rachunki 
| b) Nasze rachunki 


1 | Gotowizna w kasie 2 

2 || Rachunki bieżące w Banku Państwa А 

3 || Skup weksli opatrzonych najmiej 2-а podpis 

4 || Skup papierów publ. wylos. i kuponów bież 

5 || Weskle złożone do zainkasowania 

6 || Pożyczki na zastaw papierów publ. i towarów 

7 || Papiery publiczne урра 938,170) 80 
| в | Papiery publiczne nabyte z Funduszu Rezerwowego 5,902,988| 76 

9 

10 


ру Ма Локасуа s > « + 4 * е | Х 2 14,385,904| 24 
72 


| 12 || Rachunek z oddziałami Banku 
| 13 || Weksle protestowane 
14 || Wydatki bieżące za 1907 r. 

! 15 | Wydatki zwrotne. . . . 5 
| 16 || Nieruchomości . M 906.174) 58 
| 17 | Rachunki przechodnie я 2,358.080| 10 
| | 105,091,221 30. 
| | Stan Bierny. | 

1 || Kapitał zakładowy 12,000,000 

2 | Fundusz rezerwowy . NTT М 6 5,926,699) 56 

3 | Kasa Przez. і Pom. U rzędn. i Ове. 3-ku Han. w War. 43,648! 09 
| 4 Wkłady a) Na rachunki przekazowe 15,184,369, 66 
| 


5 | Korespondenci: a) Ich rachunki 31,951,672 
b) Nasze rachunki 86 
| 6 || Rachunek z oddziałami Banku. WK © 58 
| 1 | Weksle redyskontowane w Banku Państwa. 1,288,133 03 
| 8 || Zastaw papierów publ. w Banku Państwa 285,000) — 

9 | Dywidenda od akcyj niepodniesiona . . 14,191 
10 | Procenta przypadające do zapłaty od wkładów 663,531! 29 
(11 } Procenta i komis za 1907 r.. 2,450,531) 35 
12 | Rachunki przechodnie 5,893,169, 72 

| 03,080.221 1307 


DOM BANKOWY 


. Wawelberg 


w Warszawie 


skarbcu swym dla publiczności 
i wynajmuje nową seryę 


Kasetek pancernych (5#ҒЕѕЅ) 


Żawiadamia, że w urządził 


Popiersia znakomitych ludzi: 


Dantego, Eskulapa, Sokratesa, Słowackiego i wielu in. 
z terrakoty kompozycyl, 
również galanterye, bronzy, porcelanę, szkło 
POLECA 


'J. ŚWIKLIŃSKI 


Warszawa, Chmielna 23. 


KAUKAZKIE 
MINERALNE а, И: 
WODY: "уат Handla i F" 


„Narzan“: Kisłowodsk. 


Sprzedaż wszędzie. 
Cenniki 


bezpłatnie. 


landlowego w Warszawie 


(jw Warszawie, w 


„essenłuki Je 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


ШИ mm 


spoglądasz na mnie smutno i chmurno... 
pani moja! Wzrok mi słabieje i drżę na myś 
dok najmilszej postaci twej. — Nieop 
DREHER, ulica Szpitalna № 6 i prz 
śpiesz tam, a zapobiegnie się tym smi 


жє Neis 


czasu róle IWO, 


rzny — od 
w Warszawie. 
dywaniom, 


których tam jest wybór ty siączny. p ylko ukochany mój mę- 
żusiu! bo tam jest r ; wybór Ok nokli ze szkłami wzrok 
wzmacniające r Stos e przez doświadczonego w! a- 


ściciela DREHE w cenie od kop. 50 do rb 
sprzecznie, że jeszcze najlepszym cieszyć się będziesz 
poleca JULJAN DREHER, Szpitalna № € 
skie, (face a main). Termometry gorączkow 
lowe i t. р. Barometry, rajscajgi, Lupy, Metronomy, Miary i Wasser 
Stereoskopy, Kompasy, Narzędzia Lekarskie, Katetery, Bandaże гири 
i Pasy brzuszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesięczne, Wy- 
prawy połogowe, (dla Pań usługa żeńska), Su spensorya, Szprvczki, Prczer- 
watywy gumowe i pęcherzowe dla Pań i Panów. już od 75 kop. tuzin, 
Pessarya zabezpieczające i t. p. Towar najprzedniejszy. Reparacyę dokła- 
dnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


wzrokiem 
Lornetki teatralne 


i dam- 
“ minutowe, pokojowe, kąpie- 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 


1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET = 
(dawniej A. Korycińskiej) Z kursami dla 
Świętokrzy ska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 

Pod kierunkiem malarza Zygmunta Badowskiego. 


e ena 


wieczornymi mężczyzn, 


artysty 


Ze wszystkich napojów najlepszym jest ae 
Najlepszą zaś ze wszystkich-jest herbata handlowego 

domu J. J. DUBININA w Moskwie. 
DLA TEGO WIĘC, 


jeżeli kto nie jest zadowolony z herbaty którą pija 1 życzy mieć 
doskonałą herbatę, to powinien zamawiać takową wprost w moim 
składzie. Jeden funt próbnej herbaty, składający się ze czterych 
wyborowych gatunków różnych do wyboru, w celu obznajomie- 
nia konsumentów z wyśmienitą herbatą, wysyła się po hurtownej 
cenie 2 r. 10. funt. Koszta przesyłki-moje 

Wysyłając taki próbny funt, życzę każdemu ułatwić spośob 
nabywać i próbować moją herbatę. aby przekonać się, о ile takowa 
jest ekonomiczną I jak to jest dogodnie zamawiać oną wprost u 
mnie, wcale bez pośrednictwa handlowców 

POSIADAM NAJLEPSZE GATUNKI KAKAO I KAWY. 
Szczegółowe objaśnienia wysyłają się-bezpłatnie. 
Zwracać się z zamówieniami: MOSKWA, Pokrowka 55, 

Skład 
herby JANA JERZEGO DUBININA. 
(Москва, Покровка, 55. Склады 4aesb ИВАНА ЕГОРОВИЧА ДУБИНИНА.) 


h 


nieposiada | 
g> 


== MEBLE CE 


Magazyn Zjednoczonych Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 


nieposiada 


Dobra rada. 


zabezpieczyć się od ka- 

wyssijcie, konie 
przed wyjściem jedną pigułkę Р‹ 
sze oskrzela od szkodliwego SA wu 
пке F 
t'a specy 
cie od lat 20. Cen 
wszystkich aptekach. Јепега1ау 
128-42. Skład gl 


; FILLEBORNA, 


Jeżeli chcecie 
taru 1 


kaszlu, e 


›псе!е!'а i kaszel 
alnie fran 
za pudełko 

zastępca 


e, użyjcie 


пу 


Marszałkowska 87, telefon 14-79, 


aptece 
aptece GROSZKOWSKIEGO Konstantynowska 17 


w Łodzi w 


NATURALNE || меко ~ 
STOŁOWE ŚMIETANA 


WODY: SERY 


£eon Broniewski 


główny Ś-to Krzyska 36. 
Marszałkowska 78 
Ordynacka 11 

>-Miodowa 1 


Z m) 


Żórawia 1 
= awia | 


T 


aer) 


ЕПТ 


ТАТЕ нед Ур "= JEMOJĄ IYS 


"эмоэлеу OM 


[210 


4 


JgoueAoads oyef EJajod 


Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


„Н ж г 


RADCA CESARSKI 


D: Władys. Harajewicz 


Wiedeń III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72. 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


AA WYNALAZKI MODELE : MARKI FABRYGZ. 


GOLDMAN; ELLENBAND | 
Waaszawa Leszno N? 8.Telafon N? 228. 


V DZIEŃ | 


wielka bezpartyjna gazeta popołudriowa 
zacznie wychodzić w Warszawie 
od i-go grudnia !908 roku 


pod redakcyą naczelną STEFANA GORSKIEGO 


z udziałem najwybitniejazych sił pubiicznych i pisarskich 


cze... етте а тттет‚ 


Najdoskonalsze i najtrwalsze 
Maszyny do pisania 


Dzień wade swoje ерл biura redakcyjne 
i ; | ostatni Model Ne 9 


ma pierwszorzędne informacye zarówno 


e_ >- będzie bezstronnym odzwierciadleniem chwili, strażni 
Dzień kier: dobrze pojętych interesów narodowych, tpartych 
na postępie czasu zerokiej de >kracyi mas 


świata ma zorganizo- 


zapewnione 


- Dzień w kraju jak 


zagranicą. 
- 2 dla szybszego obsługiwania redakcyi pierwszy wpro polecają 
Dzień w idza iepa aż zka 8: aa Е “© ө? : 
Dzień а еен ||) Сом, J, Block & Krz. Bruni Syn 
"Pp" 1umerze rozpocznie druk obrazów po- 
г" WINCENTEGO KOSIKIEWICZA Krakowskie-Przedm. 42, Hotel Bristol. + 
+ Pai U Putersbargi p. Inocentego Ostoi Mokryjewicza, Cenniki na żądanie franko i grstis. 
RE >ńskiej do I Dumy Państwowej. Ад р у мМ Чү ү ЧУ Чү ЧУЧ УЧ ӨЧ МАИ СҮ МАМА 
Dzień Ө OPER дареше WAE ES POWIEJE naka: 


Panie i Panny! 


GABRYELI ZAPOLSKIEJ p а-нан» 


Kto przed 1-ут grudnia 1908 г. wniesie 
opłatę roczną, półroczną lub kwartalną па rok 
1909, przez grudzień 1908 r. pismo nasze otrzy- 
mywać będzie bezpłatnie. 


WARUNKI PRENUMERATY: Na prowin 
stwie: ‹ 

| w Warszawie: pól: ез ie 6 r! 
Rocznie „rb. 9.— Kwartalnie rb. 2 25 taln b 

| Poółrocznie „ 4.50 Miesięcznie „ —.75 Zsa аа рента SK: 

ku : rb. 4 k. 30. 


: do domu 5 К. miesiecznie 


R 
edw 1b ią taśmą Rb. 
taśmą Rb. 13.50 
ną Rb. 14.50. Spó 
ch kolorach Rb. 7.75 
asie i długość spódnicy 


Warecka № 9. 


€8-11. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Telefon Administracyi: 


Telefon Redakcyi: 63-10. 


siodrach, 


Adresować аке haftu „MARYAG Warszawa, Pawia 11.—43 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘRACKIEJ 


FWierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


= ZAKŁAD LECZNICZY 


ZAKŁAD каг 


снн) Gebethner & Жо 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście (7. 


blacharsko 
= Architektoniczny 


L. BALIŃSKI 


WARSZAWA, 


fi. Jerozolimska 72. Cel. 786 | 


wykonywa figury świętych z metali 
i ma takowe na składzie. Krycie 
dachów, wież, kopuł it. p. Balu- 
strady, Wazony, Kroksztyny, her- 
by. figurv do Światła i wodotry- 
sków. Rozety, wentylatory it d. 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 
dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel, M 35-35 


Zakład dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 
Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 
Nowogrodzku 39, tel. 113-10 


s 


iinnych pierwszorzędnych fabryk. 


Melodykony (pokojowe organy) różnych fabryk 


Themodist Pianola Che Aeolian боту 


najlepszy aparat za pomocą którego każdy grać 


Tel. 7-26. 
Fortepiany i Pianina 
Bliithnera 
Steinway & Sons 


może, jak wirtaoz. 


ma 


Zakład Gimnastyki Szwedzkiej 


Antoniny Rofe Jerozolimska n. 


Gimnastyka hygieniczna, lecznicza i massaż pod kierunkiem lekarskim. 


Komplety dla dzieci i pań. 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. 


Drut ]owarsystiwa 


Orgalbramda dymów 


D-ra M. Roszkowskiego 


DLA DZIECI, 
Łiełnn 11. (Wielka 40) tel. 21-84. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 
dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 
wo! wych, gardla, nosa I uszu. 

Gabinet dentystyczny dla dzieci. 

Badanie mamek. Analizy mleka kobie- 
cego i t. p., szczepienie ospy ochronnej. 
w "oddzielnym lokalu osobny oddział 
gimnastyczny dla dzieci. rzyjęcie 
chorych na sta'e pomieszczenie (z wy- 

jątkiem zakaźnych). 


MEBLE 


5. Frost зч) J. Koperski 


Nowy.Świat 49 
Wielki wybór mebli. 


Lecznica dla Kobiet 


PRYWATNY ZAKŁAD 
akuszeryjno-ginekologiczny 


Jerozolimska 80, 
Telefon 110-42 
pokoje oddzielne i wspolne. Ceny 
począwszy od szpitalnych. Steryliza- 
cya bielizny, wody i opatrunków, 
Lekarz iakuszerka-felczerka najmiejscu 


ALENDARZYK 


== Kieszonkowy == 
na rok 1909 z mapką Króle- 
stwa Polskiego, planem m, War- 
szawy i rozkładem miejsc tea- 
trów Warszawskich. Cena 5 k. 
pocztą 8 k. —za 12 egz 38 К. 
pocztą 50 К. — za 100 egz. 2.80 К. 
pocz. 3.15 к. Nakład PI. Reussnera 
Złota 6, Warszawa 


